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®»;j n e?o stok, -za kilka godzin zaplo- 
; cnotnki. I tak się już składa, że w te 
wszystkim na usta zdanie: „Pokój lu-

Berlina — żołnierze odrodzonego Wciska Polskiego, -żołnierz? Pol­
skich Sił Zbrojnych w ZSRR, żołnierze iJic-rw5Z8'j i Drugiej Amid, — 
ci, co nie tylko przynieśli wyzwolenie szerokim połaciom polskiej zie 
mi, lecz ponieśli Sztandar Rzeczypospolitej 'nad s-unyn iegowiskiem 
niemieckiego wroga. Śpią - -  rozrzuceni ¡ o obcej ziemi, uo pusty­
niach afrykańskich, po skalistych dolina eh '.penisów ci wsześcy, 
którzy padli, tam gorącym sercem żołnieiSidm pro nać;: en i. Pamięć 
tylko pozostała po tych. którzy zginęli w diabelskie]; piecach niemie- 
ckich obozów kóncenłmeyjnych. umarli g..; k?ś na riemieckiej kator- 
d;"'. nawet grobu nie r =• ostawiaj'.e po sohK 

Ni« ma w Polsce dziś chyba wigilijnego su !:•, pro którym nic 
bra owałoby kogoś ?■ r>ajbl;ższych. kogoś z nu, oc ' ->?. kogoś, kio

ruw w uaiibm y te stówą w- iatacn minionych, w latach wolny-., w la 
tach zniszczeń i śmierci. Powtarzaliśmy, z, tesknótą za poko-iem, po­
wtarzaliśmy z podświadomym łękiem, że oto' właśnie w tej chwili, 
kiedy na choince rozpalają,się wigilijne świece, nagle brutalna nie­
miecka dłoń uderzy w-' drzwi, zakłóci nawet tę malutką wysepkę, jaką 
w tej chwili stanowił pokój z choinką w pośrodku.

Powtarzaliśmy te słowa przy stole, przy którym brakowało nieraz 
tylu najbliższych i najdroższych. Powtarzaliśmy je w rozproszeniu, 
w okppach wojennych i w niemieckich obozach na dalekiej tułaczce 
po obczyźnie, wśród przyjaciół i wśród wrogów, w partyzanckich zie­
miankach,, w chłopskich chatach Białorusi, w piaskach dalekiej-Avw- 
kin Powtarzaliśmy z wiarą, że zisżczą sic one jakimś nie\viąrogod- 
nym cudem, że przyjdzie dzień pokoju i dzień zwycięstwa, kiedy 
spotkamy się znowu — wolni w wyzwolonej Ojczyźnie.

Ciężko bywało w te wojenne lata. Kto z nas nie pamięta ponurych 
dni, kiedy Trze- ia Rzesza szła od. zwycięstwa do zwycięstwa, od 
triumfu do triumfu, od stolicy do.stolicy, w niepowstrzymanym zda­
wało by się .marszu hitlerowskich kolumn par,ccii i> c,i>~KT3'T\ -•*: nie 
pamięta, jak wtedy -trzeba było wierzyć w zwycięstwo wbrew w szys t­
kim pozorom klęski, wierzyć w triumf,' wbrew wszystkim pozorom 
katastrofy, zachować gorące serce, wierne sorawie Polski i chłodna
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?S®!ędJde,e|ZSRR i USA na pozycji przodującej
Anglia pragnie zachować stanowisko wielkiego mocarstwa
Bevin omawia wyniki rozmów nowojorskich

M O SKW A, 22.12. (Obsł. wł.). —  Jak 
donosi agencja TASS z Kairu, pismo 
„A l M okattan“ ogłasza artykuł pt.: 
„Co się dzieje w  L ib ii“, w  którym  oma 
w ia pogłoski, jak ie obiegają ostatnio 
koła polityczne na temat rozwoju w y­
padków w  tym  kraju .

Pismo stwierdza, że osoby, które 
przebywały ostatnio w  L ib ii dono­
szą, iż Anglicy podejmują wiele wy 
siłków dla umocnienia swych pozy­
cji w  L ib ii, a szczególnie w  Cyrenai-

Wojska angielskie są zajęte na ca­
łym  wybrzeżu od granicy egipskiej 
do Benghasi i  dalej na południowy 
zachód przy budowie obiektów Wojsko 
wych. Roboty są prowadzone dniem 
i  nocą. W  pośpiechu wznosi się obo 
zy i budynki wojskowe, buduje dro­
gi i lotniska.

Poważne prace przeprowadza się 
przy oczyszczaniu portów w  Tobruku  
i Benghasi, które Anglicy chcą prze­
kształcić w  swoje bazy morskie.

W  niektórych miastach wybrzeża Cy 
renaiki, jak  np. w Tobruku i Beng­
hasi nie ma ani jednego cywila. Lud­
ność cywilna została przesiedlona w  
głąb kraju, w  miastach stacjonują 
jedynie oddziały wojsk angielskich.

Anglicy czynnie popierają ruchy 
polityczne, które dążą do powrotu do 
kra ju  przywódcy sekty muzułmań­
skiej senusistów —  Senussiego i obję­
cia przez niego władzy w  kraju. Se- 
nussi miałby się stać królem nieza­
leżnego królestwa Cyrenaiki. W ła­
dze angielskie popierają również prze 
nikanie kapitału angielskiego do róż

LONDYN, 22.12. (PAP). — Bry 
tyjski minister spraw zagranicz - 
nych Ernest Bevin wygłosił w nie 
dzielę, dnia 22 bm. radiowe prze­
mówienie do narodu brytyjskiego, 
dające sprawozdanie z postępów 
prac ostatniej sesji Generalnego 
Zgromadzenia Narodów Zjedno - 
czonych.

Bevin rozpoczął swe przemowie 
nie oświadczeniem: „Jestem zda - 
nia, że wkroczyliśmy w pierwsze 
stadium utrwalenia zgody i harmo 
nii między wielkimi mocarstwa - 
m i“ .

Po omówieniu rokowań w spra 
wie traktatów pokojowych z b. sa 
telitami Rzeszy, Bevin oświad-

nymi państwami. Państwa bałkań 
skie mogą mieć pewność, ¿e jeśli 
tego zechcą, będą mogły prowa - 
dzić handel z całym światem.

Specjalnym zagadnieniem jest 
sprawa niemiecka. Wielka Bryta - 
nia — powiedział Bevin — dążyć 
będzie do tego, aby Niemcy odzy­
skały poczucie własnej godności. 
Bevin podkreślił jednak, że proces 
ten będzie długotrwały. Jad, za - 
szczepiony przez Hitlera w naro - 
dzie niemieckim jest tak silny, że 
reedukacja potrwać może conaj- 
mniej jedną generację.

Minister Bevin przedstawi! na­
stępnie program konferencji, wy - 
znaczonej na 10 marca w Mo -

czyi: „B y ł to okres wielkich wy - skwić. Konteren ja ta, która przy
siłków. Porozumienie zostało o - 
siągnięje i wzajemne zrozumienie 
będzie wzrastało. Traktaty goto - 
we są do podpisu. Są one zbyt dłu­
gie, aby omówić je szczegółowo .

gotuje.podstawy gospodarcze i po 
lityczne przeszłych Niemiec, do - 
prowadzić winną do opracowania 
takiego traktatu pokojowego, któ 

by zabezpieczył sojuszników

Zadaniem konferencji móskiew 
skiej jest również stopniowe przy­
wrócenie niemieckiego rządu cy­
wilnego oraz wycofanie wojsk o- 
kupacyjnych. Na konferencji mo - 
skiewskiej przygotuje się traktat 
pokojowy z Austrią.

Dla osiągnięcia tych zadań wiel 
kie mocarstwa muszą znaleźć spo 
sób, który by je zbliżył bardziej do 
siebie. Bevin podkreślił następnie, 
że sytuacja Wielkiej Brytanii róż 
ni się od innych wielkich mo­
carstw. Związek Radziecki i Sta­
ny Zjednoczone obejmują olbrzy 
mje tereny, stanowiące jeden ob­
szar., Brytyjska Wspólnota Naro - 
dów natomiast składa się z k ra - 
jów rozrzuconych na całej kuli 
ziemskiej.

Między Stanami Zjednoczonymi, 
gdzie dpminuje zasada prywat - 
u ej inicjatywy a Związkiem Ra­
dzieckim, opartym na wręcz prze 
ciwnej zasadzie, — znajduje się

y
Beyin dłuższą chwilę poświęcił przed groźbą agresji niemieckiej 

omówieniu sprawy Triestu. Jest to i -----———L----------- ------ L---------------
jego zdaniem kwestia szczególnie * asg i  ■ ■  ■ *  ■ ■  „
ważna, ponieważ przez wieki cate \ HOłOZIC P r0 t6 $ 0 f0 W I IJ i l f lU f i i l
w tym punkcie Europy stykały się

ik ie °riS ńS i narody lat"HU zen radzieccy o wielkim uczonym s spoijetzn ku
Innym ważnym zagadnieniem 

jest kwestia Dunaju.
nych dziedzin życia gospodarczego j Jugosławia wykonywa wielkie 
kraju. prace związane z odbudową go -

Na skutek rozporządzenia dowodź spodarczą. Bevin ma nadzieję, że
ząd jugosłowiański wypełni postwa . brytyjskiego Cyrenaika pozosta 

je jeszcze ciągle strefą zamkniętą.
Nawet Anglicy nie zaprzeczają, że 

pospieszne wykonywanie prac w oj­
skowych na terytoriach Cyrenaiki jest 
związane z ich zamiarami przeniesie­
nia do tego kra ju  poważnej ilości 
wojsk brytyjskich z Egiptu.

50 tys. wojsk angielskich
w streite Konała Saeskiego

MOSKWA, 22X11. PAP. -U Jak dono 
si Tass, znajdujący się w Ka' rze sztab 
Sjeńćtałrry angielskich sii lotniczych na 
Bliskim Wschodzie, przenosi się do stre 
fy Kanału Sueskiegó.

W okręgu Paida prowadzi się w przy­
spieszonym tempie prace nad budową ol 
brzymich obozów wojskowych dla wojsk 
angielskich.

W marcu 1947 r. miasto Paida stanie 
się największym ośrodkiem wojsk an­
gielskich w Egipcie. Pomieści się w nim 
ponad 50 tysięcy wojsk angielskich. 
Przy pracach budowlanych w okręgu Pa 
ida zajętych jest 30 tysięcy jeńców nie­
mieckich.

MOSKWA. 22.12. (PAP). Wiadomość 
o śmierci słynnego uczonego francu­
skiego Paul Langevina wywołała głę­
bokie wrażenie w kolach uczonych 
radzieckich.

paryskich spotkań z Langeviriem, któ­
rego walory osobiste dorównywały je­
go sławie uczonego.

Prezydent Akademii Radzieckiej, Wa- 
j wito w, oświadczy! w. wywiadzie z ko- 

Przewodniczący radzieckiej Akademii!respondentem Agencji Tass, że śmierć
Nauk, Sergiusz Wawiłow i '  sekretarz zdstaia_ głęboko odczuta

myślnie to  zadanie Zniszczone i Aka<lernii Mikolai Benjewicz przesłali '5*z®z .uczonych radzieckich. Prof. Lan- 
---- "  ■" Ł ' ' ¡ na  ręce prezydenta Akademii Francu-i !>®vin zajmował jedno z czołowychWłochy potrzebują pokaźnej po - 
mocy, muszą one być prowadzone 
przez demokratycznych przywód - 
ców, co zapewni wejście na nową 
drogę polityczną, zapewniającą im 
współpracę z innymi demokratycz

ika.
•7 t - i  , . , ny jako wielki humanista, służąc nie

flzyV  radf lec.k,> akademik tylko nauce, lecz także sprawie spo- 
LJ.-?uhZ SJ , ? J ,SCl.e d0 fizyków francu- Jecznej i międzynarodowej sprawiedU- 

z me zapomni nigdy wości..skicti podkęeśla,

500.000 lu d z i  b e z  d a c iu  n a d  g ło w ą
Wielkie trzęsieni® ziemi w Japonia
Drak jeszcze dokładnych wiadomości o katastrofie

Wielka Brytania. Bevin podkre - 
ślił przy tym, że polityka bry ty j­
ska zmierzać Będzie do tego, aby 
zachować wpływy Wielkiej Bryta 
nii jako wielkiego mocarstwa. W 
tym kierunku rozwijać będzie rząd 
brytyjski swą działalność w okre 
sie powojennym, w którym 2 wiel 
kie mocarstwa wysunęły się na 
pozycję przodującą — Stany Zje­
dnoczone i Związek Radziecki.

Wielkie mocarstwa wraz z ma 
łymi państwami muszą znaleźć for 
mę harmonijnej współpracy. Je 
żeli cel ’ ten zostanie osiągnięty, 
wojna będzie wykluczona.

Bevin wyrazi! przekonanie, że 
osiągnięto pierwsze stadium po - 
rozumienia między wielkimi mo­
carstwami. Dowodzą tego następu 
jące akty: Doszliśmy do porożu - 
rńenia w sprawie traktatów poko­
jowych, które doprowadzą do nor 
maiizacji życia międzynarodowe - 
go po wojnie, tworzymy organiza 
cję międzynarodową, która będzie 
miała decydujący wpływ na s to ­
sunku miedzy państwami i przy - 
czyni się do utrzymania pokoju.

Następnie minister Bevin przed 
gtawił wkład, jaki rząd brytyjski 
wniósł w dzieło normalizacji sto - 
sunków powojennych.

W związku z zarzutami, że Wiel 
ka Brytania współpracuje zbyt ści 
śle ze Stanami Zjednoczonymi, 
podczas gdy stosunki radziecko- 
brytyjskie nie są tak bliskie, — Be 
vin oświadczył, że rząd brytyjski 
pragnie przyjaźni z wszystkimi 
krajami. Mówca podkreślił, że na 
ostatniej konferencji w Nowym 
Jorku przedstawiciele Związku Ra 
dzieckiego mieli możność przeko­
nania się, że inne kraje gotowe 
są współpracować ze Związkiem 
Radzieckim. W Nowym Jorku moż 
na było również przekonać się o 
tym, że istnieje tendencja do peł­
nego porozumienia między Naro­
dami Zjednoczonymi,

LONDYN. 22.12. (PAP)). Agen 
cja Reutera donosi z Tokio, że ty­
siące uchodźców schroniło się na 
stacjach kolejowych, położonych 
na południe od Osaki.

Ponieważ w części prefektury 
Wakayama domy są zalane wodą,

Gratulacje dla Generalissimusa Stalina

selki rodzin skupia się w potniesz- skiego, miało miejsce drugie powa 
czeniach na wyższych piętrach. 'W'4* - “

oa So uszmcze Rady Kontroli w Berlinie
BERLIN, 22.12. (PAP). — Radio nicy urodzin depesze gratulacyjne

w Lipsku donosi, że dowódca ame 
rykańskich- wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, gen. Joseph Mc 
Narney wysiał do Generalissimusa 

• Józefa Stalina z okazji jego 67 rocz

w imieniu Sojuszniczej Rady Kon 
troli w Berlinie. Depesza wyraża 
nadzieję, że naród radziecki bę - 
dzie przez wiele lat prowadzony 
przez swego mądrego kierownika.

„Stosunki między ZSRR i USA
znacznie mą poprawiły“
O ć w .a ta n ie  senatora Vandenaerga w Nowym Jorku

WASZYNGTON, 22,12. (Obsł. 
wł.). ^  Jak donosi agencja Fran­
ce Presse senator Vandenberg, 
który ma zostać prezesem komi­
sji spraw zagranicznych w no­
wym Kongresie Amerykańskim 
oznajmił, że zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami jest pod­
stawowym czynnikiem pokoju eu- i 
lopejskiego.

Senator republikański V ánden 
berg, który wraz z Byrnesem i de­
mokrata Connollin był członkiem 
delegacji amerykańskiej na kon­
ferencji paryskiej podkreślił, że 
\y czasie konferencji nowojor­
skiej utrzymywał stały kontakt z 
delegacjami innych mocarstw w 
sprawie traktatu z Niemcami i z

nie Vandenberg powiedział „O - 
siągnęliśmy pewne rezultaty i w 
ostatnich dniacli Zgromadzenia
Generalnego ONZ stosunki mię- legło zniszczeniu, 
dzy Moskwą a Waszyngtonem Na krótko przed godziną !0 ra- 
znacznie się poprawiły“ . no w sobotę, według czasu japoń-

okręgu Kagawa cześć głównej szo 
sy uległa zniszczeniu. Ruch' komu­
nikacyjny całkowicie ustał, zaś do­
pływ prądu uległ przerwaniu w 
wielu częściach południowego Hon 
sliu, i na wyspach Shikoku."

W wielu wioskach z zapadnię­
ciem zmroku nie pozwolono jesz­
cze palić' ognia. Ludność Tokio, 
którą obudziło w sobotę trzęsienie 
ziemi, zaczęła dopiero sobie zda­
wać sprawę z powagi tego wyda­
rzenia i zaczęła domagać się wia­
domości o swych przyjaciołach i 
krewnych, zamieszkałych na znisz 
czonych obszarach.

Sprawozdanie z Kurę stwierdza, 
że najsilniejsze wstrząsy miały 
miejsce na terenie, zajętym przez 
wojska brytyjskie, zwłaszcza .w 
Shikoku.

Zgodnie z danymi sporządzony­
mi przez japońskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych, liczba ofiar 
wyniosła 637 zabitych, 646 osób 
odniosło rany, 4.663 budynków u-

Polncy z Francji
no odbudowę Warszawy

Akcja pomocy Warszawie objęła rów 
nież szerokie rzesze Polaków za grani­
cą. W półn. Francji kieruje nią organi­
zacja Pomocy Ojczyźnie, która przepro 
wadza zbiórki pieniężne na odbudowę 
Warszawy.

Oddział w Lille zebrał już przeszło 2 
miliony franków. Zakupiono za te pie­
niądze betoniarkę i dźw ig ' budowlany, 
które zostaną wkrótce przesłane do 
Warszawy.

Ameryka día...
północnych Kmerykanów

MOSKWA, 22.12. (PAP). Agencja 
Tass podaje, z Rio de Janeiro komen­
tarz gazety brazylijskiej „Tribuna Po­
pular“  w związku ze złożonym na 
wiecu w Nowym Jorku oświadczeniem 
p. ambasadora amerykańskiego w Brar 
zylii — Adolfa Barley‘a, który oświad-. 
czyi, że wszelkie próby .państw innych 
kontynentów przeniknięcia do Ameryki 
Południowej skazane są na niepowo­
dzenie. Gazeta brazylijska polemizuje 
z zasadą — „Ameryka dla północnych 
Amerykanów“ .

Wyrok na gestapowców
w Belgradzie

BELGRAD, 22.12. (PAP). — Ju­
gosłowiański trybunał wojskowy 
skazał na karę śmierci 19 spośród 
22 członków gestapo, którzy działa 
l i  na terenie Serbii i  są odpowie­
dzialni za śmierć ponad 150 tysię 
cy osób. 9 przestępców z gen. 
Mauznerem, szefem gestapo w 
Serbii na czele, skakano na karę 
śmierci przez powieszenie, 10 in ­
nych na karę śmierci przez roz­
strzelanie. 3 pozostałych oskarżo­
nych skazano na karę 20 łat wię 
zienia.

Gronka celna
między Saarq a Niemcami

SAARBRUCKEN, 22.12. (Obsł. 
w ł) . Jak donosi Agencja France 
Presse od dziś czynna jest grani­
ca celna między Zagłębiem Saa- 
ry i Nadrenią oraz Zagłębiem Saa 
ry i Pałatynatem. Głównym zada­
niem celników będzie zapobiec 
przypływowi dewiz do Zagłębia i 
wywozowi produktów żyw ilościo­
wych.

Osoby podróżujące między Za 
głębieni Saary a Nadrenią, Palaty- 
natem, Badenią i Wirtembergią 
muszą zaopatrzyć się w specjalne 
zezwolenia wydawane przez admi 
nislrację fr&hWśSf:

żne trzęsienie ziemi, które spowo- 
wodoiyało szkody w okręgu Kaga­
wa na wy sie Shikoku.

Również w Hiroszimie miały rze 
komo miejsce wstrząsy. W przer­
wie między pierwszym a drugim 
trzęsieniem ziemi doniesiono, iź 
na skutek pierwszego trzęsienia

Uroczysta promocja na Uniw. Łódzkim
Pierwsi łódzcy doktorzy filozofii, medycyny i fa im ac i

Młody Uniwersytet Łódzki przeżył 
swój uroczysty dzień, pierwszych pro­
mocji doktorskich na tym uniwersyte­
cie.

W auli uniwersyteckiej zebrali się 
przedstawiciele najszerszych sfer społe­
czeństwa Łodzi, reprezentanci świata ro 
botniczego, partii, organizacji i. insty­
tucji, naukowców i oświatowców. 
Wśród przedstawicieli władz obecny był

pól miliona iudzi pozostało bez da- m. inn. prezydent miasta tow. Kazimierz 
chu nad głową w okręgu Waka-
vama nie b io ra r  nnH miran-o. o Jako Pierwszy promotor wystąpi! prof. 
Ć7™ ;  ,™e Dl0ląC . f 0d UwflgÇ 2 Bogdan Nawroczyński. Pierwszym Pro- 
miast, które  ucierpiały najwięcej, mowanym doktorantem (Wydz. Filozofii) 
Z 'Wakayama nie można jeszcze o- bY* Tadeusz Nowacki, 
trzymać wiadomości ze względu ...z k®*ei z rąK Promotora prof. dra Fe
na panujący tam chaos. liksa Przesmyckiego otrzymali dyplomy 

doktorskie na Wydz. Lekarskim Zenon

Brzeżkowski, Henryk Wałecki i Ed­
mund Wojciechowski oraz z rąk promo­
tora prof. dr Emila sLeyko na Wydziale 
Farmaceutycznym Maria Jasińska.

Mowy transport
przestępców niemieckich

Dnia 20 grudnia na pokładzie statku 
„Isar“  przybył do Szczecina nowy trans 
port niemieckich przestępców wojen­
nych w liczbie 43 osób, wydanych przez 
władze angielskie Polskiej M isji Woj- 
kowej. Znaczna większość przywiezio­

nych zbrodniarzy to funkcjonariusze o- 
bozu oświęcimskiego.

i y  y - f f g ig f f  w g a r e s z ś c & s j i / a n i a

Radiostacja Im. M. Niedziałkowskiego
Polskie Radio ku czci bohaterskiego obrońcy W -wy

145 .....  rubli w ciągu pięciolatki
wyihGSćj nakłady inwestycyjne Federad* RosyisKie

MOSKWA. 22.12. (PAP). Pierwsze 
«miejsce wśród równouprawnionych re­
publik radzieckich zajmuje Federacja 
Rosyjska, licząca około 100 fnilionów 
ludności Lata władzy radzieckiej nie 
do , poznania zmieniły oblicze tego ol­
brzymiego kraju.

Nowy pian 5-letni przewiduje dalszy
_ rozwój Federacji Rosyjskiej, która pod-

Austria. Kończąc swoje oświadczę \c,zf  woiny day a!a ,80„  Proc: Pro‘- ■ J . ! dukcji przemysłowej Związku Radziec­
kiego. Na każdą tonę żeliwa, produ­
kowanego w roku 1940 przez hutnikówIhn Saud

leci do Amefvki
LONDYN, 22,XII (obsi. wł.) — Jak 

donosi agencja Reutera król Ibn Saud 
odwiedzi w przyszłym miesiącu na za­
proszenie prezydenta Trumana Stany 
Zjednoczone. Opuści on Arabię samolo­
tem 10 stycznia 1947 r.

Federacji Rosyjskiej pod koniec 5-lat- 
ki, będz'» orzypadało 1,66 tony. na tonę 
stali 1,77 tony, na tonę węgla i ropy 
naftowej prawie 2 tony 

Pod koniec 5-latki przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Federacji Rosyjskiej będą 
produkowały rocznie około pól miliona 
samochodów, .82 tysiące traktorów, ok, 
29 tysięcy obrabiarek, mnóstwo ma­
szyn górniczych, turbin i kotłów pa­
rowych, ponad 4 miliardy m tkanin ba­

wełnianych, przeszło 150 milionów par 
obuwia skórzanego, setki tysięcy ton 
artykułów spożywczych itp.

W miastach republiki zostaną zbudo­
wane nowe domy o powierzchni mie­
szkalnej około 50 milionów m2. Ogólny 
nakiad inwestycyjny Federacji Rosyj­
skiej wyniesie w ciągu 5-latki 145 mi­
liardów rubli.

Na terytorium Federacji Rosyjskiej 
5.900 wielkich obiektów powojennej 
,5-latki znajduje się w stadium bu­
dowy. —

Skandynaw
gubernatorem Triestu?

W Studio Polskiego Radia, w War­
szawie odbyła się w dniu ,22 bm. uro­
czystość nazwania Centralnej Radiosta 
cji, Radiostacją im, Mieczysława Nie­
działkowskiego.

Uroczystość zagaił dyr. Polskiego 
JAidia, prof. Dobrowolski, po czym po 
odśpiewaniu hymnu narodowego, zabrał 
głos minister tow. Gyrąnkiewicz, sekre­
tarz generalny CKW PPS, który powie­
dział m. -in.: „Gios naszego radia był 
we wrześniu 1939 r. w okresie oblę­
żenia Warszawy dla całego świata wiel­
kim wołaniem o ratunek, nie dla zdo­
bywanego przez Hitlera miasta, nie dla 
deptanego przez Hitlera kraju, ale był 
wołaniem o ratunek, rzeczy daleko 
jeszcze 'ważniejszych, dal-ko więk­
szych — był wołaniem o ratunek naj­
świętszych praw i najświętszych spraw 
całej ludzkości, byi wołaniem do walki 
o wolność o wspólną wolność świata, 
którą deptać iest zawsze jednaką zbro­
dnia“

. Mói*iąc o aresztowaniu Niedziałkow­
skiego 22 grudnia 1939 r, tow. Cyran­
kiewicz mówi: „Niedziałkowski już ' nie 
ujrzał’ wolności, tak

SZTOKHOLM, 22.12. (PAP;. Agen­
cja TT donosi z Kopenhagi, że w tam­
tejszych kołach : politycznych liczą się 
poważnie z nominacją przedstawicie­
la państw skandynawskich na stanowi! 
skb gubernatora w woinym mieście 
Trieście.

samo jak nie 
ujrzały wolności miliony Polaków wy­
mordowanych przez Hitlera — przez fa­
szyzm. Niedziałkowski może być. sym­
bolem ich męczeństwa, dlatego, że nie 
było to u niego, ani przypadkowe, ani 
niespodziewane. Dlatego Niedziałkow­
ski jest w Warszawie ’symbolem świa­
domej i konkretnej walki z faszyzmem,

a w szczególności jest symbolem wal-
ki Warszawy i je j bohaterskiego ludu. 
i gdy ktokolwiek przez radio słuchać 
będzie melodii pieśńi: „Oto dziś dzień 
krw i i chwały...“ zawszę brzmieć bę­
dą w tej pieśni także dni krw i i chwa­
ły 'tow. «Niedziałkowskiego.

Po przemówieniu tow. min. Cyran­
kiewicza, chór odśpiewał „Czerwony 
Sztandar“ .

Z kolei wygłosił przemówienie czło­
nek KC PPR, tow. Albrecht, który w 
¡imieniu Partii złożył hołd pamięci M. 
Niedziałkowskiego.

Tow. Albrecht przypomniał, że PPR 
pomna ofiar, jakie ponosiła w , walce z 
faszyzmem, kiedy traciła najlepszych 
i najofiarniejszych swych synów, w 
pełni potrafi ocenić oddanie sprawie 
wolności i demokracji ofiary życia. 
Nazwisko M. Niedziałkowskiego dla 
pracującej, robotniczej Warszawy, nie­
rozerwalnie związane jest z pamięcią 
krwawych dni września 1939 r „  kiedy 
w obliczu zdrady i panicznej ucieczki 
przywódców sanacyjnych, wierni syno­
wie ludu warszawskiego za wolność i 
Warszawę oddawali swe życie.

W tych dniach wrześniowych — mó­
w ił <ow. Albrecht — rodziła się wielka 
idea jedności klasy robotniczej i jed­
ności narodu w walce z faszystowskim 
najeźdźcą. W tych dniach zdawała 
swój egzamin dojrzałość polityczna pol­
skiej klasy robotniczej i jej głęboka, 
rzeczywista .odpowiedzialność za lósy. 
kraju. W tych dniach stanęła przed ca-

łym narodem jasna prawda o nlerozer-
wainości demokracji i niepodległości,
jasna prawda o tym, że nie może być 
tnowy o trwałej niepodległości i bez­
pieczeństwie naszego narodu, jeśli od­
powiedzialność za jego losy nie spocz­
nie w mocnych i ' twardych rękach kla­
sy robotniczej i mas pracujących".

Kończąc tow. Albrecht wskazuje, iż, 
dźwignięcie z ruin Stolicy jest spra­
wą honoru całego narodu, a dokonane 
zostanie ofiarnym wysiłkiem zjednoczo­
nej klasy robotniczej, która nigdy nie 
zawodzi swej Ojczyzny.

Po przemówieniu tow. Albrechta chór 
odśpiewał „Międzynarodówkę“ .

O osobistej swej współpracy z Iow. 
Niedziałkowskim mówił- zebranym red- 
nacz. Polskiego Radia, ob. Henryk Lu- 
krec. Dekoracja 37 zasłużonych pra­
cowników Polskiego Radia medalem 
Zwycięstwa i Wolności zakończyła od- 
bywającą się w Studio uroczystość.

Następnie na stacji w Raszynie od­
było się uroczyste odsłonięcie tablicy 
ku czci Mieczysława Niedziałkow­
skiego. 1

tablic7 dokonał sekretarz 
PPS, tow. dr H. Jabłoński. Na 

tablicy widnieje napis: „Radiostacja im. 
Mieczysława Niedziałkowsk >, nieu­
giętego bojownika o n’ egłość i 
socjalizm, przywódcy ludu rzawy w 
dniach jego bohaterskich ;ań z na­
jeźdźcą hitlerowskim we wiześniu 1939 
roku ufundowana dnia 22 grudnia 1946 
roku“ .
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Nota Rzqdu Polskiego
do Rządu Wielkiej Brytanii

Dnia 19 grudnia została wręczo­
na ambasadorowi W ielkiej Brytanii 
w  Polsce p. V. Cavendish-Bentinck 
nota rządu polskiego do rządu 
brytyjskiego, podpisana , w  nieobec­
ności ministra Spraw Zagranicz­
nych Wincentego Rzymowskiego, 
przez podsekretarza stanu w  M i­
nisterstwie Spraw Zagranicznych 
— Zygmunta Modzelewskiego.

Nota rządu polskiego brzmi:
„Jćgo Ekscelencja V . 1 Caven­

dish - Bentick, Ambasador Jego 
Królewskiej Mości w Warszawie. 

Ekscelencjo!
Rząd mój z uczuciem zdziwienia 

zapoznał się z notą Jego Eksceien 
cji z dnia 22 listopada 1946 r., w 
której Rząd Brytyjski wyraża o- 
bawy o dotrzymanie przez. Pojski 
Rząd Jedności Narodowej umów 
krymskich i poczdamskich.

Pragnę na 'wstępie poinformo­
wać Jego Ekscelencję, iż Rząd mój 
nie uważa za stosowne przypomi 
nać, że Ciążący na nim obowiązek 
przeprowadzenia, wolnych i nie­
skrępowanych wyborów ma swo 
je źródło nie. tylko w umowach za 
wartych przez trzy wielkie mocar 
stwa w, Jałcie i Poczdamie, lecz 
również w polskiej ustawie konsty 
tucyjnej. W tym to rozumieniu 
Polski Rząd Jedności Narodowej 
złożył w Poczdamie deklarację 
stwierdzającą, że przeprowadzi w 
Polsce, skoro to tylko będzie moż­
liwe, wolne i nieskrępowane wy - 
bory.

Jednocześnie Rząd mój stwier - 
dza z całym naciskiem, że nie są 
mu znane w umowach krymskich 
i poczdamskich postanowienia, któ 
re by dawały Rządowi Brytyjskie 
mu podstawę do narzucania Pol - 
skiemu Rządowi własnych poglą - 
dów lub zaleceń, w jaki sposób wy 
bory w Polsce mają być przepro - 
wadzane.

Nie "wchodząc w Merytoryczną 
ocenę zaleceń zawartych w nocie 
Jego Ekscelencji, Rząd mój niemo 
że ich rozpatrywać z przyczyn za 
sadniczych, wiążących się z suwe 
rennym stanowiskiem kraju, któ­
ry reprezentuj’e.

Rząd mój postępuje w całej roz 
ciągłości zgodnie z postanowienia 
mi zawartych umów.

Wobec ogłoszenia już polskiej 
ustawy wyborczej, realizującej w 
całej pełni zasady rozmów pocz­
damskich, i dalszych kroków reali 
zacyjnych w tym kierunku, Rząd 
mój nie widzi uzasadnienia do'dal 
szego rozstrząsania tego zagaa - 
nienia.

Celową natomiast wydaje się 
mojemu Rządowi ponowna wymia 
na poglądów na temat sposobu wy 
wiązywania się Rządu' Brytyjskie 
go z jego zobowiązań wobec Pol­
ski przyjętych w umowach krym­
skich i poczdamskich 

W związku z powyższym pozwą 
lam sobie ponownie zwrócić uwa 
gę Jego Ekscelencji na następują 
ce znane mu już fakty i okoliczno­
ści-

1 Umowa krymska i poczdain - 
ska nakładała na Rząd Bry­

tyjski obowiązek zlikwidowania by 
łego rządu polskiego w Londynie 
z chwilą uznania Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej. Rząd B ryty j­
ski ograniczył się w tym względzie 
do aktów formalnych, w rzeczywi 
stości jednak w dalszym ciągu to­
lerował na swoim terytorium dzia 
lalność grupy emigrantów poi - 
skich, czerpiących w znacznej mie 
rze z , funduszów brytyjskich, wy­
stępujących oficjalnie w roli „Rzą 
du Polskiego“  i utrzymujących sze 
reg przedstawicielstw zagranicz - 
nych.
Rząd Brytyjski nie interweniował 

w żadnym wypadku w celu ukró­
cenia działalności tej grupy emi - 
grantów, choć działalność tej gru 
py polega na agitacji na rzecz 
trzeciej wojny światowej. Rząd 
mój z ubolewaniem stwierdza, że 
niektóre postacie wspomnianej gru 
py londyńskiej uważane są za do­
radców kządu Brytyjskiego. .

Usprawiedliwienie tego rodzaju 
postępowania przez Rząd Brytyj - 
ski prawem azylu jest stanowczo

niewystarczające, gdyż z prawa 
azylu, którego Rząd Polski nigdy 
nie kwestionował, mogą korzystać 
poszczególne jednostki, ale nie or­
ganizacje pretendujące do miana 
Rządu i usiłujące w tej formie wy­
stępować na zewnątrz.

2 Po uznaniu Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej Rząd Bry 

tyjski obowiązany był przekazać 
mu naczelne dowództwo znajdują­
cych się pod jego rozkazami b. 
Polskich Sił Zbrojnych. Rząd Bry 
tyjski jednakże nie tylko nie uczy 
nil zadość temu obowiązkowi, 
lecz po zdemobilizowaniu tych je­
dnostek, mimo stanowczych prote 
s irw  Rządu Polskiego, ogłosił wer 
bunęk ao nowej formacji paramiii 
tarnej pod nazwą Polskiego Kor­
pusu Rozmieszczenia, stawiając w 
ten sposób żołnierzy polskich, za­
ciągających się do tego Korpusu, 
poza zasięgiem prawa i opieki 
Państwa Polskiego.

W ten sposób byli żołnierze poi 
scy, miast wrócić do kraju z bro­
nią w ręku, jak to sobie na to prze 
laną krwią zasłużyli i czego doma­
ga! się Rząd Polski, stali się przed 
miotem międzynarodowych tar - 
gów.

3 Umowy krymska i poczdam­
ska obarczały Rząd Brytyjski, 

z chwilą uznania Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej, obowiązkiem 
poczynienia koniecznych kroków

celem ochrony interesów tego Rzą 
du oraz ochrony mienia Państwa 
Polskiego znajdującego się na te­
rytorium Wielkiej Brytanii i pod­
ległych Jej terytoriów.

Rząd Brytyjski nie uznał Polskie 
go Rządu jedności Narodowej 
z jego ukonstytuowania .się, 
lecz z pewnym opóźnieniem, któ­
re .zostało wykorzystane przez 
czynniki byłego rządu londyńskie­
go dla dokonania śpiesznej likw i­
dacji części polskiego majątku pań 
stwowego.

Rząd Brytyjski nie zapewnił w 
pełni ochrony tego majątku rów­
nież i po uznaniu Polskiego Rządu 
Jednóści Narodowej. Znaczna 
część funduszów, archiwów i in - 
wentarzy, podobnie jak depozyty 
i spadki obywateli polskich zarzą. 
dzane przez b. konsulaty polskie, 
znajduje się do dnia dzisiejszego 
w prywatnej dyspozycji członków 
i' funkcjonariuszy b. rządu londyń­
skiego.

4 Na tle zobowiązań Rządu 
Brytyjskiego co' do ochrony in 

teresów Rządu Polskiego i polskie, 
gó mienia;państwowego oddzielną 
•pozycję zajmuj? sprawa złota po! 
skiegb, którego- natychmiastowy 
zwrot umożliwiłby Rządowi Po! - 
skiemu przyśpieszenie tempa od - 
budowy kraju i. zagospodarowania 
Ziem Zachodmch. Rząd Brytyjski 
odmówił ratyfikowania układu ó

zwrot tego złota następnego dnia 
po podpisaniu układu.

5 Rząd Brytyjski do tej chwili 
nie zwrócił Polsce je j okrętów 

wojenych, przydzielonych na czas 
działań wojennych do floty brytyj 
skiej i okrętom tym nie zapewnia 
należytej konserwacji,, przez co 
w ar; ość ich jako jednostek tak - 
tycznych nieustannie maleje.

6 W umowie poczdamskiej Rząd 
Brytyjski przyjął na siebie o- 

bowiązek przyjścia z pomocą Rzą 
dowi Polskiemu w organizowaniu 
jak najrychlejszego powrotu wszy 
stkich Polaków pragnących wró - 
c.ić z zagranicy. W rozmowach 
poczdamskich podkreślono również 
znaczenie jakie dla wyborów w 
Polsce ma fakt przebywania poza 
granicami kraju kilku milionów 
polskich uchodźców.

Polska akcja repaFóacyjna n a ­
potkała jednak na wstępie na nie 
zwykle trudności spowodowane 
przez czynniki b. rządu londyńskie 
gó, wyposażone w rozległy i kosz 
towny aparat agitacyjny, rozpo - 
rządzające bogatą prasą oraz sze 
roką siecią emisariuszy, i. oficerów 
łącznikowych, które przy pomocy 
środków presji oraz używaniu me 
tod fałszów i kalumnii rozwinęły 
gwałtowną kampanię przeciw po­
wrotowi do Polski. Jak wiadomo 
działalność tych czynników opiera 
la się nie tylko na źródłach pocho. 
dzących z polskiego mienia pań -

stwowego, lecz także z funduszów 
brytyjskich.

7 W związku z akcją repatria­
cyjną uważam za stosowne- 

przypomnieć również Jego Eksce 
lenćji, że na podstawie porozumie 
nia polsko - brytyjskiego, w w y ­
konaniu umowy poczdamskiej, 
władze brytyjskiej strefy okupa ­
cyjnej w Niemczech obowiązane 
były przyjmować określone umów 
nie kontyngenty przesiedleńców 
niemieckich z Polski.

W miesiącu sierpniu br. ’ Rząd 
Brytyjski nagłą i jednostronną de 
cyzją ; zredukował kontyngenty 
przesiedleńców do nader nieznacz 
nych liczb.

W świetle przytoczonych, fa k - 
tów, które były przedmiotem ezę 
stych, lecz przeważnie bezskutecz 
nych reklamacji ze strony mojego 
Rządu nie może ulegać wątpliwo­
ści, że istotne postanowienia u- 
mów krymskich i poczdamskich, 
odnoszące się do Polski, nie zosta 
ly dotąd w całości wypełnione 
przez Wielką Brytanię w sposób 
zgodny z duchem i literą tych u- 
mów. Uprawnia to Rząd mój do 
wyrażenia nadziei, że w ramach 
zagadnień związanych z umowa­
mi krymskimi i poczdamskimi 
Rząd Brytyjski w przyszłości po­
święci więcej uwagi swoim w ła ­
snym zobowiązaniom.

Korzystam ze sposobności, by 
zapewnić Jego Ekscelencję o mo­
im niezmiennym szacunku.

Zapew nim y Polsce spokój
Nie będzie w kraju walk bratobójczych
stwierdzają robotnicy Łodzi i Tomaszowa u

W Państwowej Fabryce Sztucz jści Polski jest zwycięstwem Blo-
nego Jedwabiu w Tomaszowie Ma 
zowieckim, odbył się olbrzymi wiec 
robotników i pracowników umyślę 
wych tych zakładów.

Zebrani jednomyślnie potępili 
krwawy rnord sokołowski, doma - 
gając się bezlitosnego wytępienia 
band NSZ i WiN, by raz na zaw­
sze oczyścić ziemię polską od 
zbrodniarzy faszystowskich. Zgro­
madzeni potępili współpracę dzia­
łaczy PSL z bandami leśnymi i ka 
pitalizmem krajowym i międzyna 
rodowym. >

Na zakończenie uchwalonej je - 
dnomyślnie rezolucji cztery tysią­
ce robotników Tomaszowskiej Fa­
bryki Sztucznego Jedwabiu stwier 
dziło, że jedyną drogą prowadzą - 
cą do spokoju w kraju, utrwale­
nia naszych granic na zachodzie, 
utrwalenia pokoju na świecię i za 
pewnienie dobrobytu i niepodległo

Ru Stronnictw Demokratycznych.

Samokraci włoscy
źqdojq uznania 
rządu Girala

MOSKWA, 22.12 (Obsł. w!.). 
Jak donosi agencja Tass z Rzy­
mu, gazety włoskie ogłaszają 
odezwę podpisaną przez posłów 
do Konstytuanty, w której auto­
rzy wzywają demokrację wioską 
do okazania konkretnej pomocy 
narodowi hiszpańskiemu w jego 
walce z reżimem frankistowskim.

Odezwa zapowiada utworzenie 
we Włoszech „Komitetów Pomo­
cy Republikańskiej Hiszpanii“  
w celu skonsolidowania stosun­
ków między narodami włoskim 
i hiszpańskim.

Pomoc ta ma się wyrażać w sze 
roko zakrojonej kampanii solidar­
ności z narodem hiszpańskim. O- 
dezwa zawiera żądanie zerwania 
stosunków dyplomatycznych z 
rządem Franco, i uznania republi 
kaliskiego rządu Girala.

W . dniu 22 , bm. odbył się w Ło - 
dzi, w ramach akcji przedwybor­
czej, wielki wiec zorganizowany 
przez Komitet Wyborczy Zw. 
Za w., na którym dłuższe przemó­
wienia wygłosili: przewodniczący 
KCZZ, tow. Kazimierz Witaszew- 
ski, czlonelc OKZZ, tow. Głowa - 
cki, oraz członek OKZZ w Łodzi, 
tow. Piwowarska.

Szczególnie gorąco przyjęli ze -

brani ustępy przemówienia tow. 
Witaszewskiego, w których prote 
stował on przeciw próbom miesza 
nia się w wewnętrzne sprawy Pol 
ski czynników zagranicznych,' wy 
stępujących przede Wszystkim w 
obronie sil reakcyjnych i kapitali­
stycznych.'
‘ Glosy oburzenia zebranych wy­

wołał fragment przemówienie tow. 
Witaszewskiego, w którym poru ­
szył on i napiętnował morderstwo' 
dokonane w Sokołowie. W lichwa 
lenej rezolucji zebrani piętnują

mord sokołowski i stwierdzają, iż 
klasa pracująca Polski da zdecy 
dowaną i wyraźną odpowiedź 
Wszystkim tym, którzy by chcieli 
uczynić z Polski teren walk brato 
bójczych i pragnęliby powrotu do 
władzy w Polsce kapitalistów i ob 
szarników.-

W dniu wyborów polski świat 
pracy jednolicie poprze «andyda - 
tów Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych, by raz na zawsze utrwa 
lić władzę ludu pracy w Polsce de 
mokratycznej.

Yietnam chce być suwerennym państwem
w ramach imperium francuskiego
Annamici podają warunki ugody

POMÓŻ B! IŹNISMU 
Pamiętaj
o Pomocy Zimowej

PARYŻ, 22.12. (PAP). — W Ha 
noi w dalszym ciągu trwają źacię 
te walki. Ataki vietnamezykow o- 
bejmują cały teren północnych In 
dochiń, mimo jednak przeważają 
cych sił, wojska francuskie utrzy 
mały pozycje.

Komunikacja pomiędzy Hanoi i 
Haidvong została w kilku miej - 
scach przerwana. Oddziały viel - 
namskie atakują nie tylko pozycje 
francuskie, ale również domy, w 
których przebywają Francuzi.

Premier Blum złoży w ponie - 
działek 23 bm. w Generalnym 
Zgromadzeniu deklaracje na te - 
mat sytuacji panującej w Indochi 
nach.

Były ^minister spraw zagranicz­
nych Vietnamu przedstawił kore­
spondentowi agencji France Pres 
se program złożony z 5 punktów, 
który umożliwi przywrócenie nor 
marnych stosunków pomiędzy 
Francją i Vietnamern. Program 
ten zawiera:

1) mediacje rządów Chin i Sta­
nów Zjednoczonych W celu rozpo 
częcia rozmów z przedstawiciela­
mi Francji,, zagwarantowania o- 
bu państwom natychmiastowego 
wykonania układu,

2 ) Vietnam ' ma być suweren - 
nym państwem w ramach federa­
cji indochińskiej i imperium fran­
cuskiego. Rząd vietsamski będzie

posiadał prawo przedstawicielstwa 
dyplomatycznego zagranicą, a te 
ren jego obejmować będzie pro - 
wincję Tonkinu, Annamu i Kochin 
chiny,

3) Vietnam będzie miał propor­
cjonalne przedstawicielstwo w ra­
dzie federalriej Indochin. Przewód, 
niczącym rady będzie Francuz, a- 
le władza jego ograniczona bę - 
dzie do czynności reprezentacyj­
nych, podobnie jak władza wyso­
kiego komisarza Wielkiej Bryta - 
nii i Australii,

4) wojska francuskie będą zaj­
mowały tylko specjalne bazy Viet 
namu,

5) rząd Vietnamu zabezpieczy 
interesy gospodarcze i kulturalne 
Francji.

Zgodnie i  otrzymam mi w sobo 
tę, dnia 21 bm. wiadomościami, 
francuski minister kolonii Marius 
Moutet postanowił odwiedzić Ha- 
noi.

Moutęt ma również zamiar u- 
dać się do Nankinu, aby zobaczyć 
się z: generalissimusem Czans- 
Kai - Sżekiem.

T

G O D NA
O D P O W IE D Z

Nota Rządu Rzeczypospolitej, skie 
rowana do rządu W ielk ie j Brytanii, 
mówi sama za siebie. N ie trzeba w ł*  
ściwie Jej komentować —  tak wymów  
ne są fakty  cytowane w  mowie.

Rząd W ielk ie j Brytanii usiłował 
ingerować w  wewnętrzne sprawy Pol 
ski. Usiłował ingerować —  chociaż 
nie m iał do tego żadnych podstaw 
prawnych i faktycznych, chociaż nic 
w obowiązujących traktatach między 
narodowych nie uprawniało go do 
takiej ingerencji. Rząd Rzeczypospo­
lite j odrzucił angielską próbę inge­
rencji. N ie będzie w  Polsce nikogo, 
kto b3' nie poparł pod tym względem 
naszego rządu; jedyny wyjątek mo­
gą tu stanowić tylko ci, którzy starali 
się o tę ingerencję, którzy żebrali o 
nią, którzy z nią wiązali swe osta­
tnie, daremne nadzieje.

Wszelkie próbs' ingerencji obcych 
mocarstw w  nasze sprawy wewnętrz­
ne spełzną na niczym. Spełzną na 
niczym, gdyż twarda jest wola naro­
du i wola kierującego narodem obozu 
demokracji polskiej do zachowania 
pełnej suwerenności kraju , do zacho - 
Scania niepodległości Polski, zarów­
no politycznej jak  i gospodarczej. W y­
bory w  Polsce odbędą się zgodnie z 
ustawami Rzeczypospolitej, a nie pod 
dyktatem nakazów londyńskiej City.

Rząd Rzeczypospolitej w  swej od­
powiedzi wskazuje na szereg naru­
szeń istniejących porozumień, sze­
reg naruszeń, głęboko dotykających 
Naród Polski. Warto, aby się nad 
tym i naruszeniami zastanowili szcze­
gólnie ci Anglicy, którzy lubią powo­
ływać się na tradycyjną angielską za 
sadę „fair play“ —  „uczciwej gry“ w  
stosunku do partnera.

Rząd W ielkiej Brytanii zawarł z 
nami umowę o zwrot nam polskiego 
złota, przechowywanego w  W ielkiej 
Brytanii —  i odmówił ratyfikowania  
te j umowy w  dzień je j podpisania. 
Czy można to nazwać „uczciwą grą“ 
w  stosunku do Polski?

Rząd W ielk ie j Brytar.ii zobowiązał 
się zlikwidować formacje wojskowe 
polskie, nie podlegające rozkazom Rzą 
chi Rzeczypospolitej —  i bezpośrednio 
po tym utworzył „Korpus Rozmiesz­
czeni*“, utrzym ywany przez angiel­
skie władze wojskowe, znajdujący się 
pod dowództwem andersowskich o fi­
cerów. Czy można to nazwać „ucz­
ciwą grą“ w stosunku do Polski?

Rząd W ielk ie j Brytanii uznał Rząd 
Jedności Narodowej. A le równocześ­
nie władze brytyjskie tolerują, istnie 
nie na terenie W ielk ie j Brytanii p. 
Raczkiewicza i jego k lik i, patrząc bez­
czynnie, jak  ludzie p. Raczkiewicza 
przetrzymują polski m ajątek pań­
stwowy, ja k  prowadzi się na ich tere 
nie szeroką akcję przeciw ko Rządów i 
Rzeczypospolitej. Czy można to na­
zwać „uczciwą grą“ w  stosunku do 
Polski?

M ówim y tu ta j o rzeczach wiado­
mych oficjalnie, niewątpliwych, stwier 
dzonych dokumentami, oczywistych. 
A  co powiedzieć o różnych panacb 
Selbych, instruujących „leśnych łu­
dzi“ w  Polsce? Co powiedzieć o ni­
ciach prowadzących od terrorystycz­
nych band polskiego podziemia do 
pewnych kół brytyjskich?

Chcemy żyć w  przyjaźni z narodem 
brytyjskim . I  właśnie dlatego chcie­
libyśmy, aby ustała wszelka, oficjal­
na i nieoficjalna interwencja bry­
tyjska w' sprawy polskie i aby rząd 
brytyjski, zgodnie z zasadami „ucz­
ciwej gry“ rzeczywiście wypełnia' 
zaciągnięte wobec Polski zobowiąż 
nia.

We wtorek opuszcza Hiszpanią
ambasador brytyjski sir Victor Mallet

LONDYN, 22.12. (PAP). — Agen 
cja Reutera donosi z Madrytu, że 
po dniu spędzonym na przygo­
towaniach do wyjazdu, ambasa-

W Teheranie aresztują działaczy związkowych
Władze wstrzymały depeszę do Louis Saiilanta

MOSKWA, 22.12. (PAP; - -  A- 
gencja Tass donosi, że w Tehera­
nie aresztowano w ostatnich 
dniach szereg przywódców związ­
ków zawodowych Aresztowanie 
objęło 500 osób Specjalnie wiele 
osób aresztowano w fabrykach, 
gdzie robotnicy odmówili udzia-’ 
tu w zebraniach, zorganizowanych 
przez „partię demokratyczną“ , któ

ra usiłuje stworzyć własne związki 
zawodowe.

Centralna rada irańsluch związ 
ków zawodowyh usiłowała zawia 
domie sekretarza generalnego 
Światowej Federac ji Związków Ża 
wodowych, Louisa Saiilanta o ter­
rorze panującym w Iranie, jednak 
że władze odmówiły wysłania de­
peszy.

dor brytyjski w Hiszpanii, sir 
\  ictor Mallet, który został odwo­
łany ze swego stanowiska, był o- 
becny na pożegnalnym Obiedzie, 
wydanym na jego cześć w Madry­
cie / przez b. ambasadora hiszpań­
skiego w W ielkiej Brytanii., ks. 
Alba.

Hiszpańskie ministerstwo spraw 
zagranicznych -nie chciało w so­
botę wieczór wydać oświadcze­
ni::, dotyczącego wyjazdu Malle- 
la. Panuje przypuszczenie, że 
przed wyjazdem .Mallet złożv po 
żegnalną wizytę kurtuazyjną “hisz 
pańskiemu rouiistrow; spraw za­
granicznych Uba.

Jak donosi I rancusKa agencia 
AF i ambasador brytyjski opuści 
Hiszpanię w najbliższy wtorek.



Sir. ł O  Ł  O  S  L  U D  U Nr 353 (741)

L i a i t j  ar A m e r y k i

SENSACYJNY
J O H N A  R O G G E

RAPORT
J A N  G Ó R S K I

korespondent specjalny 
„ G Ł O S U  L U D U “

pisz«:

I M a t í  l e k u j a n n ą

New York, w grudniu.
Nie ucichła jeszcze sprawa usu­

nięcia z rządu Henry Wallace‘a za 
jego wystąpienie przeciwko polity 
ce zagranicznej Stanów Zjedno­
czonych, a już czołowe miejsce na 
szpaltach gazet amerykańskich za 
jęła sensacyjna sprawa Johna Rog 
ge. Zajmował on bardzo wysokie 
stanowisko w Stanach, był bowiem 
specjalnym asystentem generalne­
go prokuratora amerykańskiego, 
Toma Clarka. Z tytułu swego w y ­
sokiego urzędu miał dostęp do naj 
bardziej tajnych akt śledczych, 
sam zresztą na terenie Niemiec 
przeprowadzał badania wodzów 
nazizmu, mając na celu wykrycie 
agentów hitlerowskich w Stanach 
Zjednoczonych.

Materiały, znajdujące się w taj­
nych raportach Departamentów 
Stanu i Sprawiedliwości i dane ze­
brane przez Roggego, okazały się 
sensacyjne. Zawierały one dowo­
dy, stwierdzające, że niektóre wy­
bitne osobistości ze świata amery 
kańskiego byty w tajnej zmowie z 
głowami ruchu hitlerowskiego, że 
hitlerowcy gorączkowo starali się 
dotrzeć do pewnych działaczy na 
terenie amerykańskim i skaptowąć 
ich dla swojej sprawy.

„Dywizja handlowa”
je tych, którzy chcą atakować fa- ]ej prowadzą swoją krecią a kon- 
azyzm... Piagnę powiedzieć ludo-; sekwentna robotę, 
wi amerykańskiemu o penetracji'
hitleryzmu w naszym kraju i są- Propaganda w masce

zaś Roggego

dzę, że ma on prawo wiedzieć o 
tych faktach*.

W sprawozdaniu 
czytamy:

...,, Po długich namysłach dosze­
dłem do wniosku, że międzynaro­
dowy faszyzm, chociaż został po­
konany na polu walki, jeszcze nie

Usunięcie Roggego i zakaz uja­
wnienia nazwisk wrogów amery­
kańskiej demokracji nastąpiło w 
czasie, kiedy rozpoczęto prześla­
dowanie antyfaszystów, kiedy szef 
FBI (słynne „Ef-BI-Aj“ .) — Fede­
ralne Biuro Śledcze rozpoczął kam 
panię przeciwko komunistom. U-

Agenci niemieccy
i nafta meksykańska

Materiały te były tak kompromi 
tujące dla niektórych osobistości 
ze świata amerykańskiego, że kie­
dy Rogge uchylił jedynie rąbka ta­
jemnicy, kiedy zączęły padać os­
karżenia pod adresem senatora 
Burtona Wheelera, Henry Forda i 
Lindberga, został on natychmiast u 
sunięty ze swego stanowiska.

Niektóre szczegóły tego raportu 
wyszły na światło dzienne.'Okaza­
ło się, że redaktor pisma

zginął zupełnie. Jeszcze nie wszy-1 sunięcie Roggego nastąpiło w cza 
scy wrogowie demokracji wypu- i sie, kiedy prezydent powołał do ży 
ścili oręż z ręki... j cia specjalną, komisję, mającą na

-•-»»Nie! Faszyzm nie zginął jesz- j celu przeprowadzenie „czystki“  
cze w Stanach Zjednoczonych. Od j wśród urzędników amerykańskich, 
wrotrr.c! odbywa on teraz swoją I oczyszczenie kkdr urzędniczych z 
powojenną przebudowę!* elementów „destrukcyjnych i ko-

...„Niezbitą prawdą jest, że bę- munizujących“ . - 
dzietny musieli silniej walczyć prze i. Protestując przeciwko temu Rog 
ciwko faszyzmowi podczas poko-1 ge w przemówieniu swoim powie- 
ju, aniżeli podczas wojny. -Częś-! dział: „Ta polityka uderzania na 
ciowo dlatego, -że wielu spośród komunistów jest wielce korzystna 
nas nie zdaje sobie sprawy z taszy dla faszystów, którzy prowadzą 
stowskiego niebezpieczeństwa, swoją propagandę pod maską wal 
Lecz — niestety—zamyka się usta' ki przeciwko komunizmowi“ , 
tym, którzy chcą wyjaśnić narodo- Rogge musiał wprawdzie ustą- 
wi to niebezpieczeństwo bez wzglę pić, tym niemniej, spełnił on swoją 
du na to, czyje nazwiska są w to rolę, elektryzując amerykańską o- 
wmieszane“ . - pinię publiczną, wskazując na nie-

SpraWa Roggego wywołała w ie : bezpieczeństwo, zagrażające anie­
le wrzawy. Pewna część tajnych , rykańskiej myśli demokratycznej, 
raportów, które zostały ujawnio-! i na ukryte' siły, które starają się 
ne,wykazała, jakie ukryte sity dzia j pchnąć Amerykę na drogę reakcji 
lały w Stanach Zjednoczonych i da j i faszyzmu.

Kinąc w duchu, że wbrew, zdrowe­
mu rozsądkowi znów pcham się do 
swoich, skierowałem pierwsze kroki po 
przybyciu do Frsncji do środowiska 
polskiego. — Cóż poradzić! Człek jak 
morflnlsta. Wie, że niedobrze, a jed­
nak robi to sarno.

Na bocznej uliczce, o którą się wre­
szcie dopytałem po licznych „mais je 
ne suis pas de ce quartier“ , już in­
stynktownie odgadłem, które to wrota 
prowadzą do raju.

Raj, jak raj — ale ruch to jest!
Muzyka gra,/ pary tańczą, dymu du­

żo. — Ścisk.
Chcę w przedpokoju płaszcz powie­

sić, ale radzą go przechować u stróża, 
bo choć Uchy i wojskowy, ale osta­
tecznie i tym mogą nie pogardzić jako 
że „Polacy to interesowny naród“ , 
Poczułem się od razu wśród swoich 
i lżej mi' się na sercu zrobiło.

Pewnym już krokiem ruszyłem na 
salę. Zdębiałem! Same szarże. Mimo 
woii, pod wpływem nabytego długolet­
niego doświadczenia „unikać“  tak 
wściekłych psów jak i dostojników 
wojskowych, chciałem się cofnąć. Przy­
pomniałem sobie jednak, że jestem 
zdemobilizowany i mruknąwszy żoł­
nierskie „mam was...“  zacząłem się 
rozglądać za stolikiem, 
mowy nie ma!

Po chwili przeprosiłem siedzących w 
pobliżu podpułkownika i majora i sia­
dłem. — Rozejrzawszy sie po sali, 
zacząłem się przysłuchiwać 
mych sąsiadów.

— Czysta wełna! Osiem 
ponadto to dla cifebie.

— Dostawa?
— U mnie.
— To siedem i pół. ^
— Niemożliwe. Przecież z 

kami!
Zaciekawił mnie ten żargon

„Dolar ma ulec dewaluacji
twierdzą rzecznicy Wall Street

ders Digest“ zamieszczał hitlerow
skie artykuły, których autorem by
Lavfence Dennis, przywódca ame-Yrykańskieh faszystów.

Okazało .się, że Sosthenes Behn, 
prezes international Telephone and 
Telegraph Co., konferował z agen­
tem niemieckim Gerhardem Wes- 
trickiem i po zajęciu Czechosłowa­
cji przez hitlerowców omawiał ? 
nim szczegóły podziału majątku 
czeskich firm przemysłowych. 0 - 
kazało się, że Douglas Steward, re 
daktor „Scribner's Commentator“  
otrzymał w swoim czasie 15 tys. 
doi. z rąk nazistowskiego attache 
prasowego w Waszyngtonie.

Wyszły na jaw szczegóły starań 
niemieckich o naftę meksykańską 
za pośrednictwem niektórych finan 
sistów Amerykańskich. Flitlerowski 
admirał Erich Roneder prźyznał, 
że Niemcy otrzymali z Meksyku 
7,5 milionów ton nafty. Wyszły na 
jaw akcje, prowadzone przez Ńiem 
ców przeciwko prez. Roosevelto- 
\vi za pomocą niektórych polity-, 
ków amerykańskich. Na procesie 
w Norymberdze Goering przyznał, 
że omawiał z nieżyjącym już ame­
rykańskim milionerem naftowym, 
Wiliamem Davisem, sprawę otrzy­
mania nafty z Meksyku, i sprawę 
użycia Lewisa dla pokonania Roo- 
sevelta w 1940 r.

Redaktor kolumny gospodarczej 1 ,.La 
Semaine Economique et Financière“ , 

Rea- Franz Pfck, stwierdza, że od kilku tygo­
dni krążą w kolach Wali Street upor­
czywe pogłoski o mającej . niebawem 
nastąpić dewaluacji dolara amerykańskie 
go. Kolfluifinaasów« anglosaskie*, -mio, unó- 
wią o niczym innym. Oficjalne jednak 
czynniki ,uporczywie , milczą:, n*;,tan„-te- 
mat.

Jest rzeczą znaną, że Ameryka to 
jeden z najhardziej chłonnych rynków 
dla wszelkich spekulacji metalami szla­
chetnymi. Cena zioła dochodzi tu do 89 
—90 dolarów za uncję (około 30 gr) 
gdy kurs oficjalny wynosi tylko 35 dola­
rów. Cena platyny wynosi 100 dolarów 
za uncję (35 kurs Oficjalny). Za srebro

cena czarnorynkowa stanowi 1 dęlar 20 , Republikanie, W przewidywaniu mają- 
centów przy oficjalnym kursie 89 cen- cych nastąpić w roku 1948 wyborów na 
tów za uncję. Jeżeli się porówna prze- prezydenta, nie tylko tolerują walutowy

czarny rynek w Ameryce,, ale starają 
się nie dopuścić do całkowitego wyrów­

nania cen. Pogłoski, ąbięgajijcę Wall 
Bombaju ¡¡Streęt wskazują, że w wypadku przepro 

wadzenia dewaluacji dolara, rząd skorzy 
sta na czysto, a jego zyski pokryją z 
¡górą wszelkie dotychczas tak niepokoją

ciętne ceny ziota w innycii krajach, .o- 
każe się, że najdrożej za nie płaci się 
właśnie w Ameryce. W Paryżu uncja 
złota kosztuj«.. 80l dbiarów, w 
87, w Kairze pomiędzy 80 a 90.

Oczywiście,' że Taki stan rzeczy pówo 
duje niezmierny wzrost spekulacji zło­
tem. Zajmują się nią liczni przedstawi­
ciele świata interesów, lotnicy komuni­
kacyjni, politycy i po prostu aferzyści, 
którzy ze Wschodu, gdzie, złoto jest 
najtańsze, dostarczają całe jego ładunki 
przez Mexico City na osiawioną ulicę 
Manhattan 47.

Co robiq we Włoszech
dywizje SS-owców ukraińskich

W raporcie swym , Rogge wyka-
zał, że Herbert Hoover, byty wice­
prezydent John Garner, były pocz 
mistrz generalny James Farley, a 
specjalnie senator Wheeler nie by­
li przez Niemców uważani za nie­
przyjaciół.

Rogge wiedział za wiele

Na odbytym w Nowym Jorku koń 
cowym posiedzeniu Komitetu N r 3 —  
dła spraw socjalnych, humanitarnych 
i kulturalnych ożywioną dyskusję 
wywołała rezolucja, którą wniósł de­
legat jugosłowiański, Mates.

Rezolucja wysunęła żądanie roz- 
I wiązania formacji wojskowych, k tó - 
I re znalazły opiekę w angielskiej i  a- 
! mc rykańskiej strefach okupacyjnych 
j i zrównane zostaiy w  prawach z u- 
j ciekinierami wojennymi. Żądała rów  
i nież powołania przedstawicieli tych 
i państw, z których wyszli ci prawdzi- 

w i i domniemani uciekinierzy, do prac 
j związanych z ujawnieniem przestęp- 
I ców wojennych.

Propozycje te spotkały się ze zde- 
\ cydowauym sprzeciwem delegatów 

USA i W ielkiej Brytanii. Przedstawi­
ciel angielski, pułkownik Basuick, 
członek parlamentu — labourzysta. 
zapewniał przy tym, że w strefie an­
gielskiej nic ma jakoby żadnych for 
¡nacji wojskowych, podszywających 
się pod miano uciekinierów'. Tw icr 
dzil również, że w obozach dla ucieki­
nierów nie ma dziś ani jednego zbrod

tygodniku tym zamieszczone zostało 
między innymi sprawozdanie o w ie - 
ou, na którym reprezentant ukraiń­
skich nacjonalistów z Kanady w zy­
wał dywizję, ażeby „oszczędzała sit 
dla przyszłej wojny".

Delegat Miedwied, wniósł, ażeby 
oświadczenie jego zostało włączone 
do protokółu obratl Komitetu, doda­
jąc przy tym, że życzeniem jego jest 
ażeby o podanych przezeń faktach 
wiedział nie tylko pułkownik Basuick, 
lecz również wyborcy tego ostatnie­
go

ce „niedobory *.
Jednakże ewentualna dewaluacja ma 

znaczenie nie tylko dla USA. Nie pozo­
stanie ona bez znaczenia i dla blóku 
szterlingowego. W wypadku spadku obe 
cnej wartości dolara przy utrzymaniu 
dawnego kursu funta . szterlinga, byłby 
nie do uniknięcia spadek cen, złota. Wiel­
ka Brytania, oędąca jednym z najpo­
ważniejszych dłużników Stanów Z jedno 
czonyćh, byłaby zaskoczona tym fak­
tem bardzo niemile.

Zresztą w utrzymaniu wysokiej ceny 
rynkowej złota jest także zainteresowa­
na Kanada, gdzie obecnie według słów 
Pieką „trwa nieustanna orgia poszuki­
wań złotodajnych pól od Toronto do 
Montrealu“ ,

Nic dziwnego, że powtarzające się cią 
gle wieści o dewaluacji dolara obeszły 
szczególnie blisko środowiska spekulan­
tów walutowych Europy — zwłaszcza
w tych krajach, których wymiana towa­
rowa i handel zagraniczny jest oparty 
na dewizach.

Na razie jest tylko jedna perspektywa, 
co do której nie. ma żadnej wątpliwości 
w razie dewaluacji amerykańskiej jed­
nostki monetarnej: wraz z dewaluacją 
dolara spadnie także rynkowa wartość 
złota.

łem się już zastanawiać o jakiej bro­
ni mówią. — Tylko ta wełna...?

Nagle zobaczyłem znajomą gębę.
— Jak się masz Jurek?
— Serwus! . A ty tu co robisz? No, 

daj pyska!
Uściskaliśmy *ię.
Zaczynam potem oglądać mego to­

warzysza. Nie do poznania! Mundur, 
jak mundur — angielski! Ale pełno ja­
kichś plakiet, naszywek, znaków ta­
jemniczych...

— Coś ty..., czyś do masonerii wstą­
pił? Czy też robisz reklamę jakiejś 
instytucji?

— Cicho! Nic gadaj tak głośno. To 
pic! Nic szkodzi nikomu, a jak waria- 
ty chcą, można nosić.

— No dobrze, ale co to wszystko 
oznacza?

— Zaraz ci powiem. Ta pieść to broń
pancerna, ...to szkoła podchorążych 
...to szarża, to zaś krzyż dywizyjny..., 
to engagé volontaire, ,..to combattant, 
...to prisonnier de guerre...

— Gdzieś ty był jeńcem?
— No jakże? Przecież razem byli­

śmy tyle iat!
Zatkało mnie! Po raz pierwszy do­

wiedziałem się, że, byłem jeńcem...
______ _ Tymczasem mój znajomy już mnie

— Gdzie tam", 1 uświadamiał o prawach, możliwo­
ściach..., o urlopach płatnych, biletach 
bezpłatnych..., o priori,ée w kinach, 
metrze, na kolei, w urzędach...

— Przestań — przerwałem — bo i 
tak nie spamiętam.'

— Pobędziesz jakiś- czas, to się 
nauczysz! Możesz wcale dobrze żyć, 
jeszcze ty, z tym co umiesz! ...Lon­
dyn płaci, człek ma urlop... 1 co się 
martwić?

Popatrzył na mój sfatygowany mun­
dur, skrzywił się i powiedział-

— Może ci trzeba ubrania, sukna 
lub mundur? To zaraz załatwimy.

Nie czekając na odpowiedź, podszedł 
do stolika, od którego przed chwilą 
wstałem i przywitał się z obydwu my­
mi sąsiadami. Usłyszałem odpowiedź... 
wie pan teraz trudno, bo Amerykanie 
zaczęli pilnować. Wszystko stagnuje. 
Kawa się tylko opłaca... A najlepiej 
dewizy! Na czarno oczywiście.

— Franki ile stoją?
— Jakie?
— No, belgijskie!
— Dwa dwadzieścia.
— To za drogo!
— Możemy jeszcze pogadać.

Dobrze! Wrócę za chwilę.
Gdy przyszedł, zapytałem się Zacie­

kawiony: Co ty tam masz za szacherki 
z tymi gośćmi?

— Fytałem się o nowy mundur dla 
ciebie. Chcą trzy tysiące, bo są trudno­
ści. Amerykanie zaczęli pilnować 
składnic. Ale da taniej.

— To ty się teraz handlem zajmu­
jesz?

— A tyś jak myślał? Tu wszystko 
haridluje, kawą, butami, mundurami, 
płaszczami, bielizną, zlotem, samocho-

rozmowie

i pół, co

dodat-

Zaczą-

••11

darni, dolarami... Czym, chcesz! Jedzle 
się do Niemiec lub do Belgii. Bilet 
masz za darmo, bo z misji. Kupujesz 
tutaj tanio’ walutę, a tam ceny są nor­
malne — piwo w Niemczech wciąż 
jeszcze 25 fenigów — magazyny ame­
rykańskie duże, kto tam liczy... Przy­
wozisz stamtąd towar i sprzedajesz tu­
taj po dobrej cenie... Cała dywizja tak 
robi, nazwali ją dlatego „handlową“ .

— A dużo tam Polaków?
— W dywizji?
— Nie, w ogóle.
— Będzie kilkadziesiąt tysięcy. Dużo 

inteligencji. A ty gdzie teraz jesteś? — 
ząpytai mnie z Icoîei.

— No, przyjechałem, zdemobilizo­
wałem się i czekam na wyjazd. Źle 
trafiłem, bo transporty chwilowo nie 
idą.

— Dokąd, do Polski?
— Tak!
—  Czyś ty zwariował? A co ty tam 

chcesz robić? Taż cię poznają na Sy­
bir! Akurat im takich jak ty potrzeba,

— Nie gadaj..,!
— Człowieku, cży ci tu źle? Nie 

masz gdzie sie podziać? Poczekaj za­
raz się zrobi. Pójdziemy do misji. Co 
prawda wpisy od maja zamknięte, ale 
ty wiesz jak to jest. Załatwi się!... I 
począł mój towarzysz rozwijać plany 
wspólnej „pracy“ , prawił o korzyściach 
handlowych, przyjemnościach w Pa­
ryżu...

— No dobrze, a ty sam nie myślisz 
wracać do Polski? Masz żonę, dziecko...

— Tak, ale nie do tych warunków, 
jakie tam są obecnie! —

— O co ci chodzi? A
— Są wojska rosyjskie.
— Hm! ' Tutaj w jeszcze większej 

liczbie są angielskie i amerykańskie.
—- Tak, ale tam mordują i wywożą.
Kogo wywieźli? Powiedz! A . wczo­

raj tutaj amerykańcy z M. P. zamor­
dowali i obrabowali na Pigalle dwu 
Francuzów. Dwunąsty wypadek w tym 
miesiącu.

— No, tak! — odpowiedział.
;-W drodze do domu zacząłem mu 

mówić o wysiłkach Polski pracującej,
0 robotnikach walczących o lepsze " ju­
tro dla całego społeczeństwa...

Zamilkł mój towarzysz i szliśmy o- 
bok siebie w milczeniu...

Nagle wyrwał mnie 
kolegi.

— Powiedz, czy ty naprawdę 
casz?

— Tak!
. Zatrzymał się nagle mój towarzysz
1 dziwnie ściszonym głosem powie­
dział: • ~ ¿.i, ,

— No, serwus stary!, .la-'musze teraz
w prawo.

Zawahał się chwilę T ’d’ddai:“.— Wiesz, 
tęskno. Pogadamy jeszcze o tym!

Poczem odwrócił się i począł 
szybko oddalać...

Paryż.
Dr A. J.

z zadumy głos

wra-

się

M.

Angielski św. Mikołaj jechie do Niemiec

Puszczono w ruch przeciwko Rogi niarza wojennego, 
genui ukryte sprężyny. Zażądano w odpowiedzi zabrał «los delegat
natychmiastowego usunięcia.go z
zaminowanego stanowiska. Rogge i »adn e dane o Istniejącej 
byt dia pewnych czynników zbyt! *»» terytorium okupacji anglcl-
niebezpieczny, zbyt dużo zebrał 
komjyomitujących materiałów,

W kraju, gdzie lud jest u siakie
Wszystko, co dotyczy handlu, jest tu 

rozwiązane bardzo dziwacznie. Sądzi się 
mianowicie, że sklepy nie są na to, że­
by bogacił się sprzedający, aie żśby do­
starczyć ludności tego. eo jej potrzeba. 
Handel jest w rękach państwa aż do naj 
drobniejszych szczegółów, to znaczy 
nie tylko wsżysik e . .  p> 4 oożyw ■ 
tekstylne, przemysłowe etc. - ,są w rę­
kach aparatu państwowego, ale/nawet 
tak zwane „komisjonki“ , gdzie można od

(Z podróży po ZSRR)

W MOSKIEWSKIM .UNIWERMAGU”3)
Ten skrót oznacza uniwersalny maga­

zyn, coś w rodzaju naszych Braci Jabł- 
kowskich, oddzielny zwykle gmach.

Przytacza on do- 
we Wło-

zbyt dużo wiedział.
Dlatego też Rogge musiał pójść.
W radiowym przemówieniu 

swym Rogge zarzucił administra-; 
cji, że daje zupełną wolność słowa j 
faszystom, „a jednocześnie krępu-.

„CHŁOPSKA 9R0GA-
TYGODNIK 
D L A  W

PPR
S I

skicj dyw izji „SS“ —  „Bałyezyna“ 
(Galicja), która stacjonuje w pobliżu 
miasta Rimini. Podaje również adres 
sformowanej ostatnio przez dowódz­
two angielskie dywizji, która składa 
się z petlurowców i kolaboraejoni- 
stów.

Delegat ukraiński przypomnia. 
przedstawicielowi W ielkiej Brytanii 
że dowódcą dywizji „SS“ — „Haly 
czyna“ jesi pułkownik Dolińskij, a 
szefem je j — angielski generał Krat, 
Dla poparcia swych twierdzeń dele­
gat Ukrainy załącza egzemplarz ty­
godnika w języku ukraińskim, wy 

dawanego w  obozie tej dywizji. W

przedać czy kupić rzeczy używane, skał-¡gdzie wszystko można kupić. Filie tego 
kulowape odpowiednio taniej. Handel uli sklepu o zuniformizowanych cenach i

gatunkach można znaleźć na wielu uliczny właściwie nie istnieje, choć można 
dostać na ulicy sznurowadła \czy zapałki.

Ceny są. wszędzie jednakowe, formują 
jc koszta produkcji i manipulacja. Moż­
na przejechać wiele tysięcy kilometrów 
— przejechaliśmy dziesięć, więc coś 
o tym Wiemy — a w takim samym . IJni 
wermagu“ znajdzie się takie same bu­
ciki czv materiał na ubranie za te samą

można znaiezc na 
oach każdego miasta w państwie. I tu 
znów uderzy nas nowe dziwactwo: skle­
py otwarte są co dzień, na zmianę w roz 
maitych dniach, tygodnia, tak samo w 
niedzielę jak w Inne, dni. Tak zwany „wy 
chodny dzień“  wypada czasem w ponie­
działek. czasem w niedzielę lub we wto­
rek. W ogóle człowieka pracującego roz

się nowe jakieś ułatwienie domowego ży 
Ta, tłum ludzi otacza stoisko.

Popatrzmy teraz, kto się tu tak tło­
czy: może wystrojone damy, może znu- 
dzeni panówie, może to ta specjalna ka- 
t egaria wielkomiejskich mieszkańców,
która żyje nie wiadomo z czego i nie 
wiadomo jak. a zawszę ma grube tysią- 

Wejdżmy do Uniwermagu: nad wieczo" ce przy sobie? Gdzie tam, to cl sami ro- 
rem ścisk tu jest taki, że wprost nie jbotnicy, urzędnicy, te same kobiety ora- 
można się przez drzwi do.tłoczyć. Wcho jcujące, tc same dzieciaki, których wi­
dzimy: widno, ciepło, przestrono, muzy- ¡dzielłśtny rano mi ulicy, jak spieszy;, do 
ka gra. radio udziela .informacji, ,gdzie jzajęcia, czy,do szkoły, Metalowiec w 
co można znaleźć,' jakie są najnowsze j waciaku kupuje sohje pyszną czapę fu- 
towary, wprowadzone do handlu. Nie--|frząną, wojskowy szuka teczki, tęga go

cenę. Ale ten system prowadzi do jesz- j pieszczą się tu nieno jęcie, czy uwierzy- 
cze większych dziwactw. Czy możecie j cie, że uniwermagi otwiera się późno.
sobie wyobrazić, 'że kiedy konsument 
specjalnie czegoś potrzebuje — na przy­
kład ciepłych rzeczy na zimę: albo za­
bawek na gwiazdkę dla dzieci — !o cen 
się nie podwyższa, a1- obniża? U nie­
pojęte, prawda?

Tak. oto zbliża się Gwiazdka i dzieci 
na całym terenie ZSRR będą miały cho­
inkę i prezenty pod choinką. La! na kart 
ki nie daia. Po lale trzeba iść do .U-

o dziesiątej albo o jedenastej, a' zamyka 
się je także późno, o ósmej lub dziewią 
te i wieczorem, wychodząc z założenia, 
że robotnik ma cza- na sprawunki do­
piero wtedy, kiedy opuszcza fabrykę, 
czy inne miejsce Pracy? Oczywiście, 
sprzedawca, to także robotnik, ale właś­
nie jego godziny j-racy są tak obliczone, 
żeby pracował w te dnie i godziny, któ­
re :nni robotnie-' •miia wolne i mogą n,

przeliczona rozmaitość towaru 
Byliśmy potem w fabryce jedwabiu 

w Gruzji: jeden tylko deseniowy praw­
dziwy jedwab wyrabia się tu i sprzedaje 
na terenie, całego państwa w dwustu 
deseniach, a czy myślicie, że do lady z 
prawdziwymi jedwabiami łatwiej się do­
cisnąć, niż gdzie Indziej, .gdzie sprzeda­
ją tanie, a równie rozmaite kretony?

Tu wiszą pęki wspaniałych futer, sre­
brne lisy i białe „piescy“ , karakułowe 
skórki i sobole, tam jeżą st-erlv kaloszy 
i bucików, ówdzie zabawki, ogromne 
lalki i konie na biegunach. Gospodynie 
również mają czym ucieszyć serce: oto 
kuchenne-elektryczne i gazowe przyrzą­
dy, najnowsze wynalazki w dziedzinie 
gospodarstwa domowego. aluminiowe 
naczynia, pór • hma \y  tamlyih kioski! de

spocha sięga po nrodiż, mioda nauczyciel 
ka kupuje sobie jedwab nft świąteczną 
Suknię, ;i tamta śliczęa dziewczyna ni­
czego nie przyszła kupować, śmiejąc się, 
trzyma za rękę swojego chłopa!-» któ­
ry po chwili zafunduje jej za trzy ruble 
sakramentalne lody. cieszy się, że tu 
ciepło, że jasno, że radio gra .Oficer­
skiego walca“ ,

Uniwermag?
Ale co to w ogóle jest ten I*- na .koe-y -s • Dziwne to bardzo, 'monstra ja to. co » 'aśwe fabryki -ostał- 

, i nieprawdaż i koniu by przyszło na myśl? nio wyprodukowały, co kilka dni zjawia

ze zyią.
iezvki, wszystkie. I 

kości
Wszystkie htvm . wszystKie hyarze, 

wszystkie tvpv. Wystające kości policz­
kowe i skośne oczy mieszkańca półno­
cy, palące oczy Gruzinki. tajemniczy u- 
śmiech koblely : dalekiego Taelżiksla- 
m,'. wysoka, jasnowłosa, aslenlczna ,.mo 
skwiczanka“ . dzieciaki m jasnych '»-zach 
i spiczastych hełmach z gwiazda na gło­
wie, czarnoloki malec - ' południa szy, 
stk" przewiie sie przez świalecz--: kle­
py. No cóż fo stolica 'o kraj, .gdzie 
lud jest u siebie“ . Wanda Melcer,

4
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Prastarą słowiańską puszczę.. 
rozpostartą Od Laby i Solawy poza 
Dniepr i Okę, od piaszczystych 
wybrzeży Bałtyku, poża Karpaty, 
aż do przedprpży .alpejskich, skul 
luty mróz. W ów najkrótszy dzień 
roku, kiedy słoneczny bóg Swaro 
żyć spieszy do swej małżonki 
„kniahini Łuny“ na zasłużony 
wypoczynek, tylko w ludzkich o- 
bejściach panuje ruch niezwykły. 
Zwierz wszelki ukrył się przed 
mrozem w najgęstszej kniei, skąd 
go nawet nie wypłoszy róg my­
śliwego.

Ale człowiekowi nie straszna z; 
ma, choć zapanowała nad puszczą 
niepodzielnie. W  sercu człowieka 
płonie dziś płomień radości. Bo 
oło zbliża się chwila najmilszego 
dla każdego Słowianina, czy jest 
nim Obotryta spod Raciborza, czy 
iWeleta znad Odry, Połanin znad 
Warty, Serb. Czech, czy Drewła- 
nin znad Dniepru, chwila na jm il­
szego święta — godów zimowych. 
Prastary jak wielka puszcza oby­
czaj jednoczy wszystkie, mnogie 
ludy słowiańskie.

Obyczaj, który każe czcić i ko­
chać słońce, dawcę życia. Obyczaj 
ten i wspólna mowa wiązały przez 
długie stulecia plemiona słowiań­
skie w jedną rodzinę, w której pa­
nowała cześć dla przodków, goś­
cinność, zamiłowanie pokoju, życz 
liwość dla całej przyrody, z któ­
rą Słowianin rolnik, myśliwy i ry - 
bołówca umiał współżyć i którą 
starał się rozumieć.

Właśnie w święto godó\y zimo 
wych te cechy Słowianina uzew­
nętrzniały się w całej pełni w 
świątecznym obyczaju, który był 
tak silny, że przetrwał tysiącle­
cia, zagładę puszczy i wielu slo- 
słowiańskich narodów, a nawet 
śmierć bogów, którzy choć znfk- 
rfeli z powierzchni ziemi, cecha­
mi swymi obdarzyli niejednego z 
przybyszów z zachodu i połci dnia 
— świętych chrześcijańskich. O- 
byczaj przetrwał przy w ig ilijnym  
stole Słowianina, nawróconego na 
wiarę „niemiecką“ , czy „grecką“ 
i trwa w niejednym Obrzędzie, zwy 
ezaju, przysłow iu po dzień dzisicj 
szy i w spalonej Warszawie i Z ło­
tej Pradze nad Wełtawą i w po­
grążonym nadal w mroku niewoli 
łużyckim Budziszynie, na Bałka­
nach i nad Wołgą.

Obyczaj, który kazał uważać 
właśnie gody zimowe spośród sie-

c z o d r y wi ec
w noc g r u d n io w ą  „dojrzewało“ słońce

zaczyna przybywać, przynosi'"na­
dzieję: że znosy nadejdzie wios­
na — czas siewu i łato czas plo ­
nów i dosytu.

Chcąc> wyrazić lę nadzieję, i swo 
ją  wdzięczność dla słońca, Słowia­
nin wieczór 23 grudnia uznał za 
najważniejsze święto, w czasie któ 
rego składał, Swarożynowi obiaty, 
życzył rodzinie i sąsiadom szczę­
ścia, pomyślnych zbiorów i polo­
wań, podejmował gościmmie po­
dróżnych, obdarowywał ich, jak 
również swoją rodzinę i służbę, i 
wśród powszechnej radości spoży­
wał -sutą wieczerzę, hojnie zakra­
pianą starym miodem i gorącym 
piwem.

W ie c z ó r  — początkiem 
dnia

Słowianie w czasach przedchrze 
śeijańskieh nie uważali świtu za 
początek dnia, lecz wieczór. Dla­
tego każdy świąteczny dzień roz­
poczynał sie wieczorem w przed­
dzień, w wigilie dnia świąteczne 
go.

Również święto godów zimowych 
rozpoczynał sutą wieczerzą — 
wieczerzą w igilijną! Nasz praoj­
ciec Słowianin był z natury szczo­
dry, gościnny, i pogodnego uspo - 
sohienia, jak większość ludzi, któ­
rzy żyją pracą. Umiał się cieszyć 
darami przyrody* 1 i chciał, aby 
wszyscy wraz z nim sie cieszyli. 
Hojność i gościnność Słowian była

znana szeroko i przez długie stu­
lecia. Kronikarz Hełmond pisze 
o gościnności Słowian: „W  przyj­
mowaniu gości są tak ochoczy, że 
n ikt nie potrzebuje> żądać gości­
ny. Cokolwiek mają z rolnictwa, 
rybołówstwa i polowania, wszystko

wszyscy wierzą przecież, wieezoj 
godowy - to czas niezwykły. O 
północy słońce zatrzymuje się w 
biegu i ¡im dalszą podróż po nie 
hic pod. linie — „rośnie i dojrze­
wa“ .

.Czas jest pełen dziwów i la-
na potrzeby szczodrobliwości u [ jenmic. O północy, gdy słońce raz 
żywają“ . ■ - -

Szczodry wieczór
Hojność i gościnność 1 szczegól­

nie pięknie przejawiała się w o- 
sadaćh słowiańskich w ów wieczór 
godów zimowych;, nazwany też 
szczodrym wieczorem.

do roku staje, zwierzęta ludzkim 
j przemawiają głosem. Zrozumie je 
• wtedy i usłyszy każdy, kto'ma ser 
ce czyste i ręce nie splamione krwią 
brała, lub rabunkiem cudzej włas 
no.śei.

| Dzieje się tak dlatego, ponieważ 
| w chwili zalrzvmauia- się słońca

Zajrzyjmy ha chwilę do piasta- j  przeszłość 
rego słowiańskiego dworzyszcza, j cią, niebo

styka się z przysdoś- 
otwiera się i pokazuje

swe skarby, obdarzając 
swa szczodrobliwością.

Szczególne znaczenie przypisy 
wano wróżbom w tajemniczy wie 
ezór godów zimowych. Wszystkich 
ogarniała ciekawość, co rok na­
stępny przyniesie? Czy dobre bę­
dą plony, czy Germanin kraju nie 
najedzie, do czyjego domostwa za 
wita nowe życie, i jakiego męża 
otrzyma dziewczyna. Wróżono

gil li, \yiv.nea'li w przeręble różne 
przedmioty - dary dla wodnych 
bóstw.- * Obok' bowiem czci dla ży 
wiolu światłą i ognia rozpowszech 
niona była w, całej Słowiańszezyź 
nie cześć dla .wody - żywiołu ży­
ciodajnej wilgoci, która pomaga 
słońcu ożywić płodność ziemi. 
W niektórych miejscowościach na

rozmaitymi sposobami, z których j szego i innych-krajów słowiańskich

lak jak je pamiętamy z opisu Ivra 
szewskiego w „Starej Baśni“ :

„U brzegu rzeki, wśród chałup j , , ,
z drzewa i chrustu, wznosiła siej W ró ż b y
chałupa - dwór, do której Szopy ; Naśladując- meno, ludzie owego 
wkoło przytykały. Chatę prze- i wieczoru obdarzali się nawzajem, 
dziełala sień obszerna, a. z niej w j a ten miły każdemu z nas oby- ; 
lewo była. izba wielka. Tok w niej | czaj przetrwał po dzień dzisiej- 
ubilv g'adko. posypany świeżą zie- szy. Przejęty zresztą został, jak 
lenia, w głębi ognisko' z kamienia ! i wiele innych zwyczajów słowian 
siało, na którym nigdy ogień, nie | skich, przez narody germańskiego 
gasnął. Dokoła, przy ścianach, la j pochodzenia, które podbiwszy lu- 
wy na pałach były przymocowa
ne. W  rogu stał duży stół“ ...

Tak wyglądała świetlica. W niej 
właśnie w szczodry wieczór gro­
madziła się cała rodzina. Wszyscy 
w bieli. Dziewczęta w zielonych 
wiankach.

dy słowiańskie, wchłonęły wiele 
z ich zwyczajów, a dziś za wła­
sne „pragermańskię“ uważają.

Po wieczerzy zaczynały się w róż 
by. Już historyk rzymski Tacy t 
wspomina, że „Słowianie do wróżb 
ze zwierząt i z lasów • przywiązu-

Nastrój panuje uroczysty, bo ¡ ją jak największą wagę“ .

„ląme wosku“ dotrwało az eto na­
szych czasów aż do „andrzejek“ w 
naszych czasach.

N a ro d z in y  Boźyca
.Odmłodzenie.; ponowne naro­

dziny boga słońca — Swarożyea.. 
Bożyca, .Swantewida —  symboli zo 
wal ogień. W szczodry • wieczór 
rozpalano po polach w całej Sło- 
wiańszezyżnie. na piaszczystych 
brzegach Wisły i Odry, nad wyso­
kimi brzegami Wełtawy, na d iu ­
nach nadbałtyckich aż po dzisiej­
szy Hamburg, ogniska ku czci od 
inłódzonego boga. Do dziś dnia 
Serbowie palą w wieczór w ig ilij­
ny bałwana dębowego, nazywane­
go barakiem.' Stąd szczodry .wie­
czór nazywany jest tam „badnij 
dań“ . Bałwana tego robią przed 
wschodem słońca, posypują zbo­
żem, obwiązują lnem, a gdy pło­
nie, skrupiają winem na dobrą, 
pomyślną w różbę.

Nad wodą
Po rozpaleniu nad rzeką ogni­

ska wszyscy zbliżali się do brze-

lud wrzuca różne dary do stu­
dni. rzek, strumieni, jezior. Zwy­
czaj świecenia wody w święto 
Trzech Króli jest również śladem 
starosłowiańskiego kultu wody. 
Wierzono również wtedy, że o pół 
nocy szczodrego wieczoru woda 
zamienia się w wino. Cudowne i 
cudotwórcze znaczenie wody z po 
gańskiego kultu naszych przod­
ków przeszło do chrześcijaństwa 
i zapewne dlatego lud nasz spie-

W IG IL IA  PARTYZANTÓW
Oddział im. Jaros ława Dąbrowskiego

W
W  zimie nasi partyzanci bywali nic 

jednokrotnie zupełnie odcięci ód świa­
ta. Las pokrywał świecący w słońcu 
dywan puchowy. Jak przejść przez tę 
białą pokrywę? Gajowi codziennie krą  
żą po swoich rejonach leśnych. W ie­
dzą oni skąd i dokąd prowadzą ludz

żartobliwie „sojusznikami Niemców". 
Życie odciętych od świata przez śnieg 
koncentrowało się wokół życiodajne­
go ciepła, płynącego *  żelaznego pie­
cyka.

W  wigilię w ieczorem, 1943 r., w y­
brali się gwardziści do Jaworzna, że-

kic ścieżki. Z pewnością zaciekawi y załatwić porachunek ze sztygarem
ich sznur śladów stóp na śniegu, cią 
gnący się tam, gdzie droga nigdzie nie 
prowadzi. Jeśli poszliby świeżym śla 
dem, sądząc, że to ślady kłusownika, 
natrafiliby na bunkier podziemny. A

dmiu dorocznych świąt słowian- i . tisseba chleba dla 15 ludzi, trzeba. . _ . i i ,  * . .. __..Lr, ,.L ATi/rtMiiinnrskich, nazywanych według kon 
stelacji zodiaku, za święto naj­
ważniejsze.

Słowianin rolnik był całkowicie 
związany życiem swoim z życiem 
przyrody. Nie pokładał nadziei ża 
dnej, jak jego niespokojny sąsiad 
Germanin, w grabieży cudzego 
mienia, lecz tylko w darach przy 
rody, zdobytych własną mozolną 
pracą. Toteż na kształtowanie się 
wierzeń i obyczajów słowiańskich 
wielki wpływ wywarła obserwa­
cja przyrody.

W ierzyli więc Słowianie, że w 
porze, kiedy dzień jest najkrót­
szy, a noc najdłuższa,.bóg ognia 
£ ‘ słońca Swarożyc - Światowid 
nabiera sii do życiodajnej twórczo 
ści w nowym roku. Noc zimowa z 
o:: na 24 «rudnia, no której dnia

zasięgnąć języka o ruchach Niemców
i zorganizować akcje wypadowe. 
Przeklęty śnieg!

Konieczność jednak zmusiła party­
zantów do wyjścia. Jeden z towarzy­
szy, zaopatrzywszy się w gałąź świer­
kową, skokami od drzewa do drzewa 
przesadzał powierzchnię, zacierając 
za sobą ślady gałęzią. Reszta towarzy 
szy pozostawała w  bunkrze, żeby nie 
zostawiać dużo siadów.

W  ciasnej przestrzeni bunkra trze­
ba było zorganizować sobie życie. To­
warzysz „Bolek" — Stanisław Baran, 
urządzał często referaty na podsta­
wie przeczytanej prasy PPR. Starsi 
towarzysze opowiadali o swoich prze 
życiach. Układano plany przyszłych 
akcji wypadowych. Naprawiano odzież 
j bieliznę, tępiono pasożyty, zwane

Bohaterowie partyzantki chrzanowskiej 
km*, FkamimelA^Salachcic tow. Stanisław Walach

Dąbkiem, który maltretował polskich 
górników' i za drobne przewinienia w  
pracy, wysyłał do obozu na śmierć. Po 
drodze "wstąpili do leśniczówki. Leśni­
czy. Niemiec, był ich zajadłym wro­
giem. Tropił ich na każdym miejscu, 
tak jak  pies gończy tropi zwierzynę.

Zbliżywszy się do budynku leśni­
czówki, otoczyli go według wszelkich 
prawideł partyzanckich. K ilka  ro­
słych psów zaczęło na nich wściekle 
ujadać, alarmując mieszkańców leśni­
czówki. Leśniczy zaczął się ostrzeli­
wać, powiadomiono również telefoni 
czuie policję o napadzie. Za chwilę 
mogła nadejść odsiecz. Trzeba było 
się wycofać.

Po krótkim  marszu na przełaj 
przez pokryte śniegiem pola, doszli 
partyzanci do kolonii niemieckiej w  
Jaworznie. Przez firanki w  oknach w  
oświetlonym pokoju poznali zdrajcę 
sztygara. Pukają do drzwi tłumacząc, 
że przynieśli depeszę. Po długim na­
myśle Dąbek decyduje się otworzyć. 
Chłopcy usłyszeli, jak  przygotował so 
bie rewolwer, kontrolując, czy jest na 
bity. D rzw i otwierają się częściowo. 
„Zdzieli“ —  Stanisław Wałach z towa 
rzyszami wpycha lufy dubeltówek, 
otwierając je  zupełnie. „Ręce do gó­
ry!“ —r  pada rozkaz „Zdzieha,". Nie­
miec nie zdążył zrobić z broni użytku, 
widząc przed sobą trzy złowrogie 
lufy.

Chłopcy wchodzą zwycięsko do cie- 
Iiłego przedpokoju. Zdarza im  się je  
dnak tutaj fatalny wypadek. Jeden,z 
towarzyszy, mając z zimna skostnia­
łe ręce, nieopatrznie pociągną! za cyn 
k*el i padł strzał. Niemiec sądząc, że 
bojowcy strzelają do niego, rzuca się 
na najbliższego, usiłuje przy tym wy 
ciągnąć z kieszeni swój rewolwer 
Partyzanci chwytają szamocącego się 
Niemca I wyprowadzają na podwó­
rze, gdzie „Zdzich“ wymierza mu 
sprawiedliwość. Leśniczy śmiertelnie 
ugodzony, pada na ziemię. Otrzyma!

świąteczny podarunek od polskiego
partyzanta za niegodziwe obchodze­
nie się z polskimi robotnikami. Na 
odgłosy strzałów i krzyki zaczynają 
się zbiegać sąsietizi. Bojowcy szybko 
wydostają się na ulicę, kierując się 
na miasto i wnet giną z oczu.

W tym roku gwardziści w ig ilii nie 
spożywali. Święta Bożego Narodzenia 
spędzili na rąbaniu drzewa. Ponieważ 
służba leśna też świętowała, można 
było wobec tego całkiem spokojnie 
przygotować zapas drzewa do bunkra.

Mimu niesprzyjających warunków  
śnieżnych „Zdzich“ postanawia w y­
ruszyć z oddziałem na jakąś wyprawę.

Po przeprowadzeniu akcji w yw ia­
dowczej postanawiają uderzyć na sta­
cję kolejową Chełm i zdemolować ją. 
Wyruszają wieczorem w  składzie 6 
ludzi, uzbrojeni w  trzy dubeltówki, 
siekierę i łom żelazny (karabinów  
jeszcze nie posiadali). Przy stacji 
Chełm ukry li się w  jakiejś szopie, 
czekają tam około trzech godzin,, do 
póki wszyscy pasażerowie nic odjadą.

„Wicek“ — Szlachcic, wyszedł na 
zwiady bez broni. Wmiesza! się w 
tłum  oczekujących na pociągi pasaże­
rów. Powierzono mu zadanie: spraw­
dzić, ilu  strażników kolejowych peł­
ni służbę na stacji.

Następny wywiad przeprowadzają 
wspólnie ze „Zdziehem“. Około pól- 
nocy cisza zaległa w budynku stacyj 
nym, pasażerowie rozjechali się. W  
urzędzie ruchu siedzi dyżurny, rozrna 
wiając z dwoma strażnikami. „Zdzich“ 
z dwoma uzbrojonymi gwardzistami 
wpada do biura urzędu i wycelowu- | 
jąc strzelbę, krzyczy: „Hände hoch!“ j
__ Niemcy osłupieli. Powoli wstają, j
podnoszą ręce do góry: zaczynają się j 
cofać w  głąb pokoju, gdzie m ieli u- : 
kryto karabiny. Gdy jeden z nich opu : 
szcza ręce, by chwycić za karabin, 
„Zdzich“ strzela do niego, a „Wicek" | 
do drugiego. Niemcy; walą się z ję - | 
kaem na podłogę. W  międzyczasie ü - i 
rzęduik ruchu gasi światło, wskakuje j 
do sąsiedniego pokoju i zamyka sit; ! 
na klucz. „Zdzich“ daje rozkaz demo 
Iowania urządzeń stacyjnych. Chłop 
ey rozbijają w  drzazgi instalacje te­
lefoniczne i telegraficzne, w ybijają  
szyby i  łamią sprzęty.

Z daieka słychać zbliżające się gio i

sy. To odsiecz niemiecka nadchodzi 
Bojowcy wycofują się biegnąc w  stro­
nę lasu, odległego o dwa kilometry. 
Sypie się za nim i grad strzałów. Ko­
lo oczu gęsto świszczą kule. W ali sic 
na ziemię tow. „W iktor“ — Józef Du 
dek, trafiony w  pierś. Dwóch innych 
towarzyszy bierze go na ręce i z tru ­
dem wlecze na skraj lasu. Reszta bo­
jowców, ostozeliwując się, w s trz y m u ją  
je  ścigających ich Niemców.

„Zdzich“ zdejmuje koszulę, drze ją  
w  pasy i bandażuje rannego, któremu 
ubywa coraz bardziej sił. Prosi, aby 
go pozostawili, a sami się ratowali.. 
Bojowcy prowadzą jednak rannego 
dalej —  zwisa on im bezwładnie na 
rękach. Gdy już są pod Imielinem, 
zdają sobie sprawę, że ranny, prowa 
dzony w  ton sposób, umrze im  w  dro 
dze. Zostawić go też nie mogą. Ra­
czej sami zginą, ale nie opuszczą to­
warzysza w  nieszczęściu. Spostrzega­
ją  przy pewnym domu drabinę i ro­
bią z niej prowizoryczne nosze. „W ik­
tor“ leży teraz wyprostowany, nakry­
ty  płaszczami swoich czterech towa-

rz5rszy, którzy go dźwigają ostrożnie. 
Nieprzytomnego rannego donieśli w 
końcu do bunkra.

\va: „hej gody, gody — zrobiło się 
wino z wody"!

P rz y  s to le
Co też spożywano przed lat ty­

siącem przy godowym stole u sta­
rego Wisza ze „Starej Baśni” ? A 
więc przede wszystkim jedzono 
dobrze nam znaną — kutie, przy 
czym dzielono się chlebem, łamiąc 
go, jak dziś łamiemy się opłat­
kiem, i życząc sobie nawzajem 
„wszystkiego, czego serce prag­
nie“ . Miód, białe kołacze i ryby 
uzupełniały biesiadę, w czasie któ­
rej śpiewano pieśni, jak wówczas 
tak i dzisiaj nazywane kolędami. 
Jeszcze dziś na Rusi Zakarpac- 
kiej śpiewana jest starożytna go­
dowa pieśń słowiańska: „Szczod­
ry wieczór — dobry wieczór“ .

14 dni
Kto by sądził, że święto godów 

ograniczało się do jednego szczo­
drego wieczoru — myliłby się 
bardzo. Gody trwały przez dni 
czternaście, do 6  stycznia, a-więc 
do dnia, w którym obecne święto 
Trzech Króli zamyka tzw. okres 
świąteczny, kiedy to, ulegając za­
pewne reminiscencjom zamierz­
chłej przeszłości, pogrążeni jeste­
śmy w „nastroju świątecznym“ . 

|W ciągu tych dawnych godowych 
j tygodni. Słowiańszczyzna wypo­
czywała, bawiła się, śpiewała ko­
lędy, wróżyła, a młodzież obclio- 

iła wsie i osiedla z torbami peł­
nymi grochu i owsa, rozrzucając 
ziarna całymi garściami po za­
grodach, wraz z życzeniem „ródź 
Bożycu owies, pszenicę i wszela­
ką pasznicę“ . Młodzi ludzie prze­
bierali się w zwierzęce skóry, 
tworząc wesołe korowody. Trwa­
ły te obrządki aż do czasów, gdy:

„W  świątyni słowiańskich
pamiątek

Błysnęły oręże wrogów
Burząc odwieczny porządek
W imię niemieckich bogów“ . .
Ale i wtedy nie ustały godow# 

korowody. Miast ptaków i zwie­
rząt wiejskie obejścia obchodzi 
król Herod, Śmierć i Anioł.

Trwa obyczaj odwieczny, choć 
inny już w formie i nazwie.

Karol Mirski

P A I i T Y Z A N C l Z I  M A

Błyskawica Feliks Fozyra. do wódca oddziała partyzanckiego 
Armii Ludowej, działającego w puw. kraśnickim, woj. lubel­
skiego składa meldunek kpi. Grzybowskiemu— Skrzypek- Wla- 
lyslaw (pierwszy od lewej). Obaj oni zostali zamordowani wio­

sną 19H r. pKzez NSZ.



SU. 6 G Ł O S  L U D U Nr 353 (741)

W walce o „polską drogę“
U początków myśli teoretycznej

Polskie j  Par t i i  R obo tn i cze j
Darta na rękopisie:

ISM3 Półtora rokit minęło już 
wtedy o>d pierwszegso wystąpienia 
PPR. Rok jeszcze dzielił nas od 
diwi® wyzwolenia pierwszego; 
skrawka pohkiej ziemi, od utwo-' 
rżenia Polskiego Komitetu Wv- 
zwołema Narodowego.

Rękopis, który leży przed nami, 
nie powstał w kra ja. Pisał go c zło 
wiek, odcięty od Polski linią fron­
tu, ale rw ący się ku kra jowi wszy­
stkimi nerwami swej gorącej du­
s zy , myślący o kraju wszystkimi 
komórkami swego płowego mó­
zgu. Pisał go w Moskwie tow. 
Alfred Lampe —  dawny, długolet­
ni działacz rewolucyjny polski, czo 
łowy organizator demokratycznej 
emigracji polskiej w ZSRR.

Rękopis to nie ostateczny. To 
jeszcze nie fezy. To nawet nie 
szkic tez. To raczej stenogram 
myśli, uchwycony na papierze 
bieg rozumowania, rozmowy z sa 
mym sobą, rozmowy —  o przysz­
łych drogach Polski, Nie było dane 
tow, Fredowi doprowadzić tych 
myśli do końca, „doszlifować“ Ich 
— by użyć Jego ulubionego po­
wiedzenia. Kdka miesięcy póź­
niej niespodziewana, bezsensow­
na śmierć przecięła pasmo Jego 
życia, pozbawiła partię, pozba­
wiła masy ludowe Polski tego 
znakomitego umysłu. Parę dni 
temu zaledwie minęła trzecia 
rocznica Jego śmierci.

Rękopis pozostał. Pozostał ja­
ko świadectwo, że gdziekolwiek 
w tym okresie pracowali polscy 
antyfaszyścl, ich myśl rozwijała 
idę po drogach podobnych drodze 
PPR w kraju, że wszędzie szli o- 
ni po drodze przemyślenia minio ­
nego okresu, krytyki minionych 
błędów, wmyślenia się w nowe po 
łożenie Polski, wyciągnięcia z te 
go nowego położenia zasadni­
czych wniosków teoretycznych 1 
praktycznych.

Problam centralny: 
pokojowy rozwój kroju
Jaki problem zasadniczy wy - 

suwa tow. Lampe przed czytelni­
kiem swych tez? Co uważa za naj 
bardziej ważne, najbardziej do - 
niosłe w nowej sytuacji Polski?

„Teoretycznie jest możliwa, a 
w każdym razie nie jest wyklu­
czona możliwość ewolucji gospo­
darczo • politycznej Polski w kie­
runku socjalistycznym drogą po­
kojową, bez wojny domowej,.. Ta 
teoretyczna możliwość może bvć 
fundamentem nowej strategii i tak 
tyk! proletariatu...“

Myśl o pokojowym rozwoju de 
mokratycznym w Polsce, o unik ■ 
nięclu wojny domowej w kraju —  
oto zasadniczy temat fez, zasadni 
czy moment, do którego powraca 
tow. Lampe we wszystkich frag - 
mentach swego rękopisu. Ta myśl 
powraca w szeregu wariantów na 
każdej niemal stronie:

„Olbrzymie zniszczenia doko­
nane przez Niemców w ekonomi­
ce i w stanie ludnościowym sta­
wiają na porządku dziennym nie 
wojnę domową, lecz zespolenie 
wysiłków wszystkich sił twór­
czych dla odbudowy kraju. Droga 
Rosji z 1917 r. nie Jest drogą 
Polski z r. 1943".

Ta teza nie wynika z samej tyl 
ko zrozumiałej gorącej chęci o- 
szczędzenia krajowi, zniszczone­
mu przez wojnę 1 okupację, jesz­
cze jednej straszliwej próby dzie­
jowej. Wynika ona ze szczegóło­
wej analizy położenia kraju 1 moż 
liwoścl powojennych, ze szczegó­
łowej analizy zadań, stających 
przed krajem w chwili wyzwole­
nia

Obrai Polski 
c chwili wyswolenia

Rękopis pochodzi, Jak powie­
dzieliśmy, z lata 1943 r. Jeszcze 
niemal rok dzielił datę Jego pow­
stania od dnia wyzwolenia Lubli­
na. Ale obraz Polski po wyzwolę 
ntu zarysowuje się jasno przed au i

12 września torem tez. Zarysowuje sie —  
trzeba to stwierdzić —  bardzo błi 
skl do tego, jaki rzeczywiście sta 
nąl przed nami w r. 1944.

Tow. Lampe wskazuje na sze­
reg cech specyficznych, jakie po­
siadać będzie nowowyzwolona 
Polska. Wskazuje przede wszyst­
kim na osłabienie pozycji reakcji 
i elementów wielkokapitali­
stycznych w rezultacie wojny. 
Wskazuje na to, że zagadnienia 
ogólnonarodowe wysuną się w 
wyniku wojny na pierwsze miej­
sce i będą koncentrowały na sobie 
uwagę narodu. Wskazuje wresz - 
cie na przeżycie się i załamanie 
dotychczasowych kierunków poli 
tycznych, stawiając bardziej niż 
kiedykolwiek przed narodem za - 
gadrńenie stworzenia nowej poli­
tyki, nowej koncepcji polskiej, no 
wej partii politycznej.

„Wszystkie partie polityczne Pol 
skf ze swoimi starymi programa­
mi, starymi metodami działania 1 
starymi przywódcami przeżyły się. 
Rzeczywistość wymaga nowego u- 
kształtowania się kierunków poli­
tycznych w Polsce. Dla dokonania 
tego przekształcenia niezbędne są 
nowe wielkie prądy ideowe.

Natęży dać nowe wyjście z tej

wojny i nową perspektywę rozwo­
jową...“.

Jakie jest to „nowe wyjście z 
wojny“, ta „nowa perspektywa ide 
owa?"

t,Polaka box wielkiego
kapitału I obszarnictwa“
W kilku skrótach myślowych 

precyzuje to tow. Lampe na po­
czątku swego manuskryptu:

„Demokracja —  to nie powrót 
do liberalizmu gospodarczego, to 
nie frazeologia. Demokracja — bez 
finansjery i karteli, bez magnatów 
i obszarników, bez antagonizmów 
narodowościowych".

W dalszych ustępach manuskryp 
tu mamy szersze rozwinięcie tych 
zasadniczych myśli.

„Z chwilą odzyskania niepodle­
głości od razu stanie przed krajem 
sprawa dróg odbudowy.

Nasze stanowisko:
a) wielkokapitalistyczna gospo­

darka — to przytłoczenie śred* 
zysku obcego kapitału i sprowa­
dza naszą niezależność do fikcji.

b) wielkokapitalistyczne gos­
podarka —  to przytłoczenie śred­
niego przemysłu, rzemiosła, han­
dlu i rolnictwa haraczami kartelo­
wymi; wielkokapitalistyczna go-

spodarka —  to utrzymanie zacofa­
nia gospodarczego Polski w imię 
interesów międzynarodowych kar­
teli i syndykatów: wielkokapitali­
styczna gospodarka — to zacofa- 
i słabość Polaki ««•

c) Polsce jest potrzebna własna 
droga rozwojowa — nie małpowa­
nie wzorów z Zachodu czy ze 
Wschodu. Ochronić trzeba Polskę 
przed atakiem spekulacji, przed 
próbami narzucenia z zewnątrz re­
żimu politycznego (faszyzm) czy 
gospodarczego (panowanie obce­
go kapitału) czy też rozpętania 
wojny domowej...".

Tę własną drogę rozwojową wi­
dzi tow. Lampe w:

— przejęciu przez Państwo Pol­
skie, unarodowieniu wielkiego 
przemysłu, znajdującego się prze­
ważnie w ręku obcego kapitału,

—- przeprowadzeniu reformy roi 
nej,

— uszanowaniu własności pry­
watne polskiego mieszczaństwa, 
rzemiosła, drobnego i średniego 
handlu.

Są to, jak pisze tow. Lampe: 
„drogi rozwojowe, nie pokrywa­
jące się z liberalno-kapiiallstyczny 
mi drogami rozwojowymi, ani też

z drogą, którą kroczył ZSRR od r, 
1917".

Na drogach do teorii 
i praktyki PPR

Ograniczyliśmy się świadomie 
dotąd do referowania starego - -  
sprzed trzech z górą lat —  ma 
nuskryptu. Ten manuskrypt pisâ  
ny daleko od walczącego kraju, 
ale jakże blisko żywej walki na 
rodu, świadczy o dalekowzroczna 
ści myśli marksistów polskich, 
dalekowzroczności koncepcji poli 
tycznej, z której na półtora roku 
przed tym manuskryptem zrodziły 
się zasadnicze myśli Polskiej Par 
til Robotniczej.

Bo przecież dla tego mami 
skryptu charakterystyczne jest 
przecie wszystkim to, że w skon­
densowanej formie, formie tez i 
krótkich, urwanych zdań zawiera 
on w sobie te wszystkie myśli, 
które rodziły się wśród działaczy 
robotniczych, walczących w kra­
ju, budujących w codziennej wal 
ce z okupantem nową partię kla­
sy robotniczej całego narodu pol­
skiego— Polską Partię Robotniczą.

Za kilkanaście dni święcić bę­
dziemy rocznicę pierwszego mani 
festu PPR. Przy jego analizie zo­
baczymy, że i u jego podstaw le -

FLORA BIEŃKOWSKA

GWIAZDKA GWARDZISTÓW
Otworzyły sie drzwi. Prąd

larl i
zimnego

powietrza wdarł się do izby... W izbic 
było bardzo ciepło, mimo to partyzanci 
midi na sobie ciepłe kapoty, kiiku miało 
kożuchy bez pokrycia i wszyscy w czap­
kach na głowie. Byli w pogotowiu, cze­
kali tylko na wywiad. Tymczasem ćmiH 
papierosy. W Izbie było aż czarno od dy 
mu. Trzaskał ogień pod kuchnią.

W te j chwili wrócili z wywiadu 
Szczepan 1 Antek.

— Wszystko w porządku — meldują, 
las czysty. Przepytywaliśmy ludzi po 
drodze — spokój — powiadają.

Wszędzie cicho, bielutko tak od śnie 
chałup ida prosto w niebo ciettiub

— Tomciu, — mówi Michałowa do j partyzanci zagospodarowali się. Jan wie
Synka fi-letniego, chodzino do komina, sza choinkę u pułapu. Paweł trzyrrta na

tu , Z chałup idą p
ki* dymy... aż ca«

u grzejesz sie, Ale Tomcio nie słyszy. 
Stoi na lawie przy oknie. Skostniałym 
palcem rysuje na zamarzniętej szybie 
choinkę. Palec aż bot; od zimną, Micha­
łowa nasypała w garnek kaszy jeczmlen 
nej, ma trochę suszonych grzybów, 
zgotuje zupę wigilijną. Robi to wszyst­
ko, przygotowuje I plącze, — wspomi­
na — Michała,

Od okna Tomcio szczebiocze coś o 
choince. A za oknem słychać Jakieś kro 
ki, ktoś wchodzi do sionki... Przerazlts 
się Michałowa. W tej rozpaczliwej ciszy,

.. ---------  jaka była w izbie, kroki tuż za drzwiami
lowlekst za serce la* by|y czymś niesamowitym. Naraz otwie­

rają się drzwi — wchodzi trzech gwar­
dzistów.

ple... bo kiedy sobie pomyśli, że tam w 
chałupie kobieta sama na wigilię... Po­
ruszyli Się. partyzanci, zakolysall. Urze­
kły Ich słowa Szczepana I każdy wywo­
łuje z pamięci obraz domu, Nawet ci, 
których chałupy spalili Niemcy.

To nic nie ma do wywiadu — prze­
rywa dowódca Wróbel — mówcie dalej, 
czy nie spotkaliście kogo ze wsi?

Nie, nikogo nie spotkali... najwięcej 
odświętnie wygląda laa i chałupy z tymi 
cienkimi dymami... marzy dalej Szcze-

5an, Milczą partyzanci, ale wyraźnie są 
ton poruszeni, Dowódca, sierżant Wró­

bel, stoi pośrodku Izby. I jemu udzielił 
się ten rzewny nastrój... ale usiłuje go 
stłumić.

— Zbieramy się, chłopcy, w drogę, 
mówi twardo, mamy robotę przed sobą. 
Cóż to, w baby przemieniliście się do
cholery!

Otrząsnęli się z rzewności. Tak, nie 
wolno mięknąć, ale cóż robić, kiedy żoł­
nierz tak samo jest człowiekiem. Nagie 
Szczepan się ożywia. A możemy tak ze­
brać się po robocie u MichałoweJ, wdo­
wie po naszym Michale. Ma małego 
chłopaka, żeby tak z nimi razem, CO?

Olśniła wszystkich ta myśl, ożywili 
się. — No to teraz prędko do roboty ń— 
Sierżant Wróbel przydziela. Pięciu pój­
dzie „zrobić“ posterunek żandarmerii, 
czterech „zrobi" mleczarnię, — Trzech 
— pociąg. Tak Jak było omówione, roz- 
blH się na trzy oddziały. Pierwszy wy­
rusza Już na akcję. — Tylko nie wra­
cajcie z pustymi rękami — mówi na od­
chodnym Szczepan,

— Jeszcze nikt nie widział, żeby na 
nach rosły figi — odkrzykuje w oj-

— Dzień dobry Mlchzłuwo! — witają 
alę. Przynieśliśmy drzewko Tomciowi,
— o patrz, chłopie — Jakie ładne. I już

Tamietłill Tomcia, 'nałożył mu swoją ba' 
ranią czapkę, a Tomcio śmieje sie “gło­
śno ze szczęścia. Pełna Izba jest gada­
nia i śmiechu. Wraca tych sześciu z po­
sterunku żandarmerii. Wróbel z uroczy­
stą miną wiesza pod choinką nowiutki—  
zdobyty właśnie automat. — To nasza 
gwiazdka — powiada.

Brakuje czterech z mleczarni, ale nie­
długo na nich cze.kali. — Chłopcy, —  
mówi sierżant Wróbel, — dobry znak, 
wyszliśmy z roboty be* szwanku! — 
Ju l są wszyscy. Na dworze zostawili 
obstawę.

Okno zasłonięte szczelnie workami, 
żeby nie zdradzało światła w izbie. Nn 
choince pali się dużo świeczek, jest wid­
no, tak jak jeszcze nigdy nie było w 
tej chałupie. Michałowa wyjęła z kufra 
opłatek, zasłała prześcieradłem stół. Na

stole pietrżą się góry jedzenia. Na korni 
nie_ pachnie smażona kiełbasa, dusi się 
"mięso... Partyzanci bawią się z Tom­
ciem, śpiewają kolendy. Wszyscy są już 
porządnie głodni.

Tylko Tomcio nie myśli o jedzeniu. 
Jest urzeczony choinką. — Zostanie to? 
— pyta się Pawła, a te cukierki, Jabłka.,, 
Śmieją się gwardziści — wszystko zo­
stanie — tylko tę gwiazdkę od Hitlera 
zabierzemy — mówią, pokazując auto­
mat.

— Ale takie uroczystości to człowie­
ka, cholera, biorą — Wtrąca Szczepan.

— Nic, wywietrzeje cl, Jak Jutro pój­
dziesz w pole — uspokaja dowódca Wró 
bel. Michałowa stawia jedzenie na stół. 
Na dworze wiatr wyje, kotłuje śnieg, 
ciemno. Mogą bezpiecznie spożywać wi­
gilijną wieczerzę.,.

(przedruk z konspiracyjnego „Gwar­
dzisty"- N r  36 -  % dn. iJ5.XII.i943 r.). 1

gły te same zasadnicze myśli, te 
same podstawowe koncepcje. Ina 
czej być nie mogło —  bowiem 0 - 
ba te dokumenty zrodziły się z te 
go samego źródła ideowego —  z 
uporczywej pracy nad zastosowa 
niem marksistowskiej metody ba­
dania, marksistowskiej myśli po­
litycznej do konkretnych zagad - 
nień Polski wojennej i powojen - 
nej.

Niewątpliwie w dokumentach, 
pisanych w kraju, główna uwaga 
skoncentrowana jest nie na obra 
zie przyszłej Polski, lecz na kon­
kretnych, bezpośrednich zagadnie 
niach walki z okupantem. Jest 
to zrozumiałe, nieuniknione, ko - 
nieczne i słuszne. Ale akcenty, od 
noszące się do przyszłości, jakie 
znajdujemy w materiałach konspi 
racyjnych PPR, idą po tej samej 
linii zasadniczej, po linii szukania 
własnej „polskiej drogi rozwo - 

ju“, drogi, która uchroniłaby nasz 
kraj od władzy obszarnictwa i 
wielkiego kapitału, ale która zara 
zem stworzyłaby konkretne, real­
ne podstawy pod współpracę z 
klasą robotniczą szerokich mas 
mieszczaństwa, średniego chłopa, 
inteligencji pracującej.

Jeśli weźmiemy ostatnie doku - 
men ty naszej partii —  jak np. mo­
wę tow. Wiesława - Gomułki w 
warszawskiej „Romie“-—znajdzie­
my w nich szerokie, zasadnicze, 
dojrzałe już i sprecyzowane roz - 
win ęcie tych myśli, które przebły 
skują w cytowanym przez nas rę- 
kop sie tow. Lampego sprzed 
trzech lat, jakie zawarte są w 
pierwszym manifeście PPR i w lite 
raturze podziemnej peperowskiej 
.gjtffistj pkupjcH»,

Rolská Partia Robotnicza od 
chwili swego powstania walczyła 

jłoRójó\VąridV6gf rozwoju 
Polski, drogę, która pozwoliłaby 
naszemu krajowi uniknąć panowa 
nía wielkokapitalistycznej reak - 
cjl, zacofania i kryzysów, które to 
panowanie za sobą musi pocią­
gnąć drogę, która zarazem po­
zwoliłaby nam uniknąć wojny do 
mowej ze wszystkimi Jej klęska - 
mł, drogę, po której naród nasz 
mógłby rozwijać się w pokojowych 
normach kw pełnej demokracji, ku 
dobrobytowi 1 wolności.

R. WERFFX

WIGILIA W OBOZIE

izy
tek I śmieje się szeroko. Poszli.

Po chwili wyrusza ostatni oddział z 
sierżantem Wróblem na czele. Dzwoni 
pod nogami zmarznięte ziemie. W lasie 
Jest cicho I dziwnie ciasno od napęcz- 
nlałych szronem drzew. Wyszli na pole. 
Mróz tamuje oddech... tnie boleśnie po 
twarzy I uszach, t nie wiadomo, czy na 
strój uroczysty Jest w białości ośnleżo- 
nago świata, czy w świadomości, że to 
Idą święta uroczyste Bożego Narodze­
nia, święta familijne.

Zbliżają alę do posterunku żandarme­
rii.

— O, myślę, źc dziś nie tylko my ¡m 
popsujemy wigilię — mówi Szczepan. —  
bals wszyscy zamęczeni przez nich Po­
lacy staną przy stole I przypomną o so-
ble. Idą dalej. Jest Już ostatnia chwila. 

I sitRozdzielają 
etawtć oba wyjścia, 
granat.

ę zgodnie z planem,
Antek odbezpiecza

X

Znad morza wieje chłodny 
wiatr. Wokół obozu ośnieżone 
szkielety sosen chwieją się sennie, 
jakby marzyły. Znad lasu wznosi 
się zimna, biała tarcza księżyca. 
Światło połyskuje na izolatorach, 
po których biegną naelektryzowa- 
ne druty.

Pośrodku baraków kwadrato­
wy plac. Tu nie ma cienia. Białe 
języki reflektorów oświeca ą 
zwarte, pogrążone w tępym m 1- 
ezeniu szeregi.

Pierwszy blok: stan-—tysiąc dzie 
sięć, obecnych tysiąc dziesięć.

Przed wyprężoną grupą w mil­
czeniu przebiega zawinięta w 
płaszcz postać ss-mana. Prze­
szedł:

— Mützen auf!
Rozpoczyna się długie, bezna­

dziejne czekanie. Czy stan się 
zgodzi? Chłód; pod 9topomi spa­
dły śnieg.

Glinka Żuław Gdańskich nie za­
marzła jeszcze. Drewniane cho­
daki grzęzną w biocie. Wilgotno 
onuce przylegają do nóg. Puszy­
sty śnieg wolno pokrywa pasia­
ste kurty, czapki I robi ze sznura 
wyprężonych postaci jakiś drugi 
niesamowity płot przed tym na- 
elektryzowanym. Jakąś milczącą 
ścianę, bez duszy, bez serca, bez 
myśli.

Dziś dwudziesty czwarty grud­
n ia  1943 roku.

Nad ranem wracaliśmy z fabry­
ki. Miasto było jakieś świątecz-

ne, chociaż puste, chłodne i wro­
gie. W niektórych oknach błysz­
czały światła. Miasto budziło się. 
Pierwsi mieszkańcy wstawali.

Oczyma wyobraźni widzieliśmy 
ciepłe Wnętrza, białą czystą po­
ściel, nakryty stół. W nozdrzach 
czuliśmy zapach choinek. Przed 
oczyma połyskiwały, jak kiedyś 
w dzieciństwie, wielobarwne kule, 
fantazyjne ptaszki ze szkła, orze­
chy i jabłka, cukierki.

Dzień ten pozornie niczym nie 
różnił się dla nas od każdego in­
nego. Apel, praca, praca, apel — 
jak wczoraj, jak jutro, jak zaw­
sze.

Ale długoletnie przyzwyczaje­
nia okazały się silniejsze od obo­
zowej tresury, od naelektryzowa- 
nych drutów, od wszy 1 brudu, od 
stale wpajanego „Przestaliście 
być ludźmi".

Właśnie dziś, plastyczniej niż 
kiedykolwiek, widzieliśmy, wra­
cając z fabryki, ustrojone drzew­
ka za zaciemnionymi oknami 
mieszkań, czuliśmy bliskość wy­
godnego łóżka, ciepłego pokoju, 
rozumieliśmy tę jedyną, niezwy­
kłą, niedocenianą nigdy rozkosz 
chodzenia samotnie "po mieście, 
nie w szeregu, nie w pasiakach — 
bez straży, tam, gdzie się chce, 
jak się chce. Wspominaliśmy tę 
jedyną wielką przyjemność wy­
bierania małych prezencików dla 
najbliższych, zestawiania menu 
obiadu pierwszego dnia świąt, u-

kładania programu wizyt i odwie- tłuszczonych gazet, w których 
dz*n- | robotnicy przynosili do fabryki

— Miitzen ab!
Ośnieżona ściana ciał drgnęła 

Z którejś z wieżyczek obozowych 
rozległ się krótki, urwany sygnał 
trąbki, Apel był skończony.

W milczeniu, rzędami suniemy 
pośpiesznie do baraków. Pól łyż 
ki kawy, pajda chleba i w dowód 
święta osiem gramów marga­
ryny.

Na trzypiętrowe nary Wdrapu­
ją się brudne, przemoczone ciała 
— po trzech na jednym łóżku.

Jak zwierzęta, którym udało 
się upolować zdobycz, odwraca­
my się plecami jeden do drugie­
go I jemy szybko, w pośpiechu. 
Potem chwila rozmów, chwila, w 
której normalnie wymienia się 
wszystkie obozowe nowinki, 
wszystkie plotki polityczne, chwi­
la, w której każdy szuka zalążka 
nadziei, w której każdy chce wie­
rzyć w najbardziej nawet fanta­
styczne I nieprawdopodobne opo­
wiadania.

Ale dziś fatalna siła tradycji za­
myka wszystkim usta. Najzacie- 
klejsl zwolennicy polityki nie zna­
ją dziś żadnych, najbardziej na­
wet „autentycznych" nowin. Prze 
szła !m ochota do komentarzy. 
Dziś nikt palcem nie rysuje ma­
py na stęchłym sienniku. Dziś nikt 
nie wydłubuje z zakamarków u- 
brania jakichś skrawków znale­
zionych przy pracy, starych wy-

swe skromne śniadania.
Ale pomimo, że dawno już 

przebrzmiał krótki sygnał trąbki, 
mimo to, że jutro, tak jak wczo­
raj, tak jak miesiąc I rok temu, 
znów trzeba będzie o piątej wsta­
wać i w ciemnościach ustawiać 
się w długie nie kończące się sze­
regi ludzi bez rodziny, bez nazwi­
ska — numerów. Pomimo to, że 
nawet jutro, kiedy świat cały od- 
da_ się zabawie i radości, my bę­
dziemy musieli spełniać tysiące 
bezmyślnych, niepotrzebnych prac 
obozowych, pomimo to nikt nie 
śpi.

I nagle z najdalszej pryczy, 
gdzieś w kącie wątły, dziecinny 
jeszcze głosik zaczyna nucić ko­
lędę.

„Wśród nocnej ciszy".
Cicho płynie pieśń. Podchwytu­

ją ją wszyscy. Ostrożnie nucą, 
żeby straż za oknami nie słysza­
ła, żeby żaden z naszych panów 
nie wpadł I brutalnie nie przerwał 
tej chwili.

Blokowy, sztubowl, kapowie —- 
nawet te zdziczałe, bezduszne 
Istoty, poddają się nastrojowi. 
Nikt nie przeszkadza.

Przez barak płynie pieśń, a z 
nią tchnienie wiary w lepsze ju­
tro wiary w przyszłość, w godzi­
nę wolności, sprawiedliwości | 
szczęścia... J . L.
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PROCES PRZECIWKO IDEOLOGII MORDO
Od pięciu dni toczy się przed 

Najwyższym Trybunałem Narodo­
wym proces przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim Fischerowi, 
Leistowi, Meisingerowi i Baumo­
wi.

Każdy z oskarżonych ma na 
swym rachunku, gdyż trudno mó­
wić na sumieniu -— niezliczoną 
ilość potwornych zbrodni wobec 
narodu naszego, wobec ludzkości, 
wobec najelementarniejszych po­
jęć ludzkich i każda z tych zbrodni 
dostateczna jest w zupełności, aby 
zawiśli na szubienicy.

Zdawałoby się, że jeśli gdziekol 
wiek w zakamarkach ich zbrodni­
czej duszy zachowała się chociaż­
by iskra ludzkich pojęć o zbrodni 
— nie podnieśliby czoławobec są­
du , sprawiedliwości ludzkiej. Zda­
wało by się, że powinni czekać w 
pokornym milczeniu na wyrok, wy 
kreślający ich ze społeczności j 
ludzkiej.

Ale oni się bronią.
Oni podnoszą glos.
Oni replikują.
Czy bronią sprawy, w imię któ­

rej palili żywcem dzieci?
Czy wierzą, że służyli jakiejś 

ludzkiej sprawie? Nie!
Proces toczy się w Warszawie 

spalonej i zniszczonej przy aktyw­
nym wpółudziale zasiadających na 
ławie oskarżonych zwyrodnial- 
ców. w  Warszawie, pod gruzami 
której leżą jeszcze niepochowane 
zwłoki tysięcy bojowników. W 
Warszawie, która przez wiele lat 
nie wymawiała imienia oskarżo­
nych bez przekleństwa. 1 w tej to 
Warszawie starczyło kreaturze Fi­
scherowi cynizmu na buńczuczną 
obronę wobec Sądu Rzeczypospo­
litej.

Słusznie prokurator Siewierski 
określił proces ten, jako proces 
światopoglądu demokratycznego 
przeciwko światopoglądowi hitle­
rowskiemu. Tylko taki może być 
ten proces toczący się w spalonej 
i  premedytacją, na chłodno, War-
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zawie przeciwko jej podpala- 
zom. To może być jedynie proces 
•rzeciwko zbrodniczej idei faszy- 
towskiej, idei zbrodni i gwałtu, 
iórej oskarżeni służyli zapamię- 
ale do ostatniej chwili istnienia 
laństwa hitlerowskiego.

I nie chodzi tu o zemstę. Chodzi 
konserwowanie i potęgowanie 

ego uczucia nienawiści do zbrodni 
litlerowskich, jakie nurtowało nas 
;¡«przerwanie przez cały czas oku

,-lf

MEISINGER WAGNER

pacji. Gdyż jest to nienawiść wznio; 
sła, nienawiść twórcza i szlache­
tna. Nienawiść do wszystkiego cci 
deprawuje i wypacza charakter’1' 
ludzkie, i do wszystkiego co czyni

ze zbrodni wyznanie wiary, do 
wszystkiego, co przesiąknięte jest 
religią mordu — religią „Mein 
Kampf“ .

Osobliwością tego procesu, mó­
wił prokurator Siewierski, jest to, 
że każdy obywatel polski mógłby 
wystąpić na nim w charakterze 
świadka dowodowego.

‘ Ludziom t r  normalnym ’układzie 
psychicanym, ludziom o normal­
nych pojęciach moralnych trudnó 
zrozumieć skomplikowaną budowę 
psychiczną absolutnych wykole­
jeńców. Otóż do oskarżonych pra­
wda ta absolutnie nie dociera. Oni 
— zdaje się —  nie pojmują na 
wet, że oskarża icłj cały wielomi­
lionowy naród, za wielomiliono­
we, dokonane przez nich zbrod­
nie. Oni, plując w  oczy całej krwa­
wej rzeczywistości okupacyjnej, 
której twórcami byli, zasłaniając 
się śmiesznie nieprzekonywujący­
mi argumentami o podziale kom­
petencji, jakby ktokolwiek na sali 
przypuszczał, że w innym resorcie 
administracji okupacyjnej siedzie­
li zbrodniarze większego kalibru 
aniżeli ci, którzy siedzą obecnie na 
ławie oskarżonych.

Nie ma i nie może być w Polsce 
człowieka, który by miał jakiekol­
wiek wątpliwości co do zbrodni­
czej działalności oskarżonych. 
Gdyż nie ma w  Polsce rodziny, 
która by nie złożyła daniny krwi 
na ołtarzu walki z okupacją hitle­
rowską, gdyż nie ma w Polsce ro­
dziny, w której nie byłoby ofiar 
terroru hitlerowskiego.

I nie tylko w imię sprawiedliwo­
ści nie powinien gasnąć ogień na­
szej nienawiści do zbrodniarzy hi­
tlerowskich. Nie powinien on ga­
snąć także dlatego, że tak szybko 
i tak chętnie zapomina się o nich 
na zachodzie, że tak wiele tam jest 
„wyrozumiałości“  i łagodności w 
stosunku do tych, którzy jeśli po­
zostaną w społeczeństwie ludzkim, 
to tylko jako siewcy dalszej zbrod­
ni i nosicieli idei odwetu niemie­
ckiego.

Fischer nie przyznaje się do w i­
ny w żadnym punkcie!

Gdy jednak w trakcie procesu 
poruszona została sprawa getta 
warszawskiego, w którym zginę­
ło ldlfea milionów obywateli pol­
skich —  oskarżony stwierdza z bu 
tą, że utworzenie getta odbyło się 
zgodnie z konwencją haską. Po­
został więc sobą do końca.

Ten wykrętny prawnik niemie* 
ci, umie interpretować konwencję 
haską, tysiąckrotnie przez niego 
gwałconą jako uzasadnienie dla 
zbrodni dokonanej na milionach 
ludzi. To w imię zasad konwencji

haskiej zbrodniarz ten skaza! na 
śmierć głodową w mitrach getta 
ponad pól miliona ludzi. .

I znów trudno w cynicznej tej 
obronie i- doszukiwać się ; normal­
nych pobudek psychologicznych.

Tu działa coś innego..
Tu działa ugruntowana w nim 

głęboka pogarda dla nas, Polaków.

Działa mocno zakorzenione 
przekonanie, że my naprawdę je­
steśmy czymś niższym od:|ęgo ra­
sy d że ten przedstawiciel Jherren- 
Yolku“  potrafi nas. przekopać, po­
trafi nam z wyżyn swej rasowej 
wysokości udowodnić wszystko, 
czego zapragnie.

Głęboka pogarda dla nas wyła-
c - f - r r —

dowala się zresztą jawnie, gdy F i­
scher pozwoli sobie w butny spo­
sób napaść na alianckie władze o- 
kupacyjne w Niemczech porównu­
jąc je do niemieckiej okupacji Pol­
ski.

Proces ujawnia jeszcze raz 
stwierdzone już tylekrotnie zjawi­
sko, zjawisko pełnego odczłowie-
'tjm y   arp# 1 — »* w» <-----

G A WK 1  Z P R O C E S U
1’rzctl stołem sędziowskim pracują 

w skupieniu sleiot ypistki
Z lewej strony stół dla prasy. Tu 

redaktorzy notują skrzętnie własne 
impresje i ważniejsze wydarzenia 
procesu. Przychodzą nagłe momenty, 
w których proces staje bardziej in­
teresujący, staje się sensacyjny, c- 
fektowny. Zza stołu jeden, czy drugi 
dziennikarz wstaje i biegnie na gó­
rę do pokoju prasowego, by redakcji 
swojego pisma przedyktować telefo­
nicznie sensacyjny fragment.

Przy oddzielnym stole siedzą bie­
gli. Czekają na swoją kolej. Prze - 
glądają jeszcze raz notatki, z których 
powstanie „opinia biegłych“.

Woźny zapowiada uroczystym i do 
nośnym głosem: „Proszę wstać, Sąd 
idzie!“.

Sędziowie idą wolnym krokiem.

j Wolno wchodzą na podiutn. Birety i 
Nogi dodają im wicie sztywnej, przy 
| Maczającej powagi. Nic chce się wie 

rzyć, że tych samych panów widzia­
ło się 10 miuut temu na korytarzu. 
W zwyczajnych marynarkach, rozma 
wiali swobodnie.

Na podium z lewej strony dwaj 
prokuratorzy śledzą zeznania bie­
głych i repliki oskarżonych. Proku - 
ratorzy nie są tak spokojni, jak sę­
dziowie. ObiekiTwizm nie jest ani ich 
filozofią, ani obowiązkiem.

Po drugiej stronie sali czterech ad­
wokatów stara się spełnić niewdzię­
czny obowiązek obrońców z urzędu.

W przerwie prokuratorzy rozmawia 
ją z adwokatami, dyskutują o prze­
słankach prawnych.

Oskarżeni w przerwie dzielą się u- 
wagsmi, kończą notatki, porozumie -  
wają gję z obroną.

Dzwonek zapowiada koniec przer­
wy. Oskarżeni poprawiają się na 
krzesłach.

Fischer jest „najwybitniejszą“ je­
dnostką wśród oskarżonych. Różni się 
od nich nie tylko wyglądem zewnętrz 
nym, ale i sposobem zachowywania 
się, poziomem wypowiedzi. „Arysto - 
krata wśród hitlerowców", prawnik, 
elegancki w obejściu, rzadko kied: 
traci ¡równowagę ducha. Jednakże i 
jego zachowanie zmieniło się w ostat 
nich dwóch dniach obrad. W okresie 
poprzedzającym proces, Fischer miał 
jeszcze nadzieję: Wydawało mu się,

PROKURATORZY: SIEWIERSKI i SAWICKI

że w zniszczonej Warszawie nie znaj 
dą dowodów jego działalności, nie 
znajdą plakatów, aktów i rozporzą - 
cłzcń, przez niego podpisanych. W 
więzieniu prosił o papier. Gorączko­
wa pisał, przygotowywał obronę, -pa­
sjonując się tymi czynnościami i jako 
oskarżony i jako prawnik z zawodu. 
Już po pierwszych zeznaniach świad 
ków ogarnęła go depresja.

Zeznania biegłych i świadków 
przekreślają przygotowane tezy o- 
brony.

Obok Fischera siedzi jego zastęp -  
ca. Leist, pogrążony w smętnych roz­
myślaniach. Zdaje się, że jest to je 
dyny oskarżony, który wierzy w ła 
godny wyrok sądu.

Oskarżony Meisingcr nie przyznaje 
się do winy w żadnym punkcie. O 
niczym nie wiedział, niczym nie przy 
czynił się do jakichkolwiek aktów 
terroru. Był tylko urzędnkiem poli 
cji kryminalnej. O istnieniu Oświęci­
mia dowiedział się dopiero tn, na sali 
sądowej.

Nie był nawet członkiem partii.
—- Cóż — dodaje na zakończenie— 

byłem pasażerem pociągu. Wysko 
czyć było za późno. Jechałem dalej.

Wszyscy oskarżeni potakują z apro 
bątą. Meisingcr lubi metafory. War­
to tylko pamiętać, że to nie pociąg, 
w którym lokowano bezwolnych lu­
dzi. To luksusowy express z restau­
racyjnym wagonem, do którego pcha 
li się rękami i nogami Niemcy, trzy 
mając zamiast biletu dowody służal­
czości i oddania systemowi.

Uaame jest również „niewinny". 
Był w Polsce tylko pięć miesięcy. Ta 
n,ędzna kreatura, mała Szyszka na 
drzewku przestępców wojennych, sie 
dzi ostatni z rzędu i nie zabiera gło­
su. Stoi wyprężony na baczność i wy 
daje się, że slużbistość tak dalece 
leży w jego naturze, żc chciałby na­
dal służyć — wszystko jedno komu 
i gdzie. Służyć, chociażby nawet ja 
ko oskarżony. Zbroniczy epizod wa- 
werski uważa za mało znaczny. Mo - 
że oskarżyciele o nim zapomną? Wąt 
pliwe.

Za barierą obserwuje proces pu­
bliczność. Warszawiacy, których nie 
interesują kruczki proceduralne i for 
my prawne. Reagują żywo, zbyt ży­
wo, dając tym woźnemu pole do po 
pisu. Dyskutują, kto i jaki dostanie 
wyrok.

Widziałam już zakłady. Niektórzy 
uważają, te szkoda pieniędzy na u- 
trzymanie łajdaków, na koszty pro­
cesu „monstre“. Nauczycielka, k 
siedzi tuż w pierwszym rzędzie, wy­
jaśnia z przejęciem: „Polacy są na­
rodem kulturalnym i praworządnym. 
Nie postępujemy śladein Niemców — 
nie skazujemy nikogo bez sądu i 
Śledztwa".

W . i .

czenia faszyzmu i jako ideologii i 
jako ludzi.

Fischer chwali się i broni tym, 
że odmówił gen. Geiblowi, gdy ten 
zaproponował mu, aby sam podpa 
lii pałac Brillowski. To był napra­
wdę krok nienormlany wśród hitle­
rowców. Pomyślmy: Geibl w przy­
p ływ ie  gorących uczuć dla guber­
natora dystryktu warszawskiego 
ofiaruje mu tak milą rozrywkę, jak 
własnoręczne wysadzenie w powie 
trze pałacu, w którym urzędował 
i w którym podpisywał zarządze­
nia o rozstrzeliwaniu zakładników
— i ten odmówił.

Jakże głęboka musi być pogar­
da tego zwyrodnialca dla nas, sko­
ro uznał ze możliwe wysuwanie te­
go rodzaju obrony wobec sądu 
polskiego!

Dwa rodzaje procesów faszysto 
wskich toczy się od czasu wyzwo­
lenia kraju przed sądami Rzeczy.po 
spolitej. Procesy przeciwko zbrod­
niarzom pochodzenia niemieckiego 
i szkoły hitlerowskiej oraz prze­
ciwko zbrodniarzom pochodzenia 
polskiego szkoły naszego własne­
go faszyzmu.

Ręce jednych i drugich zbryzga- 
ne są krwią polską, działalność jed 
nych i drugich skierowana prze­
ciwko państwu polskiemu.

Zarówno procesy przeciwko 
zbrodniarzom hitlerowskim jak i 
procesy przeciwko zbrodniarzom 
NSZ-owskim są procesami demo­
kratycznego światopoglądu prze­
ciwko faszystowskiemu światopo­
glądowi.

Ale procesy te mają jeszcze coś 
wspólnego. Jednakowy najczęściej 
jest format ludzki oskarżonych. I 
tu i tam nędzna obrona swojej 
własnej skóry, i tu i tam brak od­
wagi bronienia strasząej sprawy, 
której służą. I tu i tam wielcy dy­
gnitarze okazują się w świetle 
przewodu sądowego jakże często 
karlikami o nędznej małej duszycz 
cc zwykłego wykolejeńca.

Historia zna wiele procesów n

LEIST — ŚLIWOWSKI
charakterze politycznym. Na pro­
cesach tych występowali bojowni­
cy idei, ludzie wielkiego formatu, 
którzy odważnie patrzyli w oczy 
śmierci;—gdyż bronili ludzkiej spra 
wy, gdyż walczyli o ludzkie ide­
ały. 70;

Procesy przeciwko zbrodnia­
rzom faszystowskim są przecież 
par exceience procesami politycz­
nymi — ale miejsce bojowników 
zajmują tam nędzne typy degene­
ratów i wykolejeńców, sadystów i 
morderców.

Dlaczego? Dlatego, że zbrodni­
cza jest sama idea. Że 'wielkich bo-

DÀUME WĘGLIŃSKI

jowników rodzą, tylko wielkie i 
A faszyzm zdolny był wydać 
ko typy rozmiaru Fischera : / 
singera.

.K. Jury
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Altbcrg E.
i Romaszkowa Z. — WYBÓR ŁATWYCH UTWORÓW NA 
CZTERY RĘCE {Beethoven, Diabełłi, Weber) zł 290.—

Cukićrówna Maria — PIOSENKI DLA DZIECI — na jeden
głos, ze wstępem metodycznym zł 120.—

Lutosławski W. — TRZY KOLĘDY — n« mały zespół orkie­
strowy, chór jednogłosowy i, głosy solowe zł 300.—

Mrósźcźyk K. — DWIE PIEŚNI — na głos z akompaniamentem
‘ fortepianu • zł 55.—

Rudziński W. — BALLADA O JANOSIKU — na głos z akom­
paniamentem fortepianu zł 90.—

Spółdzielnia Wydnwn. „CZYTELKIK“  ,

„TRYBUNA WOLNOŚCI”
Ortfim  K om itetu  C en tra lnego PPR

ŚRUBY

M in is i rsłwe Przemysłu

CE NTRALI  ZBYTU  
MASZYN R0LM0ZYCH

Ł Ó D Ź ,  ul. Piotrkowska 109
Adres telegraficzny ..CEMAROL“ — telefony: 172-79 i 224-60

d o s t a r c z a :
z Fabryk Państwowych Spółdzielniom i uprawnionym kup­
cem prywatnym maszyny i narzędzia rolnicze, części płuż- 
ne. zęby sprężynowe oraz wozy gospodarskie i koła za­
pisowe — franco stacja odbioru kolei normalnotorowej. 
Na sezon bieżący polecamy do wysyłki: młocarnie sze- 
rokomłotne i inne, kieraty różnych typów, sieczkarnie, 
śrutowniki, wialnie, parniki i inne m a s z y n y  r o l n i c z e .  
Wszystkie maszyny i narzędzia dostarczamy pod gwarancją 
za jakość i trwałość wyrobów.
Własna sprzedaż detaliczna odbywa się w naszych Punktach 
Sprzedaży przy fabrykach oraz we własnych hurtowniach 

w POZNANIU, ul. Wielkopolską 29, 
i w BYDGOSZCZY, ul. Mickiewicza 3.

1-2009

KSIĄŻKI
DLA DZIECI i  MŁODZIEŻY

Boguszewska H. — ZA ZIELONYM WAŁEM zł 60.-
Chrzanowski Ign. — LELEWEL zł 140.-
Dąbrowska M. — MARCIN KOZERA zł 30.-
Gajdar A. — TIMUR f JEGO DRUŻYNA zł 7 5 -
Ostrowski A. -  HUGO KOŁŁĄTAJ zl 35.—
Tołstoj L. -  DZIECIŃSTWO zł ISO.—
Wiśniewska M. -  MARMOTEK Z GÓR zł 90.-
Żabińska A. -  DŻOLLY i S-KA zł 220.-

TYG0DMIKI DLA DZIECI i MŁODZIEŻY
tyg. dla dzieci -  ŚWIERSZCZYK mieś. 25-
tyg. dla dzieci starszych — PRZYJACIEL mieś. 25.—
tyg. dla młodzieży — MŁODA RZECZPOSPOLITA

egz. 8.—

S p . W v d . „C Z Y T E L N IK "
Państwowe Znkłudy Cumochodowe Nr 2
Warszawa — Praga ul. M ińska 25
przyjmują do k upstairs eg o i średniego remontu
samochody marki: OPEL, MERCEDES, WANDERER, FIAT

SZLIFOW ANIE: GŁOWIC, W AŁÓW  KORBOWYCH. 
ODLEW ANIE I  PRZETACZANIE PANEWEK 
KOREOWODOWYCH I  GŁÓWNYCH.
ROBOTY LAKIER NICZE I  TAPICEHSKIE.
TŁO KI SUROWE W SZELKICH TYPÓW. 
ODLEW NIA NA METALE SZLACHETNE. 
STOLARNIA SAMOCHODOWA. 1-2276

M I T Y
NAKRĘTKI, WKRĘTKI Dp.

V A R S 0  V I A
W A R S Z A W A

SZPITALNA 5 TEL. 8.82-23

1-2300

NOWY ROK — NOWY PLAN
n o w e  s z c z ę ś c ie :

Nowy plan 49-ej Loterii Klasowej 
‘przewiduje cztery główne wygrane po 
milionie złotych W każdej klasie, oraz 
znacznie zwiększoną ilość dużych wy­
granych, a mianowicie: 16 wygranych 
po pół miliona zł, 100 po 100.000 zł, S50 
po 20.000 zł, 1100 po 10.000 zł itd.

Razem w czterech klasach na ogól­
ną ilość 70.000 numerów losów, wyło. 
sowanych będzie 35.000 wygranych na 
łączną kwotą ponad 86 milionów zł.

Z planu tego Wynika, że uwzględ­
niając wszystkie wyższe Wygrane, 
przeciętnie co 44 numer losu wygry­
wa co najmniej 10.000 zł, a co 23 — 
co najmniej 5.000 zł.

Szanse więc graczy znacznie wzrosły, 
to też niewątpliwie wszyscy dotychcza.

T Y M C Z A S O W Y  Z A R Z Ą D  PAŃ S TWOWY

* * * * *  AHtYJHA HAM*U3m*»-0*2iMyj.tam
J t  J. %  o  r t ^ o u r k i

CENTRALA: WARSZAWA, ul. Zielna 49, te!. 86-113, 88-837

S K Ł A D Y :

ul. Wolska 103, teł. 87-962
ul. Prądzyńskiego 9
ul. Targowa 30, te!. Praga 304

ODDZIAŁY: Warszawa, Bydgoszcz, Częstochowa, Dąbrowa 
Górnicza, Gdańsk, Gdynia, Jelenia Góra, Kraków, Kielce, 
Lublin, Łódź, Piotrków, Poznań, Radom, Rzeszów, Sandomierz,
Szczecin, Wrocław.

DOSTARCZA: <
CEMENT, WAPNO BUDOWLANE I NAWOZOWE. 
SZKŁO OKIENNE, ORNAMENTOWE, PAPĘ, 
IZOLACJĘ, FA'JANSE SANITARNE, KAMIONKĘ 
SANITARNĄ, CEGŁY, DACHÓWKĘ, DRENY, 
KLINKIER, KAFLE, WĘGIEL, KOKS, DRZEWO

Przemysł Muzyczny 1-2283

Poszukuję FACHO W CÓ W  z dziedziny budowy 
wszelkich instrumentów muzycznych.
Z g ł o s z e n i a  z przebiegiem praktyki zawodowej

Warszawa, WMańska 2 4 pak. 142.

WESOŁYCH ŚWIĄT
(Biura Ministerstwa Kultury i Sztuki)’ 

............................................... ,
i dobrego odbioru no falach eteru, życzg 
wszystkim swoim klientom, sympatykom 
i przyjaciołom j.oogo

sowi gracze, powitają nowy plan gry z I C en tra ln e  W arszta ty  R A D IO W E  MoRotOWŚkS 51 i Marszałkowska IT iotl Wsftólnpil
zadowoleniem, a tych, którzy dotych- f ___- ____ __ _____  ł " 0|iumcu
czas nie brali udziału w grze, zachęci
do yrypróbotranii’ ąwOgo szczęścia.

Szczegółowy plan .gry- tej loterii, za­
interesowani m ofą przejrzeć; w każdej 
kolekturze.

1-2051 P. T. K l i e n t e l i
iy<. rni- So.':«-;3 Nsi-ed.ąńis j-srciąćl w®4*o 
Nowego fcotó składa P-rfta W. iTQKtO >

Właściciel piskami

MIEIŁIW METMISZM w Ptuszkawis

składa zferdeczne życzenia swpim 
klientom

T-220'4

Towarzystwo Dla Handlu Zagranicziisp 

POLSKIE DREWNO
Sp. z oi o.

j Warszawa, Śniadeckich 18, lei, 8 
asm. tei. ..k o p a k -'

E k s p o r t :  Własgi |Jrjedstswinić!st-.vo 
jagrauicinć.
Kdntakt z zagraniczuj rti ódbióicałki 
od lat 21'.

Eksport w.-zelUcgo ródyaiu Wyi-ó 
bów drzewnych własnych oraz jió 
wierzonyf h do ek«pórtu,

i l m p O r t :  Alasż: uy, narzędzi» i ai'(y, 
kuły pomóc, till- petem drzSwhćjb

Okręgowy Oddział Spożywczy Związku Gospodarczego Spółdzielni 
RP, S P O Ł E M  Warszawa, Otwocka 14 podaje do wiadomości, i *  w związku 
ze sporządzan «m rocz.nego remanentu towarów

wydawanie poszczególnych kategorii to*W s t r z y m u j e  sprzédoz
warów y/g, poniższego pionu.

i.) dla towarów UNRRA i kontyngentowych w czasie od 29.S1I.1948r, 
do 4.1.1947 r. włącznie, wyłączając mąkę dla piekarń kontyngento-
\yych, k tóre j cprzedaź i wydawanie WSTRZYMUJE ŚIĘ tylko w  
w  czasie od ,'!9 do 31 grudnia br. włącznie.

b) dla pozostałych towarów (komercyjnych 
czasie od Sft do 31 grudnia br, włącznie.

bowyża

wolnorynkowych) —

PaWyęsze odnosi się tio składnic i magazynów: Otwocka 14, Stalowa 77.
btawk! i i Wolska 84- 1-2281

K S I Ę G A R N I A  P A Ń S T W O W Y C H  
ZAKŁADÓW WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Warszaw««, Plac Dąbrowskiego S
P O I o c a i Książki, Nuty orąz Wydawnictwo dla Młodzieży 

1-2301 K u I *  m y Księgozbiory i Egzemplarze Pojedyncza

*mm

N i e z a s t ą p i o n a

Wyroby - »tyczna

LABOR. PERF. KOSN

SCALA
1-2306

W A R S Z A W A  

Żądać wszędzie

I I .  8 A8 CIK0 WSKI i S-ki

O d d z i a ł y :

Spółka z ograniczônq odpowiedziólnościp

Watszawa, Al. ierażolimskle 45
♦•I- 852-58, 852-59 Skrót telegr. 8ARCO

-29Ś

K A T O W I C E  kpśgiuszki i  al. ’ 54-75, 354-2«

Ł  Ó  O Z  i iptrkawska 5 tal. 17j —i4. 13Ó-03

ZIEMlORLODY i ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE 
NAWOZY SZTUCZNE 
MATERIAŁY BUDOWLANE 
TOWARY 2ELAZNE
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Błogosławieństwo czy przekleństwa ledzkoid
Potężne greidenj - elewatory prz y odbudowie forów kolejowych

w Z. Ś. R. R.

Sen leczy choroby nerwowe
Zamieszczamy artykuł niedawno wykazania, że jądra te, wchłonąwszy*; żadna katastrofa, a przynajmniej niej tury staną się nie tylko możliwe ze wzgig I

zmarłego wielkiego uczonego i działa- neutron — stają" się bardzo niestale, a 
cza społecznego prof. Paul Langeyina, następnie eksplodują", wyzwalając przy 
członka francuskiego komisariatu dpi tym znacztje ilości energii ,i wyrzucając 
badań nad energią atomową. . U siebie, różne „cząstki“ , a wśród nicłi

. dwa duże jądra. o-właśbiwośeiaóti pro-Pojawienie się bomby atomowej stano
wi wydarzenie, którego znaczenie dla 
przyszłości rodu ludzkiego nic da się 
wjproąt, ocenić. W j&toc,e jes.es ny św :.,j 
kami w formie szczególnie dramatycznej 
narodzin nowej ery, ery .sztucznie wy­
woływanych przemian atomowych. Ot­
wiera ona przed nami perspektywy, któ 
te znacznie przewyższają wszystko, o 
czym śnili dawni alchemicy.

rnleniotwórczych oraz neutrony.
i'c neutrony mogą znć*.v z kolei powo

tego rodzaju, o którym tu mowa. Idu na wolny od pracy czas, ale i koniecz 
Jedyną katastrofą, której należy sięlne. Człowiek bowiem będzie musiał two , 

obawiać, jest umyślne i powszechne"zi- (rzyć i kontrolować coraz bardziej deli-

üowa metoda lekarki radzieckiej
stosowanie nowych możliwości dla ce- jkatne i skomplikowane maszyny, 
lów niszczycielskich. Od nas zależy, by Na początku obecnego okresu kapita

Młoda lekarka radziecka, Gaziajczeń na ludziach. stoso-

temu zapobiec i skierować teciin ke 
przemian atomowych ku poprawie losu

N o w a  p a ię t f  u ,  k l a t a  w y w o ł a  i przez samą reakcję wymaga, by neutro 
1 •«  ¡ny mldly dostateczne prawdopodobieti-

IB W O in C lO  I8 C n H * C Z u u  j stwo .napotkania na swej drodze innych 
Nis chodzi już o dokonanie syntezy] Iddćr danej substancji zanim się rozpro- 

zlota, która nie przyczyniłaby sic wcalo szą. Innymi sipwy wymagana jest wy- 
do uszczęśliwienia ludzkości, ale chodzi starczająca koncentracja tej substancji 
o.; postawienie do dyspozycji ludzi nie-1 pobhzu początkowego punktu zapal- 
Wyczerpanych zasobów energii, .uktytych uek°-
przez naturę w samym sercu atomów I Gdy nasza substanc ja jest zbyt roz- 
i skoncentrowanych w ich jądrach,. rzedzona rozprzestrzenianie się rozpadu

1 ■ I rk -f l  u, i « , . • i  . • f - • . . ’ . . . . I . .

dować eksplozje dalszych jąder podob- jczłowieka.
riych do pierwszego i w' ten sposób roż-] Daje ona poci tym względem wielkie 
Pad atomów rozszerza się gwałtownie’możliwości wskutek nieograniczonego 
juk proces spalania lub jak pożar na całą] wzrostu energii,‘ którą stawia do dyspp- 
nagromadzoną w tym celu substancję ¡zycji ludzi, 
podlegająęą reakcji. j

Rozprzestrzenianie się rozpadu jąder ! Ł a d u n e k  « k r ę l o w y  u r a n u  
za . pomocą neutronów wyzwalanych i

Saehjulma, leczy choroby systemu 
nerwowego głębokim i dlugotrwa-listycznego zaznaczyła się konieczność ■ ¡s o v o

dania robotnikowi celem podniesienia i tym  snem. Dokonała ona szeregu
jego przydatności zawodowej, pewnego j doświadczeń na osach W w a ia w  
minimum wykształcenia, wyrażającego , uoswiaaczen na Psacn> ' ' jw o ia w
się w ówczesnvm nauczaniu elementar- szv sztucznie zaburzenia w  obiegu

ïïachmvaaniaWi?C powodujące zawieszenie funk
cji ruchu w organizmie, dokonuje,

starczy na IDO lał
Prze] wojną, która zmieniła kierunek 

badań naukowych. Joliot przewidywał 
już możność .stworzenia central termicz­
nych,'o mocy 300 tys. kilowatów - • przy 
użyciu tylk;o|! topy. .uranu rocznie za­
miast 3 milionów ton węgla potrzeb­
nych przy użyciu obecnych turbin paro­
wych. .,

Ta moc ’stanowi ¡więcej n iż : 1/<10: część

Obecnie opanowanie techniki i prowa­
dzenie coraz doskonalszych maszyn 
wśród coraz bardziej zwartej i solidar-

Istnienie tej energii zostało nam uja- j !f' codzie mcżiik o ta!,, jau n e pa,i s ę | całej energn elektrycznej, w, Vi 
ważone przed około 50 laty dzięki c c - ' węgiel zmiSązany ze zbyt wielką ilością jprzez wszystkie obecnie czynne, 
kryciu promieniotwórczości, z czym I jakiegoś niepalnego ciała. ’ Francji elektrownie, czy to termipromieniotw 
związane są nazwiska Henryka Becquc-
rel oraz Piotra i Marii Curie. To odkry­
cie będzie może miało takie sarno zna­
czenie dla przyszłości ludzkości jak to, 
które pozwoliło człowiekowi zawładnąć 
potęgą ognia. Jego zastosowanie, do!ad 
ograniczone do dziedziny ^medycyny > na 
cżnie przewyższy znaczenie maszyny na­

wę
termiczne

To zaś pozwala nam uspokoić często czy ł°  wodne. W ten Sposób całoroczne 
...............  • spożycie energii elektrycznej wę Fran-wyrażaną obawę: czy podobnie jak nie 

ostrożność palacza może spowodować 
pożar caitjgo lasu, rozpad atomów, zapo­
czątkowany w bombie atomowej lub w 
przyszłej atomowej superćżntrali tech­
nicznej może się rozprzestrzenić wbrew 
naszej woli i wywołać eksplozję całej

rowej oraz motorów spalinowych i od-¡naszej planety?
' rzjutowych. Możemy ż cala stanowczością odpo- j

W chwili, gdy zakończenie wojny zio- j wiedzieć przecząco na podobne pytanie.
zyio wspólne losy narodów całego świa­
ta’ w ich własne ..ręce,.. ,Q<j„ |iię!j,.ząląży.

cji można by zaspokoić za pomocą roz­
padu atomowego niecałych 10 ton ura­
nu. Jest to ilość, którg przewozi jeden 
zwykły wagon I: ćeiowwGch w- <u- 
wet 10*krotnie: zwiększyli zużycie energii 
elektrycznej. te i tu'; jeden ładunek - 
kratowy uranu- wystarczyłby na caie 
100 la !

Można, iątwo obliczyć, że .energią, pp

czy " w ÿ Â W ^ d f a  dôUrSbfybh^cIV'czv’1 v
tej. dia zabójczych r celów- ię- ogromną
niwą potęgśr Wskią, "do!
cjf. Trzeba Więc. by każdy z nas zdał 
sobie sprawę z tego, na czym polega ta 
prawdziwa rewolucja techniczna, której 
skutki iuż dziś można sobie wyobrazić.

P ay  „ p n lu r  a to ra U w y  
w y w o ła  e k s p la i ię  g la g a t f  ?

»»«pletina RttlinUkB 
atomowe

urżemiąn, .aipi^cw^ch, które potrą 
firny ’ dziś wywoływać i użytkować nie
istnieje óyV fas, który mógłby się zapa-

1 stawiona w ten sposób do dyspozycji 
|każdego • * wiesatoańc«, zużyta - w formie 
[’mechanicznej,, stanowiłaby równowartość 
pracy wykonywanej przez 10 silnych 
Smężczyzn.-Touzńaczy, że każda przecift 
sna ródi|łW*"Hlialśby ‘ ■ dla ‘ zaspokojenia 
swych potrzeb 40 tub 50 niewolników,

substancje przeznaczone do zużycia i dyskretnych i uprzejmych, nie wyma
rozpadu w paleniskach atomowych nie 
mogą. przenieść pożaru na otaczające 
jei materiały. jak również na materiały, 
z których zbudowaną jest naszą kula 
ziemska, tak jak węgiel płonąc w piecu

Za najważniejsza reakcie jądrowi uwal nie może zapalić cegieł, z których piec 
żamy dziś tę. którą "użytkujemy w bom- jest zbudowany, nawet gdyby te cegły 
bie atomowej i którą powinniśmy skie- ¡zawierały pevvmj drobną ilość węgla, 
rować ha tory pokojowego i dobroezyn- : Z drugiej struny znajomość mas a to-
nesfo zastosowania. Reakcja tą póiega i mowycli uczy nas, że ogromna więk- 

atronów na .pewne ! sz - arwi Ow. składających się na nawąna oddziaływaniu neutronów
jądra o skomplikowanej budowie, Jak nr. 
iądra uranu.

Szczególnie Joliot przyczynił się do

Ü  l o i n i c i w a

Szklfine włókno
w konstrukcjach lotniczych

Jak donosi korespondent Asso­
ciated Press, Amerykanie opraco­
wują metody zastosowania w kon­
strukcjach lotniczych szklanego 
włókna. Nowy materiał utworzony 
jest ze sprasowanych z kalafonią 
(45%) włókien szklanych (55%).

W chwili obecnej rozwiązano jiiż  
pothy&lnie zagadnienie spawania 
poszczególnych elementów kon­
strukcji szklano-kalafoninwych. ęo 
pozwala na wykonanie całej budo­
wy samolotu z nowego materiału. 
Skrzydło samolotowe w tym roz­
wiązaniu może być zbudowane z 
sześciu zaledwie osobnych detcdi, 
powiązanych w całość bez użycia 
nitów.

gających ani wyżywienia ani pomiesz­
czenia, ani opieki.

Ci niewolnicy, poruszani elektryczno­
ścią, ukazywaliby się nam w postaci ma­
szyn pracujących w kopalniach i zakła­
dach. służących do wydobywania i prze­
róbki surowców, w rolnictwie, a wresz­
cie w mieszkaniach dla wszelkich prac 
w gospodarstwie domowym, nie mó­
wiąc już o środkach transportu, coraz 
doskonalszych i coraz szybszych.

kulę ziemską, jest bardzo stała ze wzglę m
du na ¡t|i, niską, zawartość energii. Prze- W y * W * P lB n i8  IU U I6 H I I IU B
miany,' którym te atomy mogłyby ulec, t  - , ł W « U n l | i  f łt ir l in w M
nie tylko nie wyzwoliłyby energii, ale I * W y S W w lw H IB  H M lilłw W B
wprost przeciwnie — wymagałyby do- j T« wyzwolenie maierTalne spowoduje, 
pływu jej z zewnątrz. Nie grozi więc!że wyzwolenie duchowe i rozwój kul-

nej społeczności ludzkiej wymagać bę­
dzie od każdego — dla dobra wszystkich 
— znacznie wyższego stopnia wykształ­
cenia i coraz pełniejszego zrozumienia 
struktury świata i praw, które rządzą 
naturą ludzką.

ona -zastrzyku środków nasennych, 
w różnych dawkach.

Po osiągnięciu pomyślnych re­
zultatów, przeszła wraz ze swymi 
współpracownikami do doświad-
111 ..........  .... ...............-i .u

wać ten system w stosunku do cho­
rych, odczuwających dotkliwe bó­
le, wskutek uszkodzeń ośrodków
nerwowych.

Wszystkie dotychczasowe wyni­
ki, są w pełni zadawalające. Cho- 
izy zapadają w głęboki sen, który 
stopniowo zmniejsza ich dolegli­
wości. Stosując nową metodę, Sa- 
chjulina wyleczyła kilkudziesięciu 
chorych.

Maszyna czasu w współczesnej kinematografii
Film Tsalizoje fantazję Wells’a

Normalny aparat filmowy do­
konuje 24 zdjęć na sekundę. 
Zdjęcia wyświetlane są na ekra­
nie z szybkością filmowania. 
Widz odnosi wrażenie ciągłego 
ruchu, - odbywającego się z nor­
malną szybkością.

Zmieniając szybkość filmowa­
nia, możemy zwalniać. ...względ- 
nie przyśpieszać procesy, prze­
biegające na ekranie: Zvvaliiia- 
niu szybkości filmowania nie--sto­
ją na przeszkodzie żadne istotne 
trudności. Po prostu robimy zdję­
cia wolniej, co, sekundę, minutę, 
godzinę, przyspieszanie nato­
miast zdjęć wymaga stosowania 
specjalnej aparatury, oraz odpo­
wiednio czułych filmów. Urzą­
dzenie to nazywa się „lupą cza­
su“ . Pozwala ono śledzić prze­
bieg zjawisk, zachodzących z 
szybkościami, wymykającymi się 
spod normalnej obserwacji.

„Lupa czasu“ nie jest bynaj­
mniej urządzeniem, pozwalają­
cym robić efektowne zdjęcia ki-

nowe. Jest ona wyzyskiwana 
zarówno w celach naukowych, 
jak i dydaktycznych, np. w ba­
daniu sprężystości ciał.

Oto ciężkie działo, gotowe do 
strzału. Strzał... Z lufy powoli 
wypełza pocisk, za nim, jak zmię­
ta wata, leniwie płynie obłok 
białego, dymu. Działo unosi się 
w górę i rytmicznie osiada na 
miejscu, grzęznąc kolami w zie­
mi. PÓCisk leci, uderza o ziCfrlięf 
odskakuje i wybucha w powie­
trzu.

Efekt odwrotny otrzymamy, 
przyspieszając szybkość filmo­
wania. W ten sposób procesy, 
przebiegające w ciągu wielu dni, 
mogą być wyświetlone w ciągu 
paru minut.

Oto do skrzynki z ziemią kła-

krywa się kwiatami i owocuje.
Przez stosowanie bardziej 

skomplikowanej optyki, łącząc 
kamerę filmową z teleskopem, 
względnie z mikroskopem, mo­
żemy śledzić na ekranie proce­
sy, przebiegające w otchłaniach 
wszechświata, względnie w kro- 
p!i .aaiSUw^--- .. ,

KfS|Ta wódy staje się bez­
brzeżnym oceanem, w którym 

fniliony „olbrzymich“  
bakterii i mikrobó,w. Najdrob­
niejsze naczynia krwionośne 
przekształcają się w olbrzymie 
rury. Czerwone ciałka krwi, 
płaskie jak monety, popychając 
jedno drugie, przebijają się słup­
kami przez naczynia włoskowa- 
te. Białe ciałka krwi rzucają

dzietny ziarno. Po sekundzie 
ziarno kiełkuje. Twarda łodyż­
ka rozpycha grudki ziemi, wy­
ciąga się ku górze, wyrzucając 
świeże, lepkie listki. W ciągu 
kilku minut roślina wyrasta, po-

ROLA PRZYPADKU W NAUCE
H I S T O R I A  O D K R Y C I A  P E N I C I L I H Y

Wsssyscy słjsiecliśftit niewątpliwie o i świadczeń, dokonanych przed nimi,
penicilinie. cudownym leku naszego j szczęśliwym trafem penicilina Flemiii

.Ya uralskiej fabryce łożysk kul­
kowych.

stulecia. Ciekawą jfst rzeczą, jak du­
żą rolę W historii jej odkrycia ode­
gra! po prostu przypadek,

W roku 1928 Fleming zauważył na 
kulturze bakterii rodzaj pleśni, która 
nisżeźylą tosnilee w je j sąsiedztwie 
kolonie drobnoustrojów. Uczony zain­
teresował się tym procesem. Rozmno­
żył pleśń ni*, pożywce bulionowej. Po 
kilkunastu dnmeji stwierdził, że bu- 
lioń, po usunięciu pleśni, nabrał wła­
sności hamujących rozwój niektórych 
drobnoustrojów, Działanie bulionu by­
ło bardzo silne i występowało nawet 
po rozcieńczeniu go w stosunku 1:800.

otrzymany ąaktembOJozy bulion 
nazwał Fleming penieiliną. Ustalił, że 
peniclllna dciała skutecznie przeciw 
niektórym szkodliwym dla człowieka 
bakteriom, oraz, że Jest całkowicie o- 
hojętnn w  stosunku do szeregu lu­
bych. ¡Stosowany w turtnle zastrzy­
ków bulion popieśijipwy nie był pod­
czas eksperymentów pa zwierzętach 
bardziej szkodliwy, pii norrttalny bu­
lion potywkowy,

W następnych latach czyttiond sze­
reg prób, mających na celu wyodręb­
nienie z bulionu Fleminga substancji 
czynnej w formie możliwie czystej. 
Fróby te całkowicie zawiodły- Osta­
tecznie w 1932 roku przyjęto, łe pe- 
nicilina jerl substancją bardzo nie­
trwałą i ptiiCĆ nad nią zostały zarzu­
cone.

W 1038 loku profesor patł^pgii uni- 
wlr> ylttu ox‘n rdzkiegn Howard IV. 
Florey wr z z kolega d "haiińem po­
ste "uwili przystąpić do generalnego 

lądu ant:*go- : i ' • ! i i r . ' <  ych.

ga znalazła ,slp między kilku pierw­
szymi przypadkami, którymi mieli aię 
zając. W ten sposób rozpoczął się dru­
gi etap w historii odkrycia penlciliny.

Doświadczenia, wykonane przez gru­
pę badaczy W Oxfordzie, wykazały, 
że penicilina posiada -silne własności 
chémío - terapeutyczne i że może być 
stosowana klinicznie. Praca była dłu­
ga i niejednokrotnie bardzo trudna. 
Opracowane zostały metody hodowli 
pieśni péniciiinowej na dużą skalę 
oraz spósbby, pozwalające wyodręb­
nić penieilinę w stanie możliwie czy­
stym z bulionu pożywkowego.

Okazało się, że im lépiej zostaje pe­
nicilina oczyszczona, tym mniej jest 
trująca. Jednak dokładne oczyszczenie 
jest zagadnieniem bardzo trudnym. 
Przy produkcji przemysłowej ograni­
czamy iię Jedynie do usunięcia szko­
dliwych dla organizmu domieszek.

Ponieważ preparaty ptnicllinowe 
stosowane sa w formie zastrzyków, 
konieczne było oczywiście otrzymywać 
substancję w stanie zupełnie Wyjało­
wionym z drobnoustrojów. Jak twier­
dzi prof. Florey, gdyby nie zastrzeże­
nia, dotyczące jałowości bakteriolo­
gicznej i czystości ęhemicznćj, pro­
dukcja perticiliny na skalę przemy­
słową pi® Przedstawiałaby większych 
trudności, niż np. produkcja piwa. 
Oczywiście, jeśli poznało się Uprzed­
nio swoiste własności peniciliny.

W 1942 roku Florey otrzymał prepa­
rat, stały sh określonych warunkach,
oraz zupełnie nieszkodliwy dla zwie-:
rząt i ich tkanek. Preparat ten mógł
być ; Stosowany bezpiecznie w daw

ilości potrzebne do unieszkodliwienia
drobnoustrojów w organizmie.

W tych czasach jednak zdawało się, 
że trudności, związane z produkcją 
nowego Icku na skalę przemysłową, 
są nis do przezwyciężenia. Pleśń wy­
twarza znikome ilości pcnicilińy. La­
boratorium oxfordzkie potrzebowało 
fi miesięcy na wyprodukowanie 
peniciliny w ilości, wystarczającej do 
kilku pierwszych prób klinicznych na 
ludziach.

Obecnie czasy te są już przeszłością, 
a nowy lek uzyskał w pełni prawa o-
bywatelskic.

Tym niemniej, gdyby nie Fleming, 
który potrafił zobaczyć zjawisko, wi­
dziane niewątpliwie przed nim przez 
wielu innych badaczy i gdyby nic Flo­
rey, który przypadkiem zainteresował 
się efelcteiń Fleminga i umiał zeń sko­
rzystać, to nie słyszelibyśmy pewno 
nic, ani i penicilinie, ani też o jej cu 
dawnych własnościach.

się na mikroby, pożerają je, bro­
niąc
mi.

organizm przed zarazka-

i W tym celu przestudiowali szereg do- ka*h, tysiące razy przewyższających I
Króliki doświadczalne .ąi*nujwijw w  kszej nn święcie fabryce peniciliny 

W Liverpool o.:.: r. nu-j.,Briiisii Phoio

Jak widzimy, taśma filmowa 
czarno - biała i kolorowa, nierpa 
i dźwiękowa może służyć nauce 
i technice, pomagająą uczonym, 
badaczom, studentom, 'robotni­
kom. Filmy naukowo - popular­
ne i szkolne stają się ‘ potężnym 
środkiem propagandy najnow­
szych osiągnięć nauki i techniki.

W pięcioletnim planie nauko- 
wo-popularnej kinematografii ra­
dzieckiej figurują takie filmy, 
jak: „W  głębi atomu“ , „Jak po­
wstało życie na ziemi“  i wiele 
innych.

Wkrótce już do każdego uka­
zującego się filmu artystyczne­
go, wraz z numerem kroniki do­
dawany będzie również film nau­
kowy.

W radzieckich studiach fil­
mów naukowo-populałnych na­
kręca się geograficzne i k ra j­
obrazowe reportaże z serii: „Po­
dróże po ZSRR“ , opowiadania o 
osiągnięciach pięciolatki stali­
nowskiej, krótkometrażowe fil­
my o strukturze wszechświata, 
oraz dodatki, poświęcone naj­
świetniejszym zabytkom archi­
tektury rosyjskiej.

Najbardziej udoskonalona tech­
nika kinematografii wykorzysta­
na zostanie dla filmów popular­
no-naukowych. Sztuczny deszcz 
i  ̂mgła, ruchome dźwigi i Wozy, 
skomplikowane makiety i budo­
wle pomagają do odtworzenia 
na ekranie każdego zjawiska 
przyrody. W reportażu filmo­
wym „Trzęsienie ziemi“  widać, 
jak na spokojne miasteczko nad­
morskie z gwałtowną siłą napły- 

|wa gigantyczna fala, zmiatając 
| wszystko ze swej drogi. W  fil­
mie „Księżyc“  widzimy mattwe 
pejzaże na księżycu, ją w obra­
zie „Wulkany“  —*■ przerażający 
wybuch wulkanu.
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Balzak — zawsze aktualny
Współcześni komentatorzy i wielbi­

ciele Balzaka artystyczną i społeczną 
wielkość jego twórczości opierają na 
stwierdzeniu, że nieprześcigniony re­
alizm Balzaka z godną podziwu do­
kładnością i przenikliwością odsłania 
w formie literackiej wszystkie tajem­
nice mechanizmów społecznych, współ­
czesnych znakomitemu pisarzowi. Do­
tyczy to w szczególności takich dzieł, 
jak „Komedia ludzka“  lub „Chłopi“ , 
stanowiących fundament sławy autor­
skiej Balzaka.

Epoka, w której żył i tworzył, by­
ła okresem naradzającego się i krzep­
iącego kapitalizmu, wspaniałym zara­
niem wpływów i znaczenia francuskie 
go mieszczaństwa. Jeśli w losach bo­
haterów Balzaka znajdujemy pełne 
odbicie tej epoki, wszystkie po­
wiązania i zależności, łączące jed­
nostkę z środowiskiem wiasnym 
i innymi warstwami społeczeń­
stwa, zawdzięczamy nie tylko darowi 
twórczej obserwacji i genialnej intui­
c ji Balzaka, ale i  temu — bodaj prze­
de wszystkim — iż z wyjątkową rze­
telnością pisarską potrafił na ołtarzu 
obiektywnej, realistycznej prawdy po­
wieściowej składać niełatwe ofiary na­
wet z osobistych poglądów, sympatyj 
i  przekonań.

Balzak — konserwatysta, Balzak — 
zwolennik monarchistycznych i  arysto­
kratycznych tradycyj nie paczy prze­
cież życiowej wierności swych figur 
powieściowych osadem własnych upo­
dobań, tendencyjności czy strpimippq- 
ści. W swym ogromnym dorobku 
twórczym ma niewątpliwie momenty 
najwyższych wzlotów, słabnięcia pisar-

skiego i załamań artystycznych, powo­
dowanych naciskiem prywatnych, życio 
wych konieczności, zawsze jednak sta­
ra się odtwarzać losy jednostki i spo­
łeczeństwa w sposób prawdziwy.' kon­
sekwentny, poddany prawom przyczy- 
nowości czasu i miejsca.

I dlatego właśnie szczere i trafne 
Wydać się musi wyznanie Engelsa, za­
warte w jednym z , listów do lady 
Harkness: „Więcej się nauczyłem od 
Balzaka —- nawet co do szczegółów 
ekonomicznych — niż od wszystkich 
zawodowych historyków, ekonomistów 
i statystyków mej epoki“ .

Z uznaniem przyjąć należy inicjaty­
wę Spółdzielni Wydawniczej „Książka“, 
która w ciągu ostatnich 'paru miesię­
cy udostępniła czytelnikom polskim ar­
cydzieło „Komedii ludzkiej“ w nowym 
wydaniu. Arcydzieło to obejmuje o- 
kres lat 1815, — 1848, a więc epokę
0 wielkiej doniosłości historycznej w 
życiu Francji i Europy i składa się 
z pięciu utworów powieściowych, mia­
nowicie: „Dwaj poeci“, „Stracone złu­
dzenia“, „Cierpienia wynalazcy“, „Bla- 
ski i nędze życia kurtyzany“, „Ostat­
nie wcielenie Vautrina“. Wszystkie te 
powieści przetłumaczone zostały przez 
Boya-Żeleńskiego i  są poprzedzone 
wstępami jego znakomitego pióra.

Komedia ludzka“  — to cały wielki 
świat ludzi i  zdarzeń, reprezentujących
1 autonomicznie i  w? wzajemnych po­
wiązaniach wszystkie niemal klasy, 
warstwy i  środowiska społeczeństwa 
francuskiego. Mnogość postaci, z Lu­
cjanem de Rubempré i ex-galarnikiem 
Vautrinem na czele, rozmaitość i róż- 
nobarwność wątków powieściowych, 
głębokie wejrzenie autora w psychikę

‘ indywiduum i zbiorowości, realistyczna 
umiejętność kojarzenia losów bohate­
rów z wieloplanowością przeżywanych 
przez nich sytuacyj — wszyskto to 
sprawia, że „Komedia ludzka“ zacho­
wuje do dziś świeżość i barwę wielkie­
go dzieła literackiego, mając dla nas 
ponad to — jako obraz epoki — nie­
pospolitą wartość instruktywną.

Nie wszystkie zresztą elementy tej 
epoki stały się dzisiaj już tylko prze­
szłością historyczną. Posłuchajmy, co 
pisze m. Inn. Balzak u wstępu swej 
kariery literackiej w żartobliwie iro­
nicznej książeczce:

„Każdy lamie sobie głowę nad spo­
sobem zrobienia szybkiej i świetnej 
kariery, ponieważ wie, że skoro raz 
ją zdobędzie, nikt nie będzie mu z niej 
czyni) zarzutów. Otóż najdogodniej­
szym środkiem po temu jest kradzież,

i kradzież jest pospolitym zjawiskiem... 
Cala tajemnica —  to utaić kradzież 
pod pozorami legalności. Każdy brzy­
dzi się zagarnianiem cudzego mienia, 
trzeba, aby samo przyszło, w tym 
sztuka. Zręczni złodzieje znajdują w 
świecić najlepsze przyjęcie, uchodzą 
za miłych chłopców“ ...

Społeczeństwem, w którym żyją bo­
haterowie „Komedii ludzkiej“ , rządzą 
przemożne pragnienia kariery i pie­
niędzy. Nie wydaje się, by te prag­
nienia przestały być już dziś ak­
tualne, by utraciły wszędzie i na za­
wsze, znaczenie siły popędowej. .W spo­
łeczeństwie kapitalistycznym pieniądz, 
wszystko jedno jakimi drogami zdoby­
ty, gra rolę decydującą, określającą 
działania jednostkowe czy zbiorowe, 
zarówno w epoce Balzaka, jak i dzis'aj, 
tj. sto lat z górą później.

Czytajmy Balzaka, dowiemy się odeń 
wielu rzeczy, które — jak powiedział 
Engels — wymykają się uwadze „za­
wodowych historyków, ekonomistów i 
statystyków“ .

Bolesław Dudziński

H. 6. Wells

„Nekrolog” po własnej śmierci
Zmarły niedawno znakomity pl - 

sącz angielski H. G. Wells napisał w 
1936 roku, skończywszy 70 rok ż y ­
da, „nekrolog“  o sobie samym, 
przewidując, że umrze w 1963 r„  
mając 97 lat. Przedrukowujemy nie­
które fragmenty tego „negrologu“ .

Nazwisko Herberta George‘a 
Wellsa, zmarłego wczoraj w ie ­
czorem w wieku 97 lat, nie przed 
stawia dla młodego pokolenia spe 
cjalnego zainteresowania.

Aie ci, którzy pamiętają pierw­
sze dziesięciolecia XX Wieku, któ­
rzy czytali rozliczne utwory tej 
epoki, mogą przypomnieć sobie 
szereg tytułów jego dzieł i nawet 
znaleźć gdzieś na poddaszu jakąś 
z jego książek. Wells istotnie był 
jednym z najpłodniejszych „litera 
ckich dostawców“  swojego czasu, 
nie tylko on sam pisał książki, a- 
le i o nim pojawiały się krytyczne 
studia, nawet książki i w katalogu 
ogromnej, od dawna zapomnianej 
czytelni British Museum w Londy 
nie, przy jego nazwisku znajduje 
się 60 pozycji...

Wells urodził się w 1866 roku. 
Ojciec jego był ogrodnikiem, a 
później został drobnym skłepika - 
rzem i zawodowym graczem w 
krikieta, a matka, córka oberży­
sty, przed zamężciem była poko - 
jówką.

Najbardziej charakterystyczna 
u Wellsa była jego niechęć do te­
go, aby pogodzić się z tą pozycją 
na samym dole drabiny spółecz - 
nej, która przy jego pochodzeniu 
wydawało się była rńu sądzona— 
i zawadiactwo, z jakim odgrywał 
swoją rolę wolnego obywatela no 
wego świata, świata, rodzącego 
się wśród prowadzących między 
sobą wojny nacjonalistycznych 
państw XIX i XX wieku.

Cechowało go specjalne wyczu 
cie tego, co „kiełkuje“ . Wells był 
liberalnym demokratą w tym sen-

H. G. Wells

sie, że wymagał nieograniczone­
go prawa dla myślenia, kry tyko ­
wania, polemiki i stawiania propo 
zycji, i socjalistą ze względu na 
swój antagonizm do osobistej, ra­
sowej lub nacjonalistycznej mo - 
nopolizacji...

Wells był płodnym i często pow 
tarzającym się essayistą na ogól­
ne tematy i jeszcze płodniejszym 
pisarzem - beletrystą. Pisywał po­
wieści naukowe, których pomysło 
wość dawno przyblakła ze wzglę 
du na postęp we wszystkich dzie­
dzinach wiedzy...

Zagadnienie, czy można go u- 
ważać za humorystę, było nieje - 
dnokrotnie rozpatrywane, ale nie 
zostało rozstrzygnięte i dzisiaj nie 
powinno nas już niepokoić.

Wells brał udział, co prawda 
bez powodzenia, w pierwszych 
próbach nadania filmowi poważ - 
niejszej treści. Ale, jak sam stwier 
dżił, siły jego nie były wystarcza­
jące wobec organizacji filmo­
wych. Te myśli autora (Wellsa), 
które ocalały po przejrzeniu przez 
dyrektora, wyrzucano automa­
tycznie w czasie montażu. Oczy -
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wiście, pracownicy kina wiedzieli 
lepiej, co im potrzebne...

...Nie brał udziału w wielkim 
intelektualnym i społecznym odrę 
dzeniu, którego świadkami jeste­
śmy w ostatnich dziesięcioleciach, 
wbrew temu, że to odrodzenie pe 
szło prawie po tej drodze, którą 
on przewidział.

Z człowieka, który wyprzedzał 
swój wiek, przemienił się w czło - 
wieka zapomnianego. Swoje pow 
szednie potrzeby opędza pensją, 
wyznaczoną mu w 1955 roku.

Wells zajmował stary, na poły 
rozwalony dom przy samym Re­
gent Parku i zgarbionego, nazna­
czonego wiekiem, niechlujnego i 
w ostatnim czasie pełnego zmar­
szczek można było często w id y ­
wać w przylegających do domu 
ogrodach, siadywał i bez celu śle­
dził za łódką na jeziorze lub pa - 
trzyl na kwiaty na klombach, al - 
bo z trudem poruszał się wsparty 
na lasce, kaszląc i rozmawiając 
sam z sobą.

„Jeszcze kiedyś —  mawiał —  
napiszę książkę, prawdziwą książ 
kę“ .

Jeden z krytyków porównywał 
go z pewną dowolnością z koralo 
wym polipem. Wells w dużo więk 
szym stopniu był uczonym, niż 
artystą, chociaż tworzył w  dziedzi 
nie form literackich.

Mało zostało po nim dzisiaj, a 
przecież bez niego i jemu podob­
nych koralowa rafa prostych idei, 
na których opiera się dzisiaj na­
sza cywilizacja, nigdy nie mogła­
by powstać.

Wśród
sławnych ludzi

W związku ze 125-leciem śmier 
ci Cypriana Kamila Norwida zor­
ganizowało Muzeum Narodowe w 
Warszawie wystawę pośiuięconą 
twórczości i życiu tego wielkiego 
poety, a zarazem malarza i rzeź­
biarza.

Losy życia i twórczości tego 
poety nacechowane byhj rysami 
tragicznymi. Po wyjeździe z Pol­
ski w latach czterdziestych ubie­
głego stulecia błąkał się Norwid 
po wszystkich prawie krajach Eu 
ropy, zawadzając również o Ame­
rykę, przeważnie żyjąc w ciężkich 
warunkach, byt jakiś czas drwa­
lem w lasach Fontenaibleau pod 
Paryżem, a ostatnie lata życia spę 
dzil w przytułku św. Kazimierza 
w Paryżu.

Tragizm samotności emigran­
ta powiększał jeszcze fakt, że twór 
czość jego nie została przez współ­
czesnych doceniona. Nieliczne tyl 
ko jego dzieła doczekały się dru­
ku za życia poety. Główna część 
twórczości pozostała w rękopi­
sach, które przy zmiennych kole­
jach życia często ginęły.

„Syn minie pismo, lecz ty wspo­

mnisz wnuku“  — pisał Norwid i 
rzeczywiście po kitach zapomnie­
nia twórczość jego odkrył na no-

Fr. Siedlecki: Norwid 

wo Zenon Przesmycki -  Miriam , 
który poświęcił 40 lat swego życia 
na gromadzenie rękopisów i pa­
miątek po poecie. Dzięki Miriamo 
wi twórczość Norwida została 
wreszcie włączona w bieg kultu­
ry polskiej i zaczęła oddziaływać 
zapladniająco.

Wpływ Norwida słał się osta­
tnio tak wielki, że śmiało możną 
było mówić o jego renesansie. 
Szczególnie oddziaływał nurt spo 
łeczny norwidowskiej twórczości, 
jego niezwykle ciekawa filozofia 
pracy oraz kultury i cywilizacji.

Wystawę norwidowską, której 
nie udało się urządzić w 1906 ro ­
ku, urządzono w 40 lat później w 
warunkach niesłychanie trudnych, 
bo po okresie okupacji, która prze 
cięż zniszczyła większą część na 
szych zbiorów. Muzeum Narodo­
we w Warszawie zrobiło na praw­
dę wiele dla uczczenia rocznicy 
śmierci poety, ukazując zbiory 
norwidowskich publikacyj, jego rę 
kopisy, pamiątki po nim, fotogra­
fie i portrety, spuściznę plastycz­
ną Norwida w  postaci rysunków, 
akwarel, grafiki i rzeźby.

Urządzenie wystawy miało na 
celu nie tylko zapoznanie publicz­
ności z pamiątkami po Norwidzie, 
ale równocześnie dodanie nieco 
światła do wiedzy o nim, który 
przecież jest tyleż twórcą orygi­
nalnym, co niesłychanie zawiłym 
i trudnym.

j e d y n y  s z c z ę ś l iw ie c

Pewnego razu sławny kompozytor i 
pianista Franciszek Liszt zgodził się 
akompaniować na koncercie na cele 
dobroczynne pewnemu skrzypkowi. 
Ten grał tak podle, że Liszt za każdym 
razem starał się zagłuszyć swoją świet 
n* grą jego pomyłki.

— Co pan robi, maestro! — szepnął 
skrzypek. — Ja sam siebie nie słyszę!

— O, to pan jest jedynym szczęśliw 
cem na tym koncercie! — tak samo 
szeptem odpowiedział Liszt.

NIE MA OBAWY
: przyjaciół znakomitego an-Jeden

gielskiego pisarza Oskara Wi!de‘a, ma­
jący nałóg powtarzania wszystkich je­
go błyskotliwych powiedzonek, usły­
szawszy nowy udatny jego paradoks, 
wykrzyknął:

— Gdyby pan tego nie powiedział, 
ja bym to powiedział!

— No, pan to jeszcze powie i to 
nie raz — odpowiedział Wilde.

NIEWYGODNY INTERES
Kiepski komik zgłosił się do wów­

czas jeszcze nieznanego humorysty Je- 
rome K. Jerome z propozycją, aby ten 
sprzedał mu kilka dowcipów, które ko­
mik chciał podać zą własne.

— Ten interes jest niewygodny dla 
nas obu — odpowiedział Jerome. — Je­
żeli u mnie zobaczą pięć funtów, po­
wiedzą, że je ukradłem, jeżeli z pana

Andiiej Piwowarczyk

W A R S Z A W A  39/40
Jakichkolwiek stów nie spróbowaliby­

śmy użyć — nie będziemy w stanie 
przekazać ..potomnym . obrazu tamtych 
dni. Nie jesteśmy w stanie oddać wier­
nie atmosfery Stolicy kraju z zimy 1939 
— 1940 — pierwszej zimy klęski.

Przygnębione twarze mieszkańców i 
butne żołdackie miny najeźdźców. Mrok 
beznadziejny zimnych, pełnych niepew­
ności zmierzchań na przedmieściach, za 
mierający wcześnie ruch uliczny w cen­
trum. Słaniające 6ię z głodu pod mura- 
mi postacie starców i t dzieci — biedoty 
wielkomiejskiej. Jaskrawo oświetlone 
drzwi barów i restauracji, w których za 
ezęli właśnie używać życia najpodiejsi. 
ci," którym najłatwiej przyszło ugiąć 
karku. — Nieśmiałe, kiełkujące ledwo 
zalążki przyszłych buntów. Pierw­
sze, niedostrzegalne jeszcze, urywane, 
bezładne strzępki konspiracyjnych szep 
tów. — Oto elementy życia zbiorowiska 
ludzkiego, których nie będzie mógł po­
minąć żaden z przyszłych pisarzy h i­
storii narodu.

Historia otwiera swoje najczarniejsze, 
najbardziej krwawe i najbardziej bole - 
sne karty. W chmurach wieczornych !o 
pocę nad miastem połamanymi skrzy - 
dłami tragiczna Nike. Na ścieżkach Ła­
zienek, usłanych dywanem opadłego li - 
stowia, zaczynają pojawiać się znowu,

’ )

•) Fragment powieści.

jak zawsze w okresach kięsk, 
ko

duchy
onspiratorów. Po nocach gromadzą się 

w salach Podchorążówki, niespokojne, 
świecące srebrem mundurów, cienie. 
Kluczy po korytarzach Belwederu upiór 
człowieka, który kiedyś uwięzi! serca 
wielu, by je ¡potem zawieść na drogi 
klęski... — Ma trupie, beznadziejne bły 
ski w oczach. Czując się winnym kię - 
ski — upiór dożywa swych ostatnich go 
dzi-n. (Saiwy karabinów z rąk tych, kió 
rym zawierzył, ¡tłuką ostatnie kruche, 
szklane dzwonki, chybionej sławy Pił - 
sudskiego).

W koszmarze dni takich — poczynają 
mówić mury kamienic j bruki na pla - 
cach, poczynają błyskać żywym świa­
tłem uduchowione kiedyś krwią synów 
ludu — kamienie. Skrzypią w podmu - 
chaoh wiatru rusztowania szubienic na 
Cytadeli. Chwyta. dłonią za karabelę sto 
jący zda się martwo, ukuty ze spiżu 
pułkownik Kiliński...

Budzą się ze snu karmazyni w pod - 
ziemiach Katedry Świętego Jana. Chora 
lem pulsuje serce Chopina — (niezadłu 
go najeźdźcy zwalą jego pomnik, usta­
wiony z boku Ujazdowskich Alej, zo­
stanie ten pomnik pohańbiony — jeno 
¡podobizną na szeleszczących bankno­
tach, którymi zbir, usiłował będzie prze 
kupywać dusze).

Bezmajdziejny jest grudzień Warsza­
wy — wiejący lodem od Wisły, z ¡któ -

re j od wczesnych, różowiejących się 1« 
dwo na śniegu godzin świtu — miesz­
kańcy Stolicy czerpią • wodę. — Coraz 
upada ktoś bezsilny na oślizgłej ścież -  
ce. — Matka, która pragnie donieść wo 
dę do kuchni, b y , zagrzać kubek ciepłej 
strawy choremu dziecku, pośKzgnąw - 
szy się, musi wracać z pustyłp naczy - 
niem znowu do kolejki; musi znowu od 
czekać godzinę, zanim dostanie się do 
przerębli.

Możnym zaczynają , ginąć masowo
pieski, -które dotąd wypuszczali bez o- 
bawy na swoje podwórza. Zapełniają
się przytułki à domy noclegowe. Nieraz 
•klucznicy znajdują po nocy na scho - 
dach kościołów martwe, skulone ciała 
żebTaczek.

Pierwsza tragiczna zima wojny, pierw 
sza tragiczna zima w Stolicy -narodu, 
który utracił woiność. Dawni, dumni, 
przemądrzali wielkorządcy opuścili go, 
uszli ¡poza granice i wypełniają hotele 
obcych, żyjących normalnym, życiem 
miast...

Rozpoczyna się okres pomieszania pt> 
jęć. Okres gwałtownych poszukiwań 
właściwej drogi. Okres, gdy dawni bo­
gowie legli w: gruzach, a w żyłach ludu 
zaczynają płynąć nowe, nieskon-k-rety - 
zowane jeszcze, a przecież — wiado­
mo: — narodzić się mu6zą — wielkie 
idee.

Noc Warszawy z grudnia 1939 roku 
dudni podkutymi -krokami najeźdźczych 
patroli. Żołdacy niemieccy walą w pu - 
sty bruk z całej mocy, dodając sobie 
odwagi i otuchy do -nowych podbojów, 
do nowych zbrodni.

Tchórzliwi, o sercach padalców, a du­
szy Kaina okupanci — nakładają chęt­

nie ucha plugawy-m ¡podszeptom wyrzut­
ków. Nocami kolby karabinów walą raz 
po raz w bramę domu. Wywlekają zza 
niej Bogu — ducha winnego, okładają 
go pięściami, kopią, wrzucają wresz­
cie za ręce i nogi na ciężarówkę — i 
odjeżdżają w opętańczym ry-ku syreny.

Nad ranem opuszcza miasto korowód 
z szeregu aut, chroniony przez zbroj­
nych po zęby oprawców, — Korowód 
zdąża w kierunku najbliższych lasów, 
gdzie czekają gotowe, wykopane1 w 
sypkim piasku doły.-— Warszawa prze 
żywa pierwsze egzekucje..

Zamilkły teatry i kina. Przestały wy­
chodzić gazety. Nie ma koncertów, ani 
zbiórek uiicżnych w każdą niedzielę, 
(tej „plagi“ , przed którą nie można się 
było opędzić).

Równocześnie barbarzyńca rozpoczy­
na wśączać w umysły jad nienawiści ra 
sowe-j, nakazuje części społeczeństwa 
odznaczyć się białymi opaskami. — Głu-p 
cy cieszą się, że prześladowania i razy 
spadają na ¡barki innych. — Głupcy nie 
widzą w. zaślepieniu, że zbir chce uczy­
nić z nimi to samo, a tylko -nie uzew­
nętrznia zamiarów swoich tak, jak w 
stosunku do Żydów. .

A i tu morderca stosuje stare, wypró 
bowa-ne metody — łudzi poszczególne 
zbiorowiska nadzieją życia, mówi przy­
szłym ofiarom, patrzącym na śmierć naj 
bliższych, że ocaleją, stwarza psychozę, 
w której jednostka uspakaja się w głę­
bi duszy samolubnym stwierdz/e-niem: 
żyć będę... Mści się straszliwie na zbio­
rowisku, w tych okrutnych dniach brak 
poczucia wspólnoty społecznej.

Niewysłucha-ne — jak zawsze -  pozo 
stają glosy najlepszych. Podli —

sprzedają ich — za kłamliwe płzyrze - Jus* usłyszą, dobre dowcipy — domyślą 
czenia wdzięczności ze strony kata. I ¡się, że pan je ukradł, 

każdym odpornośćtak słabnie z dniem
społeczeństwa, — dopiero "krew i popiol 
setek tysięcy począć mają za czas pe­
wien — mścicieli.

— Warszawa drze-mie bezwolna, spę­
tana okowami kłamstw dawnych, osła­
biona klęską. — Jest jak zraniony olb­
rzym, którego pokraczne karły zdołały 
spętać w chwilowej niemocy...

Tym bardziej żywe budzą się po uli­
cach i placach echa minionych glorii, 
tym bardziej — słuch tylko dobrze wy­
tężyć — pobrzmiewają w zaułkach e- 
cha nocy listopadowej, dnia 21 stycznia, 
rewolucji 1905 roku.

— Jeśli w ten wieczór wielkich wyda 
rżeń dziejowych będziesz miał sił do - 
syć, by przymknąć oczy — ujrzysz nie 
kończące się milionowe morza głów; — 
falują po wszystkich ulicach — łopocze 
nad nimi tysiąc czerwonych, zwycię - 
skich sztandarów... W takich chwilach 
miasto mówi prawdę o sobie ulica znaj­
duje się we władzy ludu. Tchórzliwie 
spływają w szczeliny i wchody kanałów 
służalcy niesławnej pamięci fałszywych 
spraw.

Trupio migają ogniki latarń u-licz - 
nych — symbole, memento groźne 
tym, którzy w chwili tragicznej — jak 
szczury — opuścili tonący okręt. Tym, 
ilekroć teraz wspominają Stolicę latar - 
nie — upiory — śnią się w apartamen - 
taćh obcych hoteli...

Wizja Warszawy staje u wezgłowi 
zdrajców* dusząc im serca...

Kreatury, opływające rzęsistym, lo­
dowatym potem, budzą się w straszli­
wym, psim skowycie przerażenia...

JESZCZE NIE SŁYSZAŁ
Wielce gadatliwa dama, szczególnie 

lubiąca rozmawiać w czasie przedsta­
wień operowych, zaprosiła Marka 
Twalna do swojej loży na przedsta­
wienie „Carmen“.

— Przyjdę z przyjemnością — odpo­
wiedział szarmancko Twain — na „Car 
men“ jeszcze pani nie słyszałem.

UTRILLO I SZOFER
Sławny malarz Utrillo, płacąc w Pa­

ryżu szoferowi taksówki, dał mu bar­
dzo mały napiwek i powiedział przy 
tym:

— pan wypije na moje zdro­
wie kieliszek wina, mon ami.

— Pan ma taki niezdrowy wygląd, 
maestro, że jeden kieliszek będzie za 
mało — odpowiedział z uśmiechem 
szofer.

SZCZYT SZARMANCKOŚCI 
Pewnego razu znany angielski pi- 

sarz Chesterton, odznaczający się o- 
gromną tuszą, opowiadał w kręgu 
swoich przyjaciół:

— Moja tusza pozwala mi być bar­
dzo szarmanckim. Ostatnio wstałem 
w tramwaju i ustąpiłem miejsca od 
razu trzem damom.

jU
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MAKSYM BORKU

»Jego ojciec i matka byli przeslępcaaii«
Urywek z nieopublikowanej powieści „Zapiski doktora Riachina“

-Zapiski doktor» Rtaehina" pi«»] GorSuj w latach 
1911 —  1918 w  czasie awego pobytu we Włoszech. 
Fragment ten, który modna uważać jako pierwotny 
pomyol „Życia KMma Saugina“ ukazuje dwa pokole­
nia IntoUgeneji rosyjskiej la t 1889—189«: idealistę, 
który cierpiał za awe rewelacyjne przekonania, oraz 
młodego eceptycanogo indywidualistę. Uryw ek został 
niedawno ogłoszony a rękopisów archiwów Instytu­
tu Gorkiego.

Odwożąc mnie na uniwersytet, ojciec powie­
dział między innymi:

— I jeszcze, bracie, życzę ci z całej duszy, 
abyś nigdy nie czuł się obcym człowiekiem 
w swoim rodzinnym kraju...

W  rozgardiaszu odjazdu zapamiętałem to zda­
nie jedynie dlatego, że ojciec wypowiedział je 
z niezwykłą u niego ważnością i dobitnością, za­
zwyczaj bowiem mówił językiem dziwnie zawi­
łym, jakby umyślnie starając się skryć wypo­
wiadane myśli w mętnym potoku małoznaczących 
słów.

Nocą, siedząc na tyle statku, przypomniałem 
sobie pożegnalne życzenie ojca i nagle słowa je­
go oświetliły mi w nieżyczliwym świetle wszyst­

ko, czego nie poj

J & i  h

mowałem do tej 
nocy, o czym nu 
dno było myśleć 
i czego w ostat­
nie dwa, trzy la­
ta nie starałem 
się dostrzegać.

Noc była księ­
życowa, od stat­
ku w dół rzeki 
biegła szeroka,, 
świetlista smuga 
spienionej wody, 
rozwijała się jak 
zwój pergaminu 
i unosiła szare 
moje wspomnie­

nia tam, gdzie on® się rodziły: do kamiennego, 
skwarnego miasta, osiadłego na piaskach.

Matka moją, wysoką kobieta w okularach na 
wielkim nosie, spoglądała na mnie i ną wszyst­
ko spod szkieł lub poprzez nie zawsze jednakowo 
spokojnym spojrzeniem okrągłych, niebiesko- 
szarych oczu. Nosiła ciemne suknie bez wcięcia, 
podobne szacie księdza, na ramionach miała 
szarą, włochatą chustkę, w rękach — książką 
lub gazetę, w ustach— papiearbsa. Nosiła ostrzy­
żone włosy i głowa jej wydawała się za duża, 
szeroka, żółta twarz posiadała męskie rySy: ka­
szlała głucho, głos miała słaby i ruchy powolne. 
Od papierosa wije się cieniutka wstęga dymu, 
matka przymruża to jedno, to drugie oko 1 przty- 
kając palcami po gazecie, odzywa się do ojca:

— No, widzisz, znowu to samo.
I ojciec palił bez przerwy grube papierosy 

w długiej, trzcinowej cygarniczce, niekiedy Wsu­
wał ją za pas, zupełnie jak kindżał. Ojciec był 
krępy, łysy, twarz miał prawie zarośniętą gęstą, 
kędzierzawą brodą, z twarzy wyzierały roztar­
gnione, maleńkie i dobre oczy oraz drobny, wy­
soko zadarty nos. Kiedy ojciec chciał mi zrobić 
przyjemność, wydymał policzki, broda nienatu­
ralnie rozszerzała się, miedziano - rude pierście­
nie włosów przyjemnie wiły się. Siadając do 
obiadu, długo przebierał palcami w brodzie,

a kiedy pił herbatę, Wąsy jego maczały się 
w szklance. W domu chodził w niebieskiej, kos­
matej marynarce o jednym guziku, nałożonej na 
perkalikową lub satynową kamizelkę, w przy­
deptanych pantoflach, obszytych czerwoną ta­
śmą.

Był geometrą, pracował w urzędzie ziemskim 
i pisywał artykuły etnograficzne. Jego stół do 
pracy wsunięty był w róg pokoju; pod Stołem, na 
stole ł na półkach leżały ciężkie stosy roztrzę­
sionych książek; kiedy ojciec pracował, wszyst­
ko to przesłaniało się gęstym obłokiem dymu. 
Za drugim stołem, przy ścianie między oknami, 
siedziała matka, przepisując na czysto niekoń­
czące się prace ojca albo czytając grube książki, 
czyniła w nich notatki ostro zaostrzonym ołów­
kiem.

Nad jej stołem były fotografie: grupy jakichś 
poważnych ludzi bez ramek, a Niekrasow, Ml- 
chajłowskij i Hercen, w ramkach i za szkłem. 
Hftfcen siedzi na krześle, oparłszy się o stół, wy­
soko założywszy nogę na nogę; często spogląda­
łem na niego i wydawało mi się, że on również 
bardzo się nudzi. Cicho. Pióro ojca drapie po pa­
pierze, szeleszczą kartki książki; niekiedy matka, 
powoli podnosząc ciężką głowę, popatrzy przez 
okulary w kąt, gdzie dymi ojciec, i — westchnie, 
niekiedy gestem pełnym sprzeciwu odsunie książ­
kę, groźnie wyprostuje się i powie:

— Nie, ten Taylor — straszny fantasta...
— A co? — odzywa się ojciec.
Zazwyczaj siadywałem przy stole matki, od­

rabiałem lekcje lub czytałem opowiadania o wsi, 
o zwierzętach, o rosyjskiej przyrodzie. Podoba­
ły ml się te książki, ale kiedy rodzice zaczynali 
rozmawiać — robiło się nudno i kwadratowy 
nasz pokój przypominał mi wtedy bleszankę po 
biszkoptach — biszkopty wszystkie wyjedzone, 
a blaszanka przytłaczająoo pusta.

Często zmienialiśmy mieszkania, ale jak tyl­
ko ojciec wstawił w kąt swój stół, wrażenie no­
wości od ra*u znikało, wszystko stawało się 
znajome i stare.

odzywałem się— Nie chcę więcej czytać 
i zamykałem książkę.

Matka, wyciągając dolną wargę, patrzyła na 
mnie, jakby myślała nad tym, co powiedziałem, 
potem mówiła przekonywująco:

— No, na spanie jeszcze wcześnie...
— Spać także nie chcę.
Na głowę [włożyła mi swoją ciężką, ciepłą 

rękę.
— Dobrze, porozmawiamy...
Cicho, aby nie przeszkadzać ojcu, pyta mnie

0 to, co przeczytałem; najczęściej proszę ja:
— Opowiedz mi o innych narodach...
— O jakich mianowicie?
— Opowiedz o Murzynach...
Westchnąwszy, zaczyna:
— To samo z Murzynami...
Od dziewięciu lat już wiedziałem, że dawniej 

ludzie byli dobrzy, żyli bardziej prosto, potem — 
wszyscy zaczęli wojować jedni z drugimi, jedni 
drugich zwyciężyli i teraz zwycięzcy krzywdzą 
zwyciężonych, jak się im podoba. Żyć dobrze — 
nikomu się nie powiodło: Francuzi, Irlandczycy, 
nasi muzycy — wszyscy mniej lub więcej upor­
czywie dążyli do tego, aby poprawić sobie, ále 
wszyscy na końcu doszli do „tego samego".

Te rozmowy i czytania książek doprowadziły 
do tego, że wybiegłem jak gdyby naprzód przed 
bezpośrednie odczucie istnienia; przyjechawszy 
po raz pierwszy na wieś, znałem już wiejskie 
życie, znalem rodzaj prac na roli, nazwy narzę­
dzi do pracy i ta nominalna znajomość przytę­
piała bez wątpienia naturalną ciekawość dziecka.

Być może, już wtedy czułem, że w piersi 
u mnie coś uschło, przeszkadza mi oddychać swo­
bodnie. Może tak nie było, ale przypominam so­
bie moją niezręczność w obcowaniu z dziećmi, 
rówieśnicy wydawali mi się nudnymi, ja, chło­
piec „oczytany“, również nie byłem dla nich in­
teresujący, ciągnęło mnie, wbrew woli, do chłop­
ców starszych, ale nie wszystkie zainteresowania
1 uczucia czternastoletnich ludzi były zrozumia­
łe i dostępne dla dziesięcioletniego malca.

Byłem chudy, brzydki, niezręczny, miałem 
zwyczaj chować ręce w kieszenie lub za pas — 
wielkooka Lida, córka zesłanego pisarza, Chano­
wa, przezwała runie „ierteiń" (nazwa rosyjskiej 
głoski f). Było mi smutno, ona mi się podobała.

Nie chcę jed­
nak wspominać 

nm dzieciństwa, -raie, 
było w nim waż 
niejszych zda­
rzeń, wydaje mi 
się ono szare, 
jak kosmata chu 
sika matki, i nu 
dne, jak ona.

W sierpniu ma 
tka, kąpiąc się, 
przeziębiła się i 
zachorowała na 
zapalenie płuc. 
Cztery dni ieża- 
la bez przytom­
ności, z oczami 
wysadzonymi na 
wierzch, dziw­
nie oddychając, 
sina i straszna. 
Ojciec milczący 

siedział u jej łoża; kiedy wchodziłem do pokoju, 
dawał mi jakby w poczuciu winy znak oczami, 
i szeptał:

— Nic, Griszka, idź, przechadzaj się. Poczekaj, 
bracie...

Wychodziłem, siadałem na schodach przed do­
mem i czekałem. Obok mnie przechodzili do po­
koju znajomi, niekiedy ktoś się odzywał:

— Mógłbyś, Grisza, przyjść do nas...
Nie chciałem jednak odejść. Ponury doktór, 

Jachontow, pogładziwszy mnie po głowie, rzekł:
— Tak to, ferii Ot...
Potem wyszedł ojciec, usiadł przy mnie, wziął 

mnie na kolana i zapłakał, oblewając mi ciepły­
mi łzami głowę i twarz. Płakałem również. By­
ło to wieczorem. Naprzeciw nas, po tamtej stro­
nie rzeki, za czarnym lasem, zachodziło Wielkie, 
szkarłatne słońce.

Matkę pochowano na wiejskim cmentarzu; 
kiedy wynoszono trumnę z pokoju, jeden chłop 
odezwał się:

— Ciężka jednak nieboszczka...
Za trumną szli chłopi — dziesięciu ludzi i wszy­

stkie dzieci. Nie płakałem już, być może dlatego, 
że będąc rozwiniętym chłopcem, uważałem łzy 
za coś wstydliwego. Wszyscy kroczyli, opuściwszy 
głowy, milcząc i jak gdyby czuli się winnymi 
śmierci matki, winnymi nie tylko tego, ale 
w ogóle, i Winnymi wobec wszystkich: wobec 
rudego księdza i chłopów w brudnych perkaliko- 
wych rubaszkach, wobec małego urzędnika 
z wielkimi wąsami i wobec ziemi, po której po­
woli stąpaliśmy.

Kiedy trumnę opuszczono do dołu, stary przy­
jaciel matki, Zachar Sołomonowicz, maleńki, 
chudy i ciemny, długo przemawiał, kaszląc i ła­
piąc oddech, pokazywał pr’cem na mogiłę. Nie 
rozumiałem przemówienia, ale wydawało mi się, 
że przekonuje matkę, aby przebaczyła jemu 
i wszystkim ludziom, stojącym wokół mogiły ze 
schylonymi głowami.

Tak z opuszczonymi głowami wszyscy się 
rozeszli. Zachar Sołomonowicz szedł pod ramię 
z ojcem i cichym głosem cały czas coś mu mó­
wił — a ojciec prowadził mnie za rękę, milcząc. 
Od tego czasu, mąciła mi się myśl — ściślej po­
czucie winy ludzi jednego przed drugim. Szcze­
gólnie umacniał mnie w tym ojciec.

Między nami od dawna, jeszcze za życia mai­
ki, ustaliły się dziwne związki niemej bliskości 
i milczącego zaufania jednego do drugiego, a po­
czątkiem tych stosunków był następujący wypa­
dek: pewnego razu, kiedy bawiłem się na dwo­
rze, ojciec przeszedł obok mnie dó urzędu, a kie­
dy wyszedł za wrota stróż Mikołaj, dawny żoł­
nierz, powiedział do mnie:

— Dziwaczny jest twój ojciec, Grinia, podob­
ny do karawaniarza.

Obraziłem się bardzo. Mieszkaliśmy niedaleko 
cmentarza, prawie każdego dnia przechodzi) 
obok naszych okien powolny orszak pogrzebowy, 
widywałem karawaniarzy. Widywałem ich po­
tem, kiedy wracali do domu, siedząc na pustyni 
karawanie, zaczerwienieni, obszarpani, niekiedy 
pijani, już bez strasznych swoich płaszczy, oj­
ciec bynajmniej nie był podobny do nich, czyżby 
jego kapelusz?

Wieczorem rzekłem do ojca:
— Wiesz, kiedy będziesz miał pieniądze, kup 

sobie inny kapelusz, dobrze? W tym jesteś po­
dobny do karawaniarza.

— Podobny? — zapytał.
— Nie dostrzegłem tego od dzisiaj, ale stróż 

Mikołaj powiedział — podobny i wtedy dostrze­
głem.

Ojciec wziął mnie za ręce i powiedział:
— Aha-a, to Mikołaj? Nno, bracie, widzisz — 

jeżeli ludzie — Mikołaj czy kto inny, wszystko 
jedno — jeżeli oni mówią coś takiego, wiesz... no 
w ogóle, nieprzyjemne dla ciebie lub niezrozu­
miałe, tak wiesz — nie pytaj ich, nie warto, zau­
faj mi. Ludzie, widzisz — nie są nazbyt, żeby 
tak powiedzieć, rozumni, cóż, to znaczy nie wszy 
scy, ot, na przykład Mikołaj — on, ja tobie, bra­
cie, mówię, nieciekawy typ, nawet za przeprosze­
niem głupi, chociaż, oczywiście nie jest temu wi­
nien, nno jednak trzeba powiedzieć, że jeśli ten 
nie winien, tamten nie winien — znaczy...

Wydął policzki, westchnął, potem nagle przy­
warł brodą do mojej twarzy i zapytał szeptem:

•' I 1SD{
Tak.

— No — to milcz. Dobrze? 
iv — Dobrze.

— Ja ciebie także! Milczku!
Dlaczego konieczne było, abyśmy kochali je­

den drugiego, zachowując milczenie, nie pojmo­
wałem, ale podobało mi się to. Kochałem go 
i czułem, żc on mnie również kocha.

Po śmierci matki ojciec nie stał się bardziej 
rozmowny, a jeżeli zapytywałem go o coś, on, 
jak przedtem, mówił długo, skomplikowanie, 
i tak, jakby wszedłszy do ciemnego pokoju, szu­
kał zapałek net stole, ostrożnie stawiając kroki 
i obawiając się strącić, przewrócić niewidoczne 
w mroku przedmioty.

— Widzisz, oczywiście, ten kapitan Hatras — 
on zuch, no tak, a biegun północny przyjemnie 
odkryć, tak, bracie, tylko trzeba powiedzieć, że 
i oprócz bieguna jest jeszcze coś nieodkryte, tak, 
i to za przeproszeniem, bracie, ważniejsze od 
bieguna — to, chociaż jeżeli nawet człowieka 
ciągnie do bieguna, nic na to nie poradzisz...

Milczenie jego było bardziej interesujące i dla­
tego starałem się nie często wyciągać go na roz­
mowy, jedynie w wypadkach skrajnej koniecz­
ności.

A kapitanowie Hatrasy, leśni włóczędzy, Ku- 
rumilla i inni ludzie tego rodzaju dziwacznie 
i nieubłaganie stawali naprzeciw rosyjskich mu 
żyków — podobali mi się i ci i tamci, ale pogo­
dzić ich nie mogłem, jak wreszcie nie mógł się 
pogodzić Schopenhauer z Michajłowskim i Nietz­
sche z Marksem. Jedni wabili w dziedzinę fan­
tazji, drudzy — rzeczywistości i na całym moim 
życiu wycisnęły się te dwie drogi.

Jesienią wstąpiłem do pierwszej klasy gimna­
zjum, pamiętam, jak ójciec przyprowadził mnie 
na egzamin, staliśmy z nim w kącie żółtej, chło­
dnej komnaty i on, dotykając palcem mego ra­
mienia, szeptał:

—Uważaj, nie tchórz. Nie stchórzysz, co?
Patrzyłem na niego i wydawało mi się, że to 

jego oblatuje strach.
Po trzech tygodniach drugoklasista, Turoba- 

jew, syti nauczyciela historii, w czasie wielkiej 
przerwy odezwał się, wskazując na mnie pal­
cem:

— Bracia, wiecie, ojciec Riachina i matka w 
kajdany byli zakuci i zesłani na Sybir, oni 
są przestępcami...

Opowiadał długo i, jak się potem oltazału 
z dużą znajomością sprawy. Mnie najpierw słowa 
jego bardzo zadziwiły, potem poczułem się 
obrażony, wreszcie rozgniewałem się, pobiliśmy 
się. Na drugi dzień szedłem z gimnazjum razem 
z ojcem i on odzywał się do mnie z poczuciem 
winy, cicho, z jakimiś osobliwymi westchnie­
niami:

— Chłopiec po prostu me rozumie, widzisz — 
jacy przestępcy i dlaczego — tak, a dyrektor — 
on już starzec i również nie rozumie, to, bracie,

niewielu rozumie. No, a bić się nie należy, wy­
obraź sobie,- co będzie, jeżeli wszyscy zaczną się 
bić? I mogą wygnać z gimnazjum, dla nich to 
łatwo, i — w ogóle, uie należy się bić. Trzeba, 
bracie, uczyć się — ot, co powinieneś robić...

Słuchałem i rozumiałem, że to jest „wpaja­
nie". Przy mnie tłumaczył się przed dyrektorem, 
dyrektor siedział, rzucając wzrokiem, i mówił 
głosem, podobnym do szumu klasowego wenty­
latora:

— Powinniście ostro wpoić w niego, szanow­
ny panie, że to wasza wina.

Ojciec stał przed nim, jak wkopany, opuścił 
głowę i widziałem, że rzeczywiście czuje się 
winnym — za co?

— Widzisz — krążąc po pokoju, mówił, nie 
patrząc na mnie — ja, za przeproszeniem, nie 
umiem ci tego wytłumaczyć. Mama by ci to wy­
tłumaczyła, a ja — nie. Właściwie mówiąc — 
to jest głupstwo, to znaczy głupstwo, że jestem 
przestępcą. Po prostu nie myśleliśmy tak, jak 
ogólnie było przyjęte... Mama również. Ona 
szczególnie. Myśmy, widzisz, bracie, nie zga­
dzali się. Na przykład — chłopi, pamiętasz, ma­
ma mówiła, wszystkich żywią, a sami nic nie

mają do jedzenia. No, ot po 
dobnie wszyscy... Bogaci, 
biedni, wszystko jakoś głu­
pio... No, nie mogę teraz 
mówić tobie o tym... Dla­
tego, widzisz, bo lepiej, abyś 
sam zobaczył wszystko, ro­
zumiesz? Jeśli sam — to 
mocno, a jeżeli wpajać, to 
może być nie dobrze i ty 
sam powiesz, że nie wszyst 
ko tak wygląda. Mama pa­
trzyła na to inaczej.

— Ludzie, widzisz, wszy 
scy są trochę winni, jedni 
— za to, że żyją, prawie 
nie myśląc, bojąc się my­
śleć, inni — za to, że my­
ślą i decydują nieco pocho 
pnie...

Na drugi dzień w gimna­
zjum spotkałem Turobaje- 
wa i rzekłem do niego:

— wybacz mi, że cię uderzyłem, dobrze?
n, ByŁ chłopcem grubym, pulchnym, z różową 

mordeczką i pięknymi oczami: — moje przepro­
siny zmieszały i uradowały go.

— No, cóż jeszcze! — odrzekł zmieszany, oglą­
dając się wkoło. — Nie warto mówić, przecież 
nie bardzo bolało.

I nagle szepnął mi do ucha:
— Przecież wtedy po prostu drażniłem się. 

Tylko, wybacz, nie wolno mi przyjaźnić się z to­
bą, mam ojca — wcielony diabeł.

Dzieci, których znałem do tej pory, nie mó­
w iły o rodzicach lak prosto i otwarcie, byłem 
zdziwiony.

Między mną a Turobajewym zawiązało się coś 
w rodzaju przyjaźni, którą on musiał skrywać 
przed swoim ojcem, bardzo mu się to podobało. 
,W gimnazjum prawie nie rozmawialiśmy ze so­
bą, przechodząc obok, dawał mi znaki spojrze­
niem, a ja  uśmiechałem się do niego, ale dwa 
razy na tydzień spotykaliśmy się na ślizgawce 
i do woli tam rozmawialiśmy, siedząc w ciem­
nym kącie szopy.

Mnie szczególnie interesowały jego* opowiada­
nia o ojcu, człowieku grubym, wygolonym, o ob­
wisłych uszach, z wielkimi sinymi w arg am i 
i niebieskimi żyłkami na skroniach, ńa bezwsty­
dnie wygolonej twarzy pełzał mu zawsze jakiś 
nieprzyjemny i podstępny uśmieszek.

— Nie lubisz go? — zapytałem.
— Nie — spokojnie odpowiedział Misza. — 

Jego nikt nie lubi, zasługuje na to. On także nie 
lubi nikogo i do niczego się nie nadaje, jak tylko 
do uczenia wszystkich. W domu również uczy: 
kucharkę ~  sprzątania, kota — skakania, a gila 
— świtania. Jest nudziarzem i tchórzem. Zła­
pie karalucha i opowiada mi, ile ma nóg, bardzo 
mnie to obchodzi! Ciocia Liza śmieje się: powi­
nieneś pracować w cyrku, a nie w gimnazjum. 
A on się je j boi: ciocia w Boga nie wierzy i czy­
ta zakazane książki. Ot, bracie, lepsze to książki 
od twojego Jules Verne‘a, oho! Bibliotekarka 
daje je j wszystko, co zakazane, ojciec prawie 
wyje ze strachu, kiedy je zobaczy.

— A gdzie twoja matka?
— Ona odeszła, dawno już, kiedy uie miałem 

jeszcze sześciu lat; zakochała się w artylerzyście 
i odeszła, żyje w Riazaniu, a on już "jest "puł­
kownikiem, i mają inne dzieci — dwoje, ciocia 
Liza wie.

— Ty nie masz żalu o to, że ona odeszła?
— Nie. Ciocia Liza mówi, że nie mogła żyć 

z ojcem, na pewno nie mogła, jeżeli odeszła!
Nie wiem, co śmiesznego było w naszej przyjaźni, 

ale z jakiegoś powodu wszyscy zwracali na nią 
uwagę, całe gimnazjum śmiało, się z nas, nau­
czyciel historii dowiedział się o naszych tajnvch 
spotkaniach i surowo zabroni! synowi znajomo­
ści ze mną. Nie powiedziałem o tym memu ojcu, 
nie pamiętam, co myślałem z tego powodu, ale 
odtąd unikałem bliższych znajomości.

Przekk H. E. iii,



G L O S  L U D U I r  353 (741)

CHROŃMY SIĘ

PRZED MROZEM
Zima nadeszła jak zwykle — 

szybko i nagle, zastając nas prze­
ważnie bez przygotowania. Toteż 
musimy dopiero przyzwyczaić się 
do zmiany temperatury, a zanim 
to nastąpi — ukazywać posiniale 
od chłodu policzki i poszukiwać 
ciepła w pobliżu nagrzanych pie­
ców czy kaloryferów.

Wraz z nadejściem mrozów po­
trafią się odnowić odmrożenia 
winniśmy pomyśleć o lepszej o- 
bronie. Ubranie powinno być cie­
płe. Zwłaszcza ręce i nogi, które 
najłatwiej ulegają odmrożeniom, 
stają się szybko zaczerwienione. 
W dodatku w czasie mrozów po­
trafią się odnowić odmrożenia 
dawne — te pozostałości z suro­
wych zim okupacyjnych lub wy­
niesione z obozów i frontu.

Pierwszym zwiastunem takiego 
odnawiającego się odmrożenia jest 
przykre swędzenie i zaczerwienie­
nie skóry, które często przechodzi 
w rany. Odmrożenia należy le­
czyć natychmiast i wytrwale, gdyż 
kuracja jest bardzo powolna.

Poza różnymi preparatami lecz 
niczymi istnieje środek mało zna­
ny, lecz bardzo skuteczny. Obie- 
rzyny z ziemniaków po dokład­
nym wypłókaniu trzeba rozgoto­
wać w wodzie i w tym wywarze 
możliwie najbardziej gorącym 
moczyć odmrożone kończyny.

Ten zabieg należy powtarzać pa 
rę razy w tygodniu nawet wów­
czas, gdy odmrożenie zniknie — 
najlepiej do lata. Po wymoczeniu 
dobrze jest odmrożone miejsca 
posmarować jakimś tłuszczem.

IV czasie mrozów powinniśmy 
staranniej dbać o naszą cerę. 
Grubsza warstwa kremu i pudru 
na ulicę. Obfitsze posmarowanie 
tłustym kremem na noc, a przede 
wszystkim unikanie gorącej wo­
dy do mycia pozbawią nas brzyd­
kiej zsiniałej cery i przyczynią się 
do świeżego wyglądu.

N A S Z A  S W I A Z D K A
ŻYCZENIA POKOJU I DOBREJ WOLI

Kobiece
Spółdzielnie Pracy

Przy niektórych kołach Ligi Kobiet 
na Śląsku powstało po kilka spółdzielni.

W Bytomiu zorganizowano spółdziel­
nię fryzjerską, szewską i szwalnię. Spoi 
dzielnie te przeznaczają część dochodów 
na walkę z gruźlicą u dzieci.

W Chorzowie powstała ogromna pra­
cownia haftu sztandarowego, w której 
zatrudniono kilkadziesiąt kobiet.

Właściwie oczekujemy je j od 
dawna.

Z nosami przyciśniętymi do 
szyb wystawowych marzną dzie­
ciaki, oglądając barwne kule i 
piernikowych Mikołajów.

Na ulicach wielkich miast za­
pachniało nagle lasem, a u stosu 
choinek matki jeszcze raz prze­
liczają zawartość portfeli.

Czar choinki
Wystarczy czy nie wystarczy? 

I ąźy na tę diiżą zieloną i ggstą, 
którą tak bardzo ucieszą się 
dzieci. Czy też na malutką, któ­
rą ustawi się skromnie na stoli­
ku w pustym samotnym pokoju, 
aby przypominała dawne, jaś­
niejsze — nieosamotnione dni?

Ze świętami Bożego Narodze­
nia wiążą się zwykle najmilsze 
wspomnienia naszego dzieciń­
stwa. Marzenia dziecka, zarów- 
na tego z suteren, jak i wycho­
wanego w wygodnych pokojach 
sięgały wówczas daleko poza co­
dzienną rzeczywistość.

Choinka, choćby najskromniej­
sza, często oglądana jedynie 
przez okno w cudzym mieszka­
niu, posiadała tyle uroku w dzie­
cięcej wyobraźni.

Ciepło rodzinne
Do wieczerzy wigilijnej pod­

chodziliśmy zawsze ze wzrusze­
niem. Czy wówczas, gdy jako 
dzieci korzystaliśmy z ciepła

domu rodzinnego, czy też o wie­
le później, gdy ' sami braliśmy 
udział w : tworzeniu ciepła i domu 
dla nowych małych istot.

Wojna rozbiła domy i setki 
dzieci pozostawały poza ognis­
kami domowymi. Większość zna­
lazła opiekę w instytucjach i or­
ganizacjach państwowych, spo­
łecznych .i charytatywnych — 
lecz to. nie wszystko.

Miejsce din małego gościn
Dziecko nie powinno być po­

zbawione jednego z najwięk­
szych uroków dzieciństwa, wy­
glądania pierwszej gwiazdy przed

wspólną wieczerzą choinki w 
otoczeniu rodziny, skromnych u- 
pominków ułożonych pod drzew- 

! kiem.
1 dlatego podczas tych świąt 

wśród naszych rodzin znajdzie­
my miejsce dla małego gościa, 
z którym los obszedł się okrut­
niej niż z naszymi dziećmi: po­
zbawi! domu.

Wspomnienia o iych
którzy nie wrócili

A my same?
Wiele lat okupacji oduczyło 

nas cieszyć się ze świąt. Życzy­
łyśmy sobie po cichu „spokoj-

Wzorowe przedszkole Stowarzyszenia Architektów R. P.
w Warszawie.

Kobiety w roli elektromonterów

Z WIZYTA w ŁÓDZKIE! ELEKTROWNI

nych“ , marząc tylko o jednym, 
by spokojne były dla naszych 
najbliższych — tam w obozach, 
na froncie, lub w kraju w usta­
wicznej grozie i niepewności.

I dziś — zbyt wielu od nas 
odeszło, by w każdym domu pol­
skim nie pozostało jakieś bo­
lesne wspomnienie i : puste na­
krycie dla kogoś, kto nigdy nie 
powróci.'

Wielka rodzina ludzi pracy
■- Lecz .mimo to — te święta 
będą radosne: Groza wojny ode­
szła, a my chcemy wierzyć, że 
odeszła na zawsze. W odbudo­
wujących się wsiach i miastach 
do wigilijnej wieczerzy zasią­
dzie jedna wielka rodzina Ludzi 
Pracy.

Nasi najbliżsi, którzy ocaleli 
i. powrócili, stoją przy warszta­
tach, które dopiero dziś mogą 
nazwać swoimi. W zminowanym 
naszym domu budzi się nowe 
życic, zabliźniają się rany, ro­
dzi się chęć tworzenia nowego 
ju tra /

Pokój i dobru wola
I dlatego, gdy weźmiemy w 

ręce opłatek, by się przełamać 
z tymi, którzy są już przy nas, 
złóżmy im po raz pierwszy od 
wielu lat życzenia świąt rados­
nych, świąt pokoju i współpra­
cy ludzi dobrej woli.

K R O N I K A
W ŁODZI w Centralnym Robotnł- 

oiytn Domu Kultury odbyło się wielki* 
zgromadzenie kobiet, na którym zebra­
ne poinformowano o przebiegu uchwał 

osiągnięciach międzynarodowych 
kongresów kobiecych odbytych ostatnio 
w Moskwie i w Zurichu.

Po referacie posłanki ob. Janiny Swię 
ełckiej wywiązała się dyskusja, w cza­
sie której uchwalono następujące rezo­
lucje:

Wszystkie wysiłki kobiet powinny być 
skierowane na zwiększenie kadr i wzmo­
żenie działalności Ligi Kobiet tak, aby 
organizacja nasza mogła odegrać odpo­
wiednią rolę rta terenie międzynarodo­
wym.

Podczas wyborów kobiety poprą Blok 
Stronnictw Demokratycznych, zdecydo­
wanie zwalczając wszelkie objawy fa - 
szyzmu godzącego w demokrację.

¥

W GDAŃSKU odbyło się zebranie wy 
borcze kobiet — Wybrzeże zorganizo­
wane staraniem miejscowej Ligi Ko - 
biet oraz Związków Zawodowych — 
Wybrzeże.

Na zebraniu przemawiał minister pro­
pagandy oraz szereg działaczek społecz 
nych i zawodowych.

W dyskusji domagano się czynniejsz* 
go udziału kobiet w życiu społecznym i 
politycznym kraju. Na zakończenie tt- 
chwalono rezolucję wyrażającą uznani 
dla Rządu Jedności Narodowej i popar­
cie dla Bloku Partii Demokratycznych. 

¥

W RZESZOWIE utworzono Dom Ma 
łych Dzieci, w którym przebywa kilka­
dziesiąt sierot.

Dzieci mają tam staranną opiekę. Dom 
mieści się w specjalnie .wyremontowa­
nym budynku, posiadającym widne i ci* 
ple pomieszczenia.

P o r l r e i i f  m a ł o  z a ^ n e

Czy kobiety pracują w ełektrow-

Tow. K. uśmiecha się, zamiast odpo­
wiedzi i wskazuje na grupę robotnie 
w. szarych fartuchach, które żywo 
rozprawiając, opuszczają stołówkę.

Zatrzymałyśmy ją w przejściu, tę 
wiecznie śpieszącą, ruchliwą i czyn­
ną, odgarniającą szybkim ruchem nie­
posłuszny kosmyk włosów, spadający 
na oczy. ,

Może to tylko dla nas w pierwszej 
chwili wydał się niezwykłym dla ko­
biety, zawód elektryka. Bo o ekipie 
bcfoiecej, mężczyźrit-pracowndcy łódz­
kiej elektrowni wyrażają się z uzna­
niem.

— Pracujemy tak jak wszyscy — 
opowiada Elżbieta K. — a w wolnych 
chwilach staramy się »organizować i 
uporządkować życie pracownicze. To 
prawda, że w tych „porządkach“  znać

S Z V J E M V  M A M E

Tym razem pasek do podwiązek
Zrobienie nowego paska do * 1 podwią - 

zek jest problemem trudnym do rozwia 
zania. Materiał kosztuje drogo. Aby 
znaleźć gorsieciarkę, trzeba przewędro 
wać pól miasta— ceny zaś, które bierze 
ona za najskromniejszą robotę, _przeważ 
nie przekraczają nasze możliwości.

Spróbujmy uszyć pasek same. Osoby

jest cienka, zszyjemy ją podwójnie. 
Teraz trzeba zmierzyć swoją obję - 

tość talii i bioder. Według otrzymanych 
wymiarów skroimy części pasa, uważa 
jąc, by środkowe były po 3 cm szersze 
od bocznych. Wstawki zrobimy ze zwy 
klej wąskiej gumy, o ile szerszej nie 
posiadamy.

niezbyt obfitych kształtach śmiało mo 
;ą to zrobić.

Jeśli nie posiadamy odpowiedniego 
materiału, ani starego pasa do przerób
i  — musimy wziąć do tego mocne 
Jótno lniat —lub kolorowe używane 
wy kle na pokrycie poduszek. Tkanina 
a jw t n ra *n  i flie roMkM* •**, M i

Można «¿we: u £ fi w itawki zrobio­
nej na drutach, ale tyfko^ z bardteo m o­
cnej i nie wełnianej nitki. Zapięcie zro­
bimy z płaskich guzików zapinanych na 
petie. Brzegi paska obszyjemy jedwab­
ną. tasiemką. Po dodaniu gum i zapię­
cia da jjońpżoeh »— B®* będtse skończo-

kobiecą rękę. Już latem stworzono 
kolonie i półkolonie dla dzieci wszyst­
kich pracowników elektrowni. Inicjaty­
wę dało koło L ig i Kobiet, które prze­
jawia wielką ruchliwość, mimo, .’że 
jest zorganizowane zaledwie od kilku 
miesięcy.

O . rezultatach tej akcji pracownice 
elektrowni wspominają z dumą, Bli­
sko 100 dzieci powróciło z twarzyczka­
mi opalonymi od słońca, licytując się 
ilością zdobytych kilogramów wagi.

Godziny ■ wolne od pracy, są wypeł­
niane różnorodnymi zajęciami. Kobiety 
pragną się dokształcać. Chęć poweto­
wania straconego podczas okupacji 
czasu jest silniejsza ponad zmęczenie. 
Ponadto robotnicom ułatwia się spe­
cjalizację zawodową. Na zorganizowa­
ne kursy kroju i szycia uczęszczają z 
prawdziwym zapałem.

— Gzy wiecie, że miałyśmy między 
sobą analfabetki?

Opowiadająca ’widocznie jeszcze i 
teraz jest przejęta tym dowodem przed 
wojennego zaniedbania, w jakim ży­
ła kobieta praeująca.

— ' Wzięłyśmy je na specjalny kurs 
— i dziś już czytają i piszą tak jak 
wszystkie.

Wieczory spędzają w świetlicy.. Po­
czątkowo byłe tam pustka. Wystar­
czało jednak kilka ciekawy eh, dobrze 
pomyślanych wieczorów — i dziś frek­
wencja jest bardzo liczna.:

O zagadnieniach politycznych i spo­
łecznych, o radościach i  bolączkaeh 
dnia i zamiarach na przyszłość mówi 
się w długie zimowe wieczory.

A rozwój fizyczny? Kładzie się na 
niego duży nacisk. Już w najbliż- 
«wym czasie będą uruchomione kursy 
gimnastyki dla kobiet, wraz z codBien 
nyml natryskami.

Nad jakością posiłków w stołówce 
ezuwają co dzień dyżurne kobiety. To­
warzysze pracy zgodnie stwierdzają, 
że od tego czasu jakość potraw bardzo 
•ię  polepszyła. A zorganizowana przy 
elektrowni pracownia krawiecka jest 
wzorem i przedmiotem zazdrości dla 
pracownic'.innych zakładów. .

Jak przy tych różnorodnych zaję­
ciach : wygląda praca zawodową? ;.

Gwizd syreny, wskazuje na koniec 
przerwy i robotnice natychmiast rozbie 
gają się we wszystkie stron*/. Widzi­

my ,je za chwilę... jak uwijają się przy 
maszynach, czujne i skupione,

W swoich szarych fartuchach, wyko 
nując te same, precyzyjnie obliczone 
ruchy, tak mało różnią się od innych 
pracowników, że z trudem odnajduje­
my wśród nich Elżbietę K. Pochylona 
nad swoją maszyną przesyła nam jesz­
cze przelotny uśmiech, po czym twarz 
jej również nabiera owogo skupionego 
wyrazu, właściwego wszystkim zatrud­
nionym przy precyzyjnych maszyn ich. 
Miasto musi mieć światło.

Praca gdańskiej działaczki
Życie Apolonii Ogrycźek —'  id ’ jedno 

pasmo pracy i poświęcenia dla Polski, 
którą nade wszystko ukochała. We Wrze 
azeau, w Gdańsku, w Oliwie, Oruni i 
Nowym Porcie, oraz w wiełu wsiach 
powiatu gdańskiego, Koła Polek i Towa 
rzystwa Ludowe je j zawdzięczają swo 
je powstanie. Wielo krotnie w je j ślady 
przybywała policja pruska. Na ludność 
kaszubską, zgromadzoną na zebrankich, 
spadały razy i areszty.

Wiele prześladowań zniosła Apolonia 
Ogryozek od Władz niemieckich. Po - 
znała wszystkie więzienia i areszty Wy 
brzeża. Pomimo ustawicznego śledzenia 
i gróźb, nie przerywał pracy.

Wreszcie tuż przed wybuchem ostat­
niej wojny, w 1939 roku, po strasznych 
męczarniach zginął w niemieckim wię - 
zieniu je j mąż, ostatni prezes gminy poi 
skiej w Gdańsku.

Jakże mogli zapomnieć o znanej dzie 
taczce zwycięscy Niemcy? Sędziwą sta 
ruszkę wywieziono do obozu w Raven- 
sbrueck, gdzie przebyła 5 i pół roku. KH 
kakrotnic skazana na zagazowanie, u- 
krywana była przez towarzyszki na in­
nych blokach, dzięki czemu udało się je j 
przetrwać aż ,do uwolnienia.

Dzisiaj Apolonia Ogrycźek 
jest w Gdańsku. / -

znowu

JEDZIEMY NA WCZASY ZIMOWE

PIĘKNO GÓR OCZEKUJE NA NAS
Sezon wczasów zimowych zaczyna saę. 

Niejedna z nss nawet tegoroczne święta 
spędzi w  górach: w Zakopanem', lub w 
uzdrowiskach Ziem Odzyskanych, gdzie 
pensjonaty i domy wypoczynkowe otwo­
rzyły gościnne k podwoje, zapowiadając 
wssseikie rozrywki i przyjemności.

K8ka; dnr niewykorzystanego urlopu, 
spakowana walizka — i wyruszamy „na 
podbój świata“ , \v poszukiwanie śniegu i 
zimowego słońca.

Właśnie ta walizka. Właściwie to nie 
wszystkie 'bardzo wiemy, jak. się zimą jeż 
dzi na wywczasy. Dla wieki z h m  przed 
wojną było to /niemożliwie...

Co zabrać ze sobą, tak, by się me prze­
ciążyć zbytnio', niepoitrzfthnytńi rzeczami, 
a jednocześnie nie eierpieć z powodu 
braku takiego, eey innego niezbędnego 
przedmiotu?

Przypuśćmy, że udało się rta,m uzyskać 
2-tygodniowy, tób 10-dniowy urlop i o- 
głądając mapę, wybrałyśmy miejscowość, 
która nam najbardziej przypadła do serca 
(a na słaby wybór naprawdę nie można 
narzekać!).

Udało się też wypożyczyć,: lub zdobyć 
na własność; aanty. — i teraz pozostaje 
tylko skompletować garderobę.
.' Płaszcz ntataralmie pozostaje bez żad­

nych zmian i odchyleń.: Mamy przeważ 
nie tylko: jeden — obojętne, czy to peli­
sa, UNRiRA, aey t«k rospowsrzeefomony 
po wojnie, kec. , Notom! ®t z 
n a te 10 dni , muelr-j się r-oastać }

rzyć na poczekaniu czapeczkę, Beret, lub 
po prostu fantazyjny zawój z szalika.

Uniwersalny strój kobiety dzisiejszej— 
spódniczka naturalnie i tutaj jest nieod­
zowna. Ciepły sweter oraz parę bluzek 
lżejszych „na ciepłe mieszkanie“ , wyeta/r 
czą jako strój codzienny. Ten sam swe­
ter włożony na narty, dodając do niego 
spodnie, które z braku własnych, może­
my na ten czas po prostu wypożyczyć.

Strojniejsza bluzka na po południe w 
połączeniu z jakimś modnym drobiaz­
giem: naszyjnikiem, kwiatem lub strojną 
chusteczką, uzupełni na®z strój i uzbroi

nas na każdy wypadek przypadkowej roz 
rywki, zabawy czy wieczoru w świe­
tlicy.

Wyjeżdżając, powinniśmy pamiętać o 
jednym: trzeba pozostawić w domu 
wszelkie kłopoty i troski. Uśmiech — 
ten najlepszy środek odmładzający — po 
winien nam towarzyszyć w podróży i nie 
opuszczać oas przez cały- czas urlopu.

A wówczas powrócimy po dwóch ty ­
godniach do pracy z nowym zasobem 
zdrowia i energii, pełne wrażeń, oczaro­
wane niezapomnianym pięknem naszej 
zimy.

Rzieęi z kopalni „Rylom" — taniec górniczy.
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Aby już nigdy nie usłyszeć, że „nie warto umierać za Gdańsk"
Po Kongresie Słowiańskim w Belgradzie

RA TEMATY

„Panslawizm ja rz y ł o tym, aby 
wszystkie rzeki słowiańskie wpa­
dały do morza moskiewskiego. O J i 
rodzony ruch solidsrności słowian ■ 
skiej nie ma i mięć nie może nic 
wspólnego z pansiawizmem“ .

Słowa tc wypowiedziane zostały . 
przez dotychczasowego sekretarza 1 
generalnego Komitetu Wszechsło- 
wiańskiego, płk. Moczałowa w wy ; 
wjadzie udzielonym przedstawicie- j 
lom prasy polskiej.

U nas w Polsce, panslawizm car i 
ski ma ustaloną opinię. Kryła siej 
pod nim zaborcza polityka imper­
ium carskiego, — a wśród polskich 
jego zwolenników zarzucenie my­
śli niepodległej i pragnienie ,,urzą; 
dzćnia się*' pod skrzydłami carskie 
go dwugłowego orła.

Cień panslawiznru pada ii nas I 
dotąd na sprawy słowiańskie—  i j 
fakt ten pokutować będzie jeszcze 
długo wśród tych, którzy nie po* j 
trafią oddzielić dnia wczorajszego 
od dnia dzisiejszego, wczorajszą . 
rzeczywistość od rzeczywistości o 
becnej. Tym tłumaczy się stosim-, 
kowo słabe zainteresowanie pro­
blematyką solidarności słowiań­
skiej; u nas,W kraju obiektywnie 
biorąc najbardziej zainteresowa­
nym w umocnieniu tej solidarności 
i jej zacieśnieniu.

Wystarczy przecież spojrzeć je­
dynie na zagadnienie naszych 
Ziem Odzyskanych.

Wprawdzie w chwili obecnej 
wobec zdecydowanego stanowiska 
Związku Radzieckiego nie może j

nie było ani cienia próby ustano­
wienia czyjejkolwiek hegemonii w 
słowiańskiej rodzinie. Tam rzeczy 
wiście Obradowali równi z równy­
mi.

I to nie jgst ...taktyką“ , jak ze­
chcą sobie wytłumaczyć porażeni 
chronicznym kompleksem antyro­
syjskim, że siedzibą Komitetu 
Wszechsłowiatiskiego został Bel­
grad, że przewodniczącym Komite 
tu został przedstawiciel Jugosła­
wii i, żc na sekretarza genialnego 
lansowaną jest kandydatura przed 
stawiciela Polski. To nic taktyka, 
ale wynik dwóch zasadniczych 
cech odrodzonego ruchu słowiań­
skiego: pierwszą to fakt, że jest to 
ruch zrodzony we wspólnej walce, 
i druga, że jest to ruch od podstaw 
demokratyczny.

Panslawizm zrodził się w tajni­
kach carskich gabinetów dyploma 
tycznych. Panslawizm marzył o

podporządkowaniu wszystkich na j 
rodów słowiańskich imperialisty-1 
cznyrn interesom caratu.

Obecny ruch solidarności sio- i 
wiańskiei zrodził się w murach Sta j 
lingradu i Warszawy, zrodził się w ] 
lasach Bośni i Lubelszczyzny, na j 
przedpolach Lenino i na Wale Po­
morskim. To określa jego treść i 
przesądza jego drogę rozwojową, 
jako drogę umocnienia niepodległo j 
śei wszystkich państw słowian- j 

i skicli w imię wspólnej obrony j 
| przed obcą zaborczością, jako dro 
;gę zabezpieczenia pekojówego wy j 
: sjłku twórczego narodów słowiań- 
j skicli. To stanowi też o żywotno- 1 
j ści, tego ruchu, o jego atrakcyjno- j 
j ści i o jego wewnętrznej dęmokra- j 
j cji. To określa równy stosunek j 
I wzajemny wszystkich członków roi 
| dżiny słowiańskiej.
I Obecny ruch solidarności sło- 
j wiańskiej \vyrqsi,wreszcie na grun

cie przemian społecznych,' jakie 
przeorały rzeczywistość krajów 
słowiańskich. One to gwarantują, 
że ruch ten nić może się nigdy stać 
narzędziem sił imperialistycznych. 
Oto dlaczego panowała na Kongre 
sie belgradzkim atmosfera natura! 
nej równości.

Oczywiście — wszyscy zdawali 
sobie jasno sprawę z tego, że w 
świecie nie jest równą waga Zwią 
z ku Radzieckiego i np. Bułgarii. 
Ale potęga Związku Radzieckiego 
nie działała przytłumiające) na cle* 
legacje innych państw słowiań­
skich. Wręcz przeciwnie. Potęga 
ta stworzyła realną podstawę pod 
postulaty słowiańskie. Podpis de­
legacji ZSRR dodawał tym postu­
latom szczególniejszej wagi.

Należy wyraźnie podkreślić, że 
ruch wszechsiowiąński nie jest ża­
dną próbą zamknięcia sie Słowiań­
szczyzny i oddzielenja sfę od resz­

ty świata. Nie jest to żadna zama­
skowana forma,„tłoku  wschodnie 
go“ . Niemniej ma on wyraźnie o- 
kreślone znaczenie polityczne. Mó 
wił p tym na Kongresie prof Dżi- 
las, wskazując w swym referacie 
na to, że w okresie tej wojny małe 
stosunkowo narody słowiańskie, 
jak Polska i Jugosławia, poniosły 
więcej ofiar, aniżeli wielkie potęgi 
Zachodu, jak Anglia i Stany Zjed­
noczone. I, jeśli narody słowiań­
skie najobficiej przelały krew w 
wojnie o wolność, to odpowiednie 
znaczenie powinien mieć ich głos 
w sprawach pokoju i jego obrony 
przed siewcami wojny.

Jestwspólnym dążeniem wszyst 
kich narodów słowiańskich nie do­
puścić nigdy do tego, aby stały 
się one znów jak dawniej przed­
miotem obcej polityki i obcych in­
teresów. I to jest główną siłą soli­
darności słowiańskiej. R. Juryś

A
A n d e rs  n ie  chce

M anifest w yborczy
Związku Samopomocy Chłopskiej

być mowy o rewizji naszych gra 
nic zachodnich, ale któż z nas nie 
docenia powagi ofensywy agitacyj 
nej, podjętej na zachodzie przez 
Schumacherów, Neumanów i ich 
różnych anglosaskich protekto­

rów? Któż z nas nie rozumie, żc i 
jest sprawą pierwszorzędnej w :g i* i 
aby na straży naszych granic za­
chodnich stała.cała Słowiańszczy­
zna, aby nigdzie, na wschodzie Eu 
ropy nic dal się. nigdy więcej usły­
szeć glos, żp.,j{Jjiip awaxto umierać 
za Gdańsk“ '?'

A zagadnienie naszych granic 
zachodnich nie jest jedyne, dla 
którego powinno nam zależeć na 
umocnieniu więzów solidarności 
słowiańskiej. Równie ważne jest 
zagadnienie obrony pokoju, zaga­
dnienie obrony suwerenności 
państw słowiańskich i  chronienie 
ich przed ingerencją obcych potęg 

av ich sprawy wewnętrzne.
Kto miał możność oddychania 

atmosferą. Kongresu Wszechsło- 
wiańśkiego w Belgradzie, kto u\\?a 
żnie śledził za jego obradami, ten 
mógł przekonać się o głębokiej pra 
wdzie słów, wypowiedzianyh przez 
olk. Moczałówa. Tam rzeczywiście

1MARGIVESIE
PSL a unarodowienie 

przemysłu
„PSL ma 50-letnią tradycję 

walki n demokratyczna ustrój pań 
siwa i uspołecznieniu wielkiego 
przemyśla" — zapewnia nas ga­
zeta dla wszystkich w deklaracji 
wijborczej z dn. 8 bm.

Linia polityczna przyjaciół p. 
Mikołajczyka w .okresie okupacji 
należy niewątpliwie do żywej tra 
dycji „demokratycznego“ stron­
nictwa. Dziwna rzecz, w deklara­
cjach z owego okresu panowie pce 
selowcy głosili zupełnie co inne- 
<JO.

Tak np. w swej deklaracji ideo­
wo programowej tnikolajczijkow- 
skie pismo „Orka" z kwietnia I9-i2 
r. pisze dosłownie, \

WYPOWIADAMY SIĘ także 
PRZECIWKO POSIADANIU I  
PROWADZENIU PRZEZ PAŃ­
STWO PRZEDSIĘBIORSTW ZA 
ROBROWYCH Z WYJĄTKIEM  
MONOPOLI. ŚRODKÓW KOMU­
NIKACYJNYCH I  PRZEMYŚLU 
ZBROJENIOWEGO.

Jeśli to się nazywa „walka o 
upaństwowienie przemysłu“ i „de 
mokratyczna tradycja", to z rów­
ną logiką można twierdzić, że pan 
Mikołajczyk jest chińskim .cesa­
rzem, lab arabskim muezziriem.

J. G.

W. imieniu Ludu Wiejskiego, k tó ry  od sPtek la t broniąc i żywiąc Rzecz- 
pospolitą Polską walczył z okrutnym  uciskiem1, najp ierw szlachty, a potem 
karte li i Obszarników, k tó ry  dziś buduje jasną przyszłość Narodu ramio w ra. 
mię. z klasą robotniczą i pracującą inteligencją, — ogłaszamy następujący ma­
nifest wyborczy.

I Związek Samopomocy Chłopskiej wyrósł z Reformy Rolnej, która zwró­
ciła chłopom ziemię, zrabowaną im ongiś przez szlachtę. Związek Samo. 

pomocy Chłopskiej, stoi 6»  straży Reformy Rolnej i je j całkowitego przepro­
wadzenia do końca. Związek Samopomocy Chłopskiej stoi ną straży, zasad de­
kretu PKW N z dnia 6 września 1944 roku, k tó ry  głosi, żeli „us tró j ro lny w Pol. 
sce oparły będzie ną silnych zdrowych i zęjolnych do wydatnej produkcji go­
spodarstwach, stanowiących prywatną własność ich posiadaczy“.'

Nowa wieś polska, którą budujemy, — to wieś bez obszarników, wieś por 
mocy sąsiedzkiej i rozwiniętej spółdzielczości, wieś postępowej gospodarki ro l­
nej, zamożności, dobrobytu i ku ltu ry  chłopów.

2 W oparciu o powyższe zasady ustrojowe, Związek Samopomocy Chłop, 
skiej żąda:

a) Od Sejmu Ustawodawczego —
ażeby do Konstytucji wpisane było,' zgodnie z wynikam i głosowania ludo­
wego, — prawo własności chłopów do ziemi posiadanej lub zdobytej 
z Reformy Rolnej, jak  również, prawo Związku; Samopomocy Chłopskiej 
do resztpwek z Reformy Rółnej';"''

b) Od Rządu Rzeczpospolitej — 0,,
ażeby w jak  najszybszym czasie przeprowadzone wpisy hipoteczne grun­
tów 'rozparcelowanych i gospodarstw poniemieckich, przydzielonych chło­
pom;

ażeby uruchomiono wydatną pomoc w budulcu i kredycie pieniężnym 
na zabudowę i zagospodarowanie się parcelantów:

ażeby oczyszczono państwowy aparat ro lny (Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych, Urzędy Ziemskie, Państwowe Nieruchomości Ziemskie, 
Państwowe Przedsiębiorstwo T raktorów  i Maszyn Rolniczych) od byłych 
obszarników i innych szkodników, którzy się tam usadowili i przeszka­
dzają w dalszej pracy nad uzdrowieniem ustro ju rolnego i w odbudo. 
wie wsi po zniszczeniach wojennych; 

c) Od Sądów Rzeczpospolitej — •
surowego karania wszelkiego rodzaju grabieży > mienia chłopskiego oraz 
instytucyj państwowych i społecznych, dokonywanego przez bandy leśne;

surowych kar za szerzenie kłam liwych i wywołujących niepokój publicz­
ny plotek, utrudniających Odbudowę gospodarki chłopskiej, zagospodaro­
wanie się parcelantów i osadników.
W imię obrony dotychczasowych osiągnięć Reformy Rolnej i je j dalszfe- 

go prowadzenia,

3 w  imię całej wsi, zainteresowanej w  porządku, ładzie i spokoju wewnątrz 
kra ju,

w  imię wszystkich ludzi pracy, zainteresowanych w pokoju między narodami, 
w imię niepodległości Polski i bezpieczeństwa je j granic na Odrze, Nisie 

i Bałtyku —
Związek Samopomocy Chłopskiej postanawia:
a) wziąć udział w wyborach łącznie z Blokiem Jedności Demokratycznej — 

pod znakiem jedności chłopów i robotników, której to jedności wieś po l­
ska zawdzięcza odzyskanie ziemi, zagrabionej przez dwory, na co da­
remnie czekała przez dwadzieścia la t rządów chienopiasta i sanacji; 

b) domagać się od Sejmu Ustawodawczego, a w  szczególności pd Bloku 
Stronnictw Demokratycznych —

ażeby w  Konstytucji określone- zostały prawa Związku Samopomocy 
Chłopskiej, jako samorządowego przedstawicielstwa interesów rolnictwa 
polskiego.

m  Miejsce Samopomocy Chłopskiej, określone w Konstytucji, powinno być 
*  zgodne z nową pozycją chłopa, jako pełnoprawnego współgospodarza Pań­

stwa. Jako przedstawiciel m ilionowych mas chłopskich, współgospodarzy i współ- 
budowniczych Polski Ludowej, Związek Samopomocy Chłopskiej domaga się: 

a) wprowadzenia do nowej Kinislyliieji prawą w samorządzie rolniczym, 
zgodnie z dekretem Rządu Jedności Narodowej, k tó ry  przekazał Samopo­
mocy Chłopskiej uprawnienia dawnych Izb Rolniczych; kierowany i kon- 
trolowany przez' chłopów samorząd rolniczy powinien objąć wszystkie 
organizacje facháwe (branżowe), związane ze wsią i je j wytwórczością, 
oraz posiadać należny, chłopom w p ływ  ną gospodarkę narodową — przez 
udział przedstawicieli Związku Samopomocy Chłopskiej w  Naczelnej Ra­
dzie Gospodarczej, zapowiedzianej przez partie demokratyczne; 

b) zapewnienia ustawowego udziału Związku Samopomocy Chłopskiej w ukła­
daniu narodowych planów gospodarczych; w opiniowaniu o sprawach po­
datkowych, rozdziału kredytów i wszelkiej materialnej pomocy państwo­
wej dla rolnictwa;

c) dostosowania Ustawy Spółdzielczej do wymagań nowego ustroju gospo­
darczego Polski — przez zapewnienie Samopomocy Chłopskiej odpowied­
niego wpływu na zarządzenie i prawa kontro li wszelkiego rodzaju spół. 
dzielni działających na \Vs¡ —r wytwórczych, handlowych, i kredytowych; 
demokratyzacją Ustawy Spółdzielczej w tym  duchu jest niezbędna dla 
zachowania i umocnienia jedności spółdzielni wiejskich i miejskich w  jed­
nym Związku Gospodarczym R. P. „Społem“ .

S Samopomoc Chłopską idzie do wyborów pod hasłem Oczyszczenia kraju 
ze złodziei grosza publicznego, spekulantów i innych wrogów sprawy, 
ludowej. W związku z tym posłowie j działacze Samopomocy Chłopskiej 
stgwiają sobie zá zadanie:

a) zwalczanie wygórowanych i spekulacyjnych dochodów rozmaitych pośred­
ników, działających na szkodę ludności zarówno wiejskiej, jak  miejskiej 
oraz na szkodę gospodarki narodowej; 

b) dbałość o Sprawiedliwy rozdział pomocy państwowej dla rolnictwa — roz­
dział inwentarza . żyWego, najmu traktorów, kredytów na zabudowę, o 
szybsze dostarczanie nawozów itd. — ze szczególnym uwzględnieniem po. 
trzeb tych gospodarstw, które znajduję się w  najtrudniejszych w arun­
kach, a wiefc małorolnych, parcelantów, osadników, repatriantów i lud ­
ności terenów zniszczonych, przez wojnę; 

c) ostrą walkę z nadużyciami w urzędach, spółdzielniach i innych instytu­
cjach społecznych — poprzez czynny udział chłopów w Radach Narodo­
wych, współpracę chłopów z Komisją Specjalną do W alki z Nadużyciami 

' itd.; ’ '

d) usunięcie nadmiernej b iurokracji z życia gospodarczego I społecznego wsi 
polskiej; oszczędna gospodarka groszem publicznym; usuwanie z odpo­
wiedzialnych stanowisk spekulantów, obszarników i ich sprzymierzeńców, 
odsuwających chłopa, a zwłaszcza chłopa małorolnego od wpływ u i kon­
tro li w gminach, spółdzielniach i innych instytucjach;

e) ochronę życia chłopów i działaczy demokratycznych, ochronę mienia go­
spodarstw chłopskich i Spółdzielni chłopskich przed rozbojem band reak­

cy jnych . któro walczą o przywrócenie dziedzicom folwarków, a fabryk
wielkim  : kapitalistom; rozbudowę Ochotniczej Rezerwy M ilic ji Obywatel­
skiej—dla ochrony ładu, własności obywateli i Państwa oraz praw  ludu 
polskiego.

8 Samopomoc Chłopska idzie do wyborów pod hasłem zamożności i po­
stępu wsi polskiej. W imię tęgo Samopomoc wzywa chłopóta, aby wzięli 

i we. własne ręęe sprawę trzyletniego planu odbudowy, aby wysłali do Sejmu 
j posłów zdolnych czuwać i kierować wykonaniem tego planu, k tó ry  ma zapew­

nić kra jow i dobrobyt, a wsi umocnienie gospodarcze samodzielnych gospodarstw 
chłopskich. Posłowie i działacze Samopomocy będą dbać 6 wykonanie planu 

j trzyletniego, a w szczególności o;
a) rozwój przemysłów, obliczonych na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb 

ludności (budowlanego, odzieżowego, maszyn rolniczych, nawozów sztucz­
nych. jtd.), rozbudowę sieci elektrycznej i objęcie nią jak  największej 
ilości: wsi w Polsce,’sprowadzenie z zagranicy koni i bydła zarodowego,
popieranie,^ przez specjalnie ł^orzystne ceny mleczarstwa, hodowli trzody 
chlewnej, uprawy tytoniu, buraków cukroW^cl?/1 zieftrniakóV 'ha ĆSle pCzć- 
mysłowe, roślin w łóknistych i oleistych, kształcenie młodzieży wiejskiej 
w  szkołach rolniczych i przemysłowych, zapewnienie ludności wiejskiej 
jak najszerszej możliwości rozbudowy przemysłu wiejskiego i zatrudnie­
nia w  przemyśle miejskim;

b) doprowadzenie do końca wielkiego dzielą osadnictwa na Ziemiach Odzy­
skanych, co — łącznie z rozwojem przemysłu — powinno zlikwidować 
przeludnieni? wsi polskiej i uchronić gospodarstwo chłopskie od nowego 
rozdrobnienia: rozbudowę spółdzielni parcelacyjno - osadniczych i opiekę 
nad nimi, ażeby każdy członek tych spółdzielni ja k  najprędzej mógł zna­
leźć się pod własnym dachem, na własnej samodzielnej parceli, zaopa­
trzonej w wystarczającą' ilość inwentarza żywego i martwego; kontrolę 
chłopską nad rozdziałem pomocy dla osadników, zjednoczenie i zgodną 
współpracę w  ramach Samopomocy Chłopskiej wszystkich Polaków — 
roln ików  na Ziemiach Odzyskanych: autochtonów, przesiedleńców i re­
patriantów. >

Związek Samopomocy Chłopskiej — świadom olbrzymiego znaczenia 
Ziem Odzyskanych dla dobrobytu wszystkich chłopów polskich i ca­
łego narodu, jak również dla zabezpieczenia niepodległości Ojczyzny — 
potępia wrogą Polsce propagandę przeciwko naszym granicom zachod­
nim, uprawianą przez angin - amerykańskich kapitalistów i odgradza 
się od przywódców P.S.L., Szukających poparcia u tych opiekunów 
Niemiec.

Idąc do wyborów pod hasłem „chłopi, bierzcie we własne ręce sprawę 
*  planu trzyletniego“ ’ — Związek Samopomocy Chłopskiej stawia przed sobą

zadanie: .
a) usilnej pracy nad zagospodarowaniem wszystkich odłogów, co pozwoli 

podnieść średni obszar gruntów ornych na każde gospodarstwo do 7,8 ha; 
bj zagospodarowania wszystkich reszlówek, aby przynosiły pożytek wsi, jako 

ośrodki ku ltu ry  rolnej, hodowli, przemysłu wiejskiego itd.; 
c) organizowanie kół 1, związków fachowych ńa wsi — dla przechodzenia 

do bardziej dochodowych upraw i hodowli, w) szczególności do uprawy 
roślin przemysłowych, do mleczarstwa, do wsze1 kiego rodzaju przetwór­
stwa;

Związek Samopomocy Chłopskiej, domaga się od Państwa wprowadzenia 
szerokiego systemu kontraktów, gwarantujących chłopom zbyt tych pro­
duktów po cenach korzystnych, zaopatrzenie W nasiona, nawozy, węgiel, 
narzędzia, maszyny i inne środki techniczne, niezbędne dla podnoszenia 
ku ltu ry  ro lne j;

d) Stworzenią przewidzianych w planie trzyletnim 13.00» sklepów spółdziel­
czych po wsiach dla sprawnego, szybkiego i taniego rozprowadzania to ­
warów przemysłowych dla wsi, szkolenie chłopskich kadr dla spółdzielczo­
ści — rzetelnych i przepojonych duchem Demokracji Ludowej; 

e) organizowania kobiet wiejskich w Kołach Gospodyń Samopomocy Chłop­
skiej —- dlą opieki nad ‘matką i dzieckiem, nauki gospodarstwa domowe- 
ro,. rozwijania hodowli drobiu, ogródków, przemysłu ludowego i ‘ in ­
nych źródeł dochodu, dla oparcia życia rodzinnego na zasadach harmonii, 
dobrobytu i ku ltu ry ;

f) rozbudowy Domów Kultury, świetlic, teatrów i kin wiejskich, klubów spor­
towych itd., dostarczenie ludności w iejskiej, a zwłaszcza młodzieży możli- 
wości kultura lnych i moralnych rozrywek oraz kształcenia się we wszyst­
kich kierunkach;

g) \szerzenia zasad prawdziwej samopomocy sąsiedzkiej, opartej na miłości 
bliźniego: pomoc najbardziej potrzebującym ze strony zasobniejszych 
w  sprzężaj ,narzędzia i maszyny rolnicze, opieka nad wdowami, siero­
tami, starcami, inwalidami, ofiarami zniszczeń wojennych itd,

8 Związek Samopomocy Chłopskiej walczy o szczęśliwą, dostatnią i kul- , 
turalną przyszłość wsi polskjej w oparciu o bratnią jedność z miejską 

klasą robotniczą.
Związek Samopomocy walczy o uporządkowanie nowego, demokratyczne­

go ustroju Rzeczypospolitej w  oparciu o ja k  najszerszy udział chłopów i całej 
ludności pracującej w gminnych, powiatowych i wojewódzkich Radach Naro­
dowych, o należyte przedstawicielstwo chłopów w Sejmie Ustawodawczym 
¡ wszystkich organach1 kierownictwa i kon tro li Państwa.

Związek Samopomocy Chłopskiej dąży do utrwaleni# Niepodległości Polski 
i pokoju między narodami w oparciu o sojusz narodów słowiańskich i wszyst­
kich narodów' demokratycznych przeciwko zaborczości niemieckiej, w szczegól­
ności — o sojusz zc Związkiem Republik Radzieckich, który dopomógł nam 
wygna? okupanta hit’erowskiego i odzyskać stare, piastowskie granice nad 
Odrę i Nisą. 1

W IM IĘ  TYCH CELÓW, W IM IĘ  POLSKI NIEPODLEGŁEJ, SILNEJ i 
I  DEMOKRATYCZNEJ — ZW IĄZEK SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ WZYWA I 
CAŁY ŁUD W IEJSKI PO ODDANIA ■ SWYCH GŁOSOW W DNIU 19 STYCZ- 
M A  1947 R. NA LISTĘ BLOKU JEDNOŚCI DEMOKRATYCZNEJ. NA LISTĘ 
NR 3. i

i Szczecina i  Wrocławia
f Gen. Anders nie może znaleźć 
i spokoju w północno - irlandzkim  
.j tolwarezku, który kupli sobie za pie­

niążki „z tyudem” oszczędzone w  cza­
sie kilkuletniej wojaczki. Raz po raz 
daje znać o swym istnieniu m niej Into 
więcej udatnymi wystąpieniami.

Ostatnio udzielił wywiadu szwaj­
carskiemu pismu „Die Tat“ na temat 
naszych Ziem Zachodnich. P. gene­
rał uważa, że granice na Odrze i  N i­
sie są szkodliwe dla Polski, że zosta­
ły nam narzucone przez ZSRR, że 
nie opanujemy tych terenów, że po­
winniśmy zwrócić Niemcom Dobry 
Śląsk, Ziemię Lubuską i Potnorwe Za 
chodnie. #

Polemizować z panem generałem 
—  oczywiśta szkoda czasu. Polemi­
zuje z nim blisko pięć milionów Po­
laków na Ziemiach Odzyskanych. 
Polemizują z nim fabryki, huczące 
pracą, polemizują, łany, zaorane i 
zasiane ręką polskiego chłopa, pole­
mizuje sam fakt, niewątpliwy nawet 
lila niechętnych Polsce obserwato­
rów zagranicznych, krzepnięcia l  n- 
macniania się Polski na Ziemiach Za 
ohodnich.

Więc też nie o polemikę nam cho­
dzi. Chodzi o zagadnienie źródeł, z 
których wyrasta tego rodzaju, ucz­
ciwszy uszy, koncepcja polityczna. 
Chodzi o wyjaśnienie, dlaczego czło­
wiek, udający dotąd polskiego pa­
triotę i polskiego narodowca, lekką 
ręką, oddaje Niemcom olbrzymią po 
lać polskiej ziemi, obsadzoną już 

| przez pięć milionów Polaków, oku- 
| pioną krw ią  polskiego żołnierza.
| W idzimy tu dwie zasadnicze przy 

czyny.
Po pierwsze p. gin. Anders jest 

. najemnym lauüsknechtem brÿtyj- 
I skiego W ar , Office. Wiadomo, że 
! właśnie w  tych reakcyjnych b ryty j­

skich kołach wojskowych koncepcje 
proniemieckie są szczególnie silne. 
P. Anders nie chce wchodzić w  kon­
flik t  ze swymi chlebodawcami. K ie­
dy Churchill ciska gromy na „polski 
klin, w bijający się w  niemiecki 
wschód”, jakże mógłby milczeć p. An 
ders?

Po drugie — p, Anders jest przede 
wszystkim wrogiem ZSRR. Ten pra 
wosiawny baron bałtycki, który swe 
polskie serce odkrył dopiero, kiedy 
burza rewolucji rozpaliła się nad 
dawnym imperium carów,1 myśli o 
jednym tylko: o walce ze Związkiem  
Radzieckim. A jak można walczyć 
ze Związkiem Radzieckim bez zapew 
nienia sobie niemieckiej pomocy? Jak 
można zapewnić sobie pomoc niemiec 
ką bez oddania Niemcom polskich 
Ziem Zachodnich?

P. Andersa różni od wielu jego 
przyjaciół jedna cecha pozytywna: 
szczerość. Być może, gdzieniegdzie 
klną go jego polityczni adoratorzy 
za tę żołdacką brutalność, z jaką w y­
łożył „kawę na lawę”: oddawajcie 
Wrocław i Szczecin, źo nie dla Pol­
ski!

Bo czy nie jest oczywiste, że naród 
polski wyciągnie tylko jeden wnio­
sek z wynurzeń p. Andersa: że tego, 
kto chce oddać Niemcom W roclaw i 
Szczecin nie wolno wpuścić do W ar­
szawy? Ani jego, ani nikogo z tych, 
którzy są z nim w  spółce.

Uregulowanie 
zarobków i płac

Mieszana Komisja Płac, powołana 
z inicjatywy związków zawodowych 
dokonała już swej pracy. Rezultat 
je j działalności — to opanowanie do­
tychczasowego chaosu w  dziedzinie 
płac i uposażeń, opracowanie wspól­
nych wytycznych w  sprawie płac dla 
wszystkich pracowników sektora pań 
stwowego, wreszcie —  pewna pod­
wyżka płac, poważna zwłaszcza w  
kategoriach mało zarabiających.

Mieszana Komisja Plac powołana 
była dla opanowania nadzwyczajnej 
sytuacji — nic dziwnego, że kojńczy 
ona swą działalność z chwilą, gdy ta 
nadzwyczajna sytuacja została już 
opanowana. Obecnie sprawa normal­
nej, bieżącej regulacji plac przecho­
dzi do Podkomitetu Płac przy Komi­
tecie Ekonomicznym Rady M inistrów  
— instytucji powołanej specjalnie dla 
regulowania zagadnień, związanych z 
polityką piać.

Pierwsze zagadnienie, jakie wysu­
nie się przed Komitetem —  to sku­
teczna kontrola uposażę# najwyż­
szych. Zgodnie z obowiązującymi prze 
pisami —-  najwyższe uposażenie w 
sektorze państwowym nie powinno 
przekraczać 30 tysięcy złotych. Cho­
dzi o uniknięcie nadmiernej nierów 
ności stawek i uzyskanie dodatkowych 
funduszów na podwyżki w  dziedzinie 
stawek najniższych.

Zadaniem Podkomitetu Plac bę­
dzie dalsze regulowanie poziomu plac 
i zarobków, systematyczne podnoszę 
nie poziomu tych plac w miarę wzro 
stu wydajności pracy i produkcji 
przemysłowej.
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Kronika
Wybrzeża

NYTYCH — STOLICA ŻUŁAW
Miasto Nytych, stolica rolniczych Żu­

ław gdańskich, czyni zabiegi, aby stać 
się siedzibą powiatu żuławskiego, który 
byłby wydzielonym z dotychczasowego 
powiatu gdańskiego. Nytych stal sig du­
żym ośrodkiem przemysłowo - rolni­
czym. m a. czynne 33 warsztaty oraz 
wielką cukrownię i słodownię w pełnym 
rudni

Ostatnio zorganizował, się tam samo­
dzielnie Cech Rzemieślników Żuław. Za 

. sięg działalności Cechu obejmować bę­
dzie tereny, położone między prawym 
brzegiem Wisły* a lewym brzegiem No- 
gatu, z Nytychem, Nowym Dworem o- 
raz jedenastu gminami wiejskimi.
STRATY GDYNI W CZASIE WOJNY 

WYNOSZĄ POŁ MILIARDA ZŁ
Ostatnio Zarząd Miasta Gdyni dokonał 

obliczenia strat, jakie poniósł majątek 
miejski w czasie wojny. Straty te wyno 
śzą ogółem 440.694.727 złotych. Straty 
. komunikacji miejskiej wynoszą 70 milio 
nów złotych. Spowodowane one zostały 
przez całkowite zniszczenie trzech mo­
stów, 5 km dróg oraz maszyn drogo­
wych.

-Częściowo zostały zniszczone trzy 
mosty oraz 25 km dróg miejskich. Sza­
cunek tych zniszczeń! w złotych przed­
wojennych wynosi 1.165.000 zi. instala­
cje oświetleniowe, elektryczne i gazowe 
poniosiy strat na 7 milionów złotych, 
zdrowotność, higiena i opieka społeczna 
-  27.2004)00 zł. '

Z budynków miejskich zniszczono 6 
budynków mieszkalnych całkowicie i 199 
ćzęściowo, przynosząc szkody w wyso­
kości 23 i pól miliona złotych.

Gospodarstwa rolne, ogrodowe i leśne 
poniosły straty na sumę 27 milionów 
ziotyeh, instytucje kulturalno - oświato­
w e — 13.256.000 źłotych, oraz inne in- 

- stytucje —■ 112 milionów ziotyeh.
MOTORYZACJA \V GDYNI

Według ostatnich danych w Gdyni 
czynnych jest 97 .samochodów osobo­
wych, 298 samochodów ciężarowych, 87 
motocykli, . 530 motorowerów, oraz 
7944 rowerów. Tabor ■ Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych liczy kilkanaście 
autobusów oraz około 15 wozów trolley- 
busowych.

SZKOLNICTWO GDYŃSKIE 
W CYFRACH

10142 dzieci gdyńskich w wieku szkol­
nym uczęszcza do 17 szkól w których 
naucza 185 nauczycieli w 239 oddzia­
łach...

POPULARYZACJA TRZYLETNIEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO 

NA WY/BRZEŻU
Celem popularyzacji Trzyletniego Pla­

nu Odbudowy wśród ludności Wybrze­
ża. w styczniu 1947 r. w Sopocie w sa­
lach Grand - Hotelu zostanie urządzona 
specjalna wystawa, w której wezmą u- 
dżial Wszystkie instytucje i przedsiębior­
stwa Wybrzeża.

Poza tym w całym, województwie zo­
stanie urządzonych 60 punktów wysta­
wowych, obrazujących inwestycje, któ­
re zostaną dokonane w związku z 3-let- 
nim planem na danych terenach.

KOMITET POMOCY ZIMOWEJ 
W KOŚCIERZYNIE

W Kościerzynie w bieżącym miesiącu 
zawiązał się i przystąpi! do pracy pod 
przewodnictwem wicestarosty ob. Glanic 
ka Komitet Pomocy Zimowej.

PRZEDSTAWIENIA „ANTYGONY“
Wydziaf Oświaty i Kultury Zarzą­

du Miejskiego w Gdańsku zorganizował 
w sali Teatru Miejskiego we Wrzesz­
czu „Wieczór tragedii klasycznej“ , w 
którym gdański amatorski zespół arty­
styczny wystawia tragedię Sofokiesa 
„Antygona“ .

Przedstawienia te dzięki starannemu 
i interesującemu opracowaniu oraz przy 
stępnym cenom biletów, cieszą słę du­
żym. powodzeniem.

N IT .  mobilizuje wysiłki dla odbudowy Wybrzeża
Inauguracyjne zebranie
Oddziału Naczelnej Organizacji Technicznej w Gdańsku

W dniu 18. grudnia br. audito­
rium maximum Politechniki Gdań­
skiej, odbyło się .ppd protektora­
tem wojewody Gdańskiego, inż. 
Żrałka inauguracyjne zebranie Od 
dziaiu Wybrzeża Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej. Zebranych in­
żynierów i techników w liczbie po­
nad 250 osób, którym przewodni­
czył rektor Politechniki Gdańskiej, 
prof. Turski, przywitał wojewoda 
Żrałek, życząc nowej organizacji, 
jaką jest NOT na terenie Wybrze­
ża, ja knaj pom yślniejszego rozwo­
ju-

Z kolei Generalny Sekretarz 
NOT; inż. Franciszek Cieciora wy­
głosił referat na temat: „Rola i za 
dania inteligencji technicznej w 
dziele odbudowy", w którym omó­
wił między innymi strukturę orga­
nizacyjną polskiego świata tech­
nicznego, jak te':, podzielił się wra 
żeniami z .ogólnego kongresu tech 
ników polskich w Katowicach, któ 
ry wypadł imponująco, wzbudza­
jąc szczery podziw i uznanie

wśród delegacji techników zagra­
nicznych.

Następnie przewodniczący Od­
działu Wybrzeża NOT, prof. Ma­
łecki zaznajomił zebranych z Trzy 
letnim Planem Odbudowy, nawo­

łując do rzeczowego ustosunkowa 
tria się do tego planu, jak też do 
dalszego rozwijania prac kongre­
su.

Ostatni referat wygłosił dyr. 
BOP-u, inż. Szedrówicz, w którym

2 życiu gospodarczego

Przemysł włókienniczy Wybrzeża
oiimdzn się

W zasięgu Północnego Zjednoczenia 
Przemysłu Włókienniczego z siedzibą 
w Gdyni uruchomiono 4 zakłady pra­
cy. Państwpwa Fabryka Sukna „Gdań­
ska Manufaktura“  w Oliwie produku­
je materiały ubraniowe i sukno pła­
szczowe. Obecnie wykonuje zamówie­
nia na 15 tys. m sukna płaszczowego 
dia Ministerstwa Komunikacji. Park 
maszynowy został uruchomiony w 66 
proc. Przewidywana produkcja przy 
Pełnej zrrfianie i pełnym uruchomieniu 
— około ł5 tys. ni gotowej tkaniny 
miesięcznie.

Państwowa Fabryka Włókiennicza 
..Tekstylna Manufakturą“  w Rumii pro 
dukuje sukno „boston“  i tkaniny lżej­
sze drelichowe. Park maszynowy zo­

stał uruchomiony w 80 proc. Przewi­
dywana produkcja przy jednej zmianie
— około 20 tys. m gotowej tkaniny
miesięcznie.

Państwowa Fabryka Koców w Bo­
bolicach została już uruchomiona. Wy­
rabia koce wigoniowe. Od 1 sierpnia 
¡946 r. przesyła na produkcję koców 
wysokowartościowych (50 proc. czystej 
wełny). Przewidywana produkcja przy 
jednej zmianie około 2 tys. sztuk mie­
sięcznie.

Państwowa Fabryka Sukna w Ja­
strowiu uruchomiona w dniu 1 łipca 
1346 r., wyrabia materiały ubraniowe 
męskie. Przewidywana produkcja przy 
jednej zmianie — około 3 tys. rri. go­
towej tkaniny miesięcznie.

Przejęcie Gdańskiej Izby Rolniczej
przez Wojew. Zarząd Samopomocy Chłopskiej

W dniach 15—18.XII. 1946 r. delegaci 
Zarządu Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej ,i Głównego Likwdato- 
ra Izb Rolniczych, wiceministra Rolnic­
twa ob. Podedwornego, dokonali przeka* 
zania Zarządowi Wojew. Związku Samo 
pomocy Chłopskiej w Gdańsku biura i 
majątku Gdańskiej Izby Rolniczej. Do 
tychczasowy dyrektor Izby obejmuje kie

rownictwo Biura Gospodarstwa Wiej­
skiego Wojewódzkiego o Związku Samo­
pomocy Chłopskiej oraz pełni funkcje li­
kwidatora Gdańskiej Izby Rolniczej, ce- 
iern formalnego przekazania Związkowi 
Sani. Chłopskiej powiatowych Biur Rol­
nych, ośrodków kultury rolnej i zakła­
dów b. Izby Rolniczej, znajdujących się 
w terenie.

Wspólna droga chłopa, robotnika
i inteligencji prcicujgcej
Wielki zjazd pracowników oświatowych Wybrzeża

W dniu’ 21 br. odbyt się w Sopocie .¡zagranicznymi 
zjazd pracowników oświatowych i inte- Oczywistością 
ligencji pracującej Wybrzeża. Zjazd, w 
którym, wzięło udział ponad tysiąc osób, 
jeszcze raz podkreślił, że inteligencja 
Wybrzeża bierze wydatny udział we 
wszystkich przejawach naszego życia 
politycznego, społecznego i gospodarcze 
go i wraz z chłopem i robotnikiem idzie 
twardą drogą budowania nowej Polski. 
Przewodniczącym zjazdu wybrany zo­
stał przewodniczący WRN w Gdańsku, 
posei ob. Dziewierz, do prezydium zaś 
weszli rektor Politechniki Gdańskiej Tur 
ski, rektor. Akademii Lekarskiej — Grze 
gorzewski, dyr. Riedel i wipewojewoda 
Gadomski.

Prof. politechniki gdańskiej — Małec­
ki nadzwyczaj przejrzyście i wyczerpu­
jąco opiówił 3-letni plan narodowy, po­
równując go z planami gospodarczymi

By plan ten stal się rze- 
zakończyi swój referat 

prof. Małecki — .musimy wiożyć. weń 
caty nasz wysiłek, a przede wszystkim 
zdać egzamin z uspołecznienia i dojrza­
łości politycznej w dniu. 19 stycznia —■ 
,w jdnia wyborów do Sejmu.

W uchwalonej przez Zjazd rezolucji 
czytamy ni. inn. ,¡Zapewniamy, że uży­
jemy caiego naszego wpływu dla ugrun­
towania zdobytyćh reform socjalnych i 
stabilizacji pełnego demokratycznego u- 
stroju państwa polskiego.

W przededniu wyborów do Sejmu U- 
stawodawczegó : Zjazd Oświaty i inteli­
gencji Wybrzeża wzywa całą inteligen­
cję polską do przodowania w pracy nad 
konsolidacją narodu w Bloku Demokra­
tycznym i postanawia glosować na listę
Bloku Stronnictw Demokratycznych 
Związków Zawodowych“ .

T E A T R Y
Miejski („Wybrzeże"), Gdynia, Pi. 

Grunwaldzki, godz. 19.30 sztuką T. 
Rittnera „W  : małym domku“  w insce­
nizacji i reżyserii dyr. Iwo Galla.

Dramatyczny, Sopot, ul. Rokossow­
skiego 41. Sztuka Rogera Ferdynanda 
„Szczeniaki“  w reżyserii Jerzego Meru- 
nowicza.

K I N A
GDYNIA — „Warszawa“ — „Zaklęta 

narzeczona“ , „Atlantic“ — „Maskarada”
GRABÓWEK — „Fala“ — .¡Byia sobie 

dziewczyna“ .
CHYLONIA — „Promień“ — „Zbieg 

z San Quentin“ .
GDANSK — „Światowid“ — „Ro­

mans pajaca“ .
SOPOT — „Bałtyk“ — „Dni szczę­

ścia“  „Polonia“ — „Żołnierz królowej 
Madagaskaru“ .

WRZESZCZ — „Bajka“ -  „Śluby ka

OLIWA -  „Polonia“ -  „Wjelki prze­
łom“.

WEJHEROWO — „Świt“ — „Daleka 
droga“.
SŁUPSK —• „Polonia“ — „Jego wielka 
miłość“ .

TCZEW — „Wisła“ — „Dzieci kap. 
Granta“ .

LĘBORK — „Fregata“ — „Srebrna 
flota“.

PUCK —> „Mewa“ — „Wielki prze-
hmP,; ■

Konferencja sprawozdawcza
w Delegaturze Rządu dia spraw Wybrzeża

Akt przejęcia dokonał się w takiej for 
mie, aby. z jednej strony prace, fachowe, 
prowadzone przez Izby Rolnicze nie u- 
iegiy najmniejszemu zahamowaniu, a z 
drugiej — by. dzięki temu połączeniu 
dotychczasowe poczynania Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej znalazły poparcie 
i wykonawców w aparacie fachowym 
Izby. •..,.

Należy stwierdzić, że Gdańska Izba 
Rolnicza byia jedną z najlepiej zorgani­
zowanych w Polsce, posiadała dobry per 
sonei fachowy i wykazała się sporym 
dorobkiem na polu organizacji produkcji 
rolniczej w województwie gdańskim. 
Również należy podkreślić, że pracowni 
cy Gdańskiej Izby Rolniczej 1 na ogól 
przychylnie ustosunkowali się do faktu 
przejścia do Związku Samopomocy 
Chłopskiej, widząc dia siebie nie mniej­
sze, lecz przeciwnie,, •-większe możliwo­
ści pracy fachowej na odcinku wiejskie­
go gospodarstwa.-

Organizacja rolnictwa w wojewódz­
twie gdańskim weszła obecnie na właś­
ciwą drogę. Dzięki,: reorganizacji Woje­
wódzki Związek Samopomocy Chłops­
kiej pozyskaj około 200 pracowników fa 
ehowych. tak na szczeblu wojewódzkim 
jak i w powiatach, co pomoże mu doko­
nać celowej przebudowy gospodarczej, 
kulturalnej i społecznej wsi.

Wykonanie tego zadania będzie , zale­
żało zarówno od właściwego kierownic­
twa ze strony Prezydiom Wojewódzkie­
go Związku Samopomocy Chłopskiej, 
jak i od pozytywnej postawy do zadań 
Związku pracowników byłej Gdańskiej 
izby Rolniczej. S. A.

omówił odbudowę Wybrzeża w ra 
mach Trzyletniego Planu.

Na zakończenie zebrania powzię 
to następującą rezolucję:

„Inżynierowie i technicy W y­
brzeża, zgromadzeni na inaugura­
cyjnym zebraniu Oddziału W y­
brzeże Naczelnej Organizacji Tech 
nieznej w dni» 18,12.46 r. w.'Gdań­
sku, popierają w całej rozciągłości 
postanowienia -techników polskich 
w Katowicach.

Dążenie świata technicznego do 
pracy w ramach planowej ogólno­
narodowej gospodarki zostało zre-. 
alizowane, przez obóz Demokracji" 
Polskiej na bazie reform społecz­
nych.

W nowej pianowej strukturze 
gospodarczej roia świata technicz­
nego niepomiernie wzrosła. Dawni 
wykonawcy stali się czynnikiem 
planującym i twórczym. Technicy 
Wybrzeża, świadomi obowiązków 
wynikających z powyższego, obie­
cują wytężyć wszystkie siły w celu 
zrealizowania planu odbudowy pań 
siwa. Ogrom zadań postawionych 
przez Plan Trzyletni przed iuteligen 
cją techniczną stwarza koniecz­
ność organizacyjnego powiązanih 
twórczych wysiłków całego świata 
technicznego Wybrzeża, w ramach 
odbudowy zniszczonej gospodarki 
morskiej.

NOT poprzez branżowe stowa­
rzyszenia zmobilizuje wysiłki ogó­
łu polskiej inteligencji technicznej 
dla, realizacji dzieła odbudowy.

Zebrani w dniu dzisiejszym tech 
nicy Wybrzeża oświadczają pełną 
gotowość wykonania zadań, nało­
żonych przez Rząd i społeczeństwo 
polskie, zarówno w swoich war­
sztatach pracy, jak w pracy sto­
warzyszeń technicznych Wybrzeża 
i tutejszego Oddziału Naczelnej 
Organizacji Technicznej“

Z naszych
portow

Przeładunki masowe 
i drobnicowe

Pilot, wprowadzający statek do por 
tu, ogarnia wzrokiem długą perspek 
tywę kanału. Z  wysokości mostku 
kapitańskiego port wydaje się poło­
żony o wiele niżej, a ludzie na na­
brzeżach widziani w  skrócie, zdają 
się jakby przygarbieni. Oczy pilota 
szukają odpowiedniego, wolnego m iej­
sca na nabrzeżu,

—  Jest! Wybór miejsca do przeła­
dunków . nie jest wcale rzeczą przy­
padkową, chociaż większość dźwigów 
ma podstawy ruchome, to jednak dla 
ułatwienia pracy, w  jednej części za 
zgrupowane dźwigi do przeładunków  
masowych, w  innym dla koni i  w  
ogóle inwentarza żywego a w  jeszcze 
•innym —  drobnicy. Oczywiście, nie 
mówimy fu o przeładunkach węgla, 
który ma swój wJasny basen węglo­
w y z odpowiednio dostosowanym apa 
ratera przeładunkowym.

Ostrożnie, powoli staje statek przy 
cumowany do nabrzeża. Już zarzu­
cono grube, ciężkie łańcuchy, już ciem 
na burta statku otarła się o drew­
niane nabrzeże. Praca pilota skoń­
czona. Statek został wprowadzony i 
ustawiony w porcie.

Różne mamy dźwigi w  porcie. Te 
mocne, strzelające w  górę ramiona 
z żelaza i stali, choć o koronkowej 
niemal konstrukcji, są naprawdę du­
szą portu. Tu pracują ogromne trans 
portery, które chwytają posuwające 
się szynami w agony węgla, by z ła ­
twością umieścić taki wielotonowy 
ładunek i jednym zamachem wsypać 
w  otwarte luki statku. Tam  znów przy 
rozładunku wagonikowym pracują 
wielkie zasobniki. Są to ruchome 
rezerwuary, zaopatrzone w  wagę au­
tomatyczną. Towar masovcy, ładowa­
ny ze statku przez dźwig, jest zsy­
pywany do zasobnika, a z niego 
wprost do w agonu, —- przy czym wa- 
ga zasobnika wskazuje, ile towaru już 
przesypano i w  ten sposób wiadomo 
po napełnieniu wagonu, jaka jest wa 
ga umieszczonego w  nim tow aru. Ńie 
przy wszystkich jednak przeładun­
kach masowych m ają zastosowanie 
zasobniki. .

Inny dźwig zaopatrzony jest w  urzą 
(lżenie, zwane polipem. Są to ogrom­
ne wielopalcowe chwytaki, zdolne do 
utrzymania niekształtnej bryły zło­
mu metalowego.

A  teraz spójrzmy na przeładunki 
drobnicy. D la przenoszenia skrzyń 
i worów używa się specjalnych kła

Rezolucja została przyjęta przez tek, albo też powiązane ze sobą skrzy
aklamację. (L .)

ZIE M IE
ODZYSKANE
warunkiem roi wuj a
gospodarczego Polsk i

DANINA
N A R O D O W A
f u n d a m e n t e m  
odiiudowy tych ziem

nie ustawia się na metalowych pod­
stawach, połączonych łańcuchami ze 
szczytem dźwigu.

Jest rzeczą jasną, że przeładunek 
statku, załadowanego drobnicą, trwa 
dłużej —  wymaga pracy większej ilo 
śei robotników', a czasem i w ielkiej o 
strożnośei, gdy przenosi się ze statku 
na ląd jakiś cenny materiał.

Pomyślmy o transportach lekarstw, 
o przyrządach laboratoryjnych, o kom 
pletnych urządzeniach gabinetów le­
karskich i szpitalnych, które otrzyma 
liśmy drogą morską. Każdy taki prze 
ładunek był połączony z w ielkim i 
trudnościami i w ielką odpowiedzialno 
śei". Powoli, spokojnie unosi dźwig 
ku górze swój cenny ładunek.

Odpowiedzialna jest praca robot­
nika przeładunkowego! Dan

&

W Delegaturze Rządu dla Spraw Wy­
brzeża odbyła się konferencja sprawo- 

' zdawcza, w której udział wzięli przed­
stawiciele wszystkich ważniejszych in­
stytucji Wybrzeża. Referat zasadniczy 
wygłosił inż. .Kwiatkowski podkreślając 
koinieczinośść przedkładania sprawozdań 
za, okres całego roku, / Sprawozdania, te 
umożliwią czynnikom państwowym 
odpowiedni wgląd w dotychczasowe o- 
siągnięcia .gospodarcze obszarów nad­
morskich przy dyskusji nad ustaleniem 
nowego planu inwestycyjnego na rok 
1947.

Następnie inż. Kwiatkowski omówił 
obroty towarowe naszych portów. O- 
statmo zauważyć się daje tendencja 
zniżkowa obrotów. .Przyczynami spad­
ku obrotów portowych są malejące do­
stawy towarów UNRiRA oraz konse­
kwencje strajku marynarzy w U.'S. A. 
Tak w ^listopadzie import wyniósł 186 
tys. ton. W tym samym czasie eksport 
wynosił 455 tys. ton. Spadek obrotów 
portowych najsilniej uwidacznia się w 
porcie gdyńskim, Gdańsk natomiast u-

trzymal się na poziomie i wykazuje cy­
frę obrotu eksportowego w listopadzie 

—  347 tys.' ton., k
Eksport węgla drogą morską również 

uległ pewnej .obniżce. We wrześniu wy 
wieziono 414 tys. ton, w październiku 
cyfra ta podniosła się do- 467 tys. ton. 
w listopadzie natomiast spadła do 398 
tys. ton.

Przyczyn zmniejszenia się eksportu 
węgla szukać należy we wzmożonym 
zapotrzebowaniu rynku krajowego na 
węgiel, co zaabsorbowało większość 
środków transportowych.

Wediug przewidywań wywóz węgla 
drogą morską zwiększy się ponownie 
w końcu lutego lub w początkach mar­
ca 1947 roku. Plan państwowy, mimo 
spadku przeładunków portowych, zo­
stał z zamknięciem listopada całkowicie 
wypełniony, zaś osiągnięcia grudnia bę­
dą stanowiły nadwyżkę w tym planie. 
Należy nadmienić przy tym, że w irnpor 
cie osiągnęliśmy w ciągu jedenastu tnie 
sięcy prawie 100 proc. stanu przedwo­
jennego. M.

PCH w walce ze spekulacją
Kupieclwo Wybrzeża
za współpracą z Państw. Centralą Handlową

Kandydatura tow. Paula na posła
spotkała się z uznaniem stoczniaków

Z inicjatywy rad zakładowych odbyły 
się masówki w Stoczniach Nr 1 i Nr 2
vv Gdańsku. Omówiono szczegółowo sy
tuację przedwyborczą i 3-letni Plan Go­
spodarczy.1

Niezwykłą radość wśród zgromadzo­
nych wywołała wiadomość, że z ramie- 
r/a P. P. R. kandydować będzie na po­
sła do Sejmu Ustawodawczego tow. 
Pani Stefan, robotnik Stoczni nr I.

W nastroju entuzjastycznym składali 
stoczniowcy podpisy na liście kandyda­
ckiej swego towarzysza i powzięli ma­
nifestacyjną uchwałę, że wszyscy’ będą 
głosować na listę Bloku Stronnictw De 
mókratycznych, która daje gwarancję 
najlepszej obrony interesów świata pra­
cy, daje gwarancję, że dzieło odbudowy 
i demokratyzacji kraju będzie doprowa­
dzone do pomyślnego końca.

Ostatnio w Gdyni odbyło się zebra­
nie zorganizowanego kupiećtwa branży 
włókienniczej, poświęcone usprawnie­
niu rozdziału towarów wlókienniczycł 
W zebraniu wzięli udziai przedstawicie­
le Państwowej Centrali Handlowej w. 
Gdańsku ;i Gdyni.

W dyskusji zebrani wyrazili goto­
wość nawiązania z'Centralą Państwową 
ścisłej współpracy w zakresie rozdzie­
lania towarów włókienniczych... Kupiec- 
two prywatne wystąpiło z inicjatywą u 
sprawnienia sprzedaży oraz zwiększe­
nia podaży towarów włókienniczych 
przez PCH.

Reprezentanci PCH z kolei wska­
zali na konieczność zwracania bacz­
niejszej uwagi na odbiorców, którzy 
sprzedają towary włókiennicze w han­
dlu detalicznym, by towdr docierał bez­
pośrednio do konsumenta z pominię­
ciem spekulacyjnego pośrednictwa.

Ograniczenie przez PCH w ostatnim 
czasie liczby kupców zaopatrujących 
się w towar w PCH miało na celu za- 
opatrywanie^ w Towar wyłącznie tych 
kupców, którzy dają gwarancję bezpo­
średniego doprowadzenia towaru do. 
konsumenta. Kupcy prywatni odnieśli 
się, do postulatów PCH z całym u- 
znaniem, domagając się samorzutnie 
eliminowania -tych wszystkich, którzy

wypaczają nałożone na kupiectwo za­
dania, jak również nie stosują się do 
obowiązujących marż zarobkowych lub 
sprzedają towar spekulantom.

Po obszernej dyskusji zebrani u- 
chwalili rezolucję, w której pozytyw-' 
nie odnoszą się dó wysiłków PCH, 
zmierzającycii do właściwego rozdziału 
towarów włókienniczych między ku­
piectwo, równocześnie jednak stwier­
dzili, iż wszystkie sektory gospodar­

cze, winny być traktowane jednakowo; 
ilość towarów rzuconych na rynek nie 
odpowiada jego chłonności, co powo­
duje powstawanie zjawiska spekulacji, 
Spekulacja zniknie, gdy zostanie zwięk 
szona podaż towarów.

Odbyta ¡konferencja przyczyni się 
niewątpliwie do polepszenia współpra­
cy Państwowej Centrali Tjandlowej z 
kupiectwem prywatnym.

Z życiu kulturalnego Wybrzeża

Uniwersały króla Augusta III
w Muzeum w Gdyni

Wysiłkiem Zarządu Miejskiego Gdy­
ni i przy poparciu i współpracy całego 
społeczeństwa w Gdyni powstaje Mu­
zeum Regionalne, które już obecnie 
posiada wiele cennych eksponatów. W 
muzeum znajdują się obrazy z różnych 
stuleci, oryginalne rzeźby w marmurze 

w drzewie, oraz wykopaliska archeo­
logiczne i geologiczne.

Muzeum posiada między innymi dwa 
uniwersały króla Augusta I I I  do Sej­

miku puckiego oraz dokumenty sądo­
we z XVIII wieku. Poza tym w mu- 
zeum_ zgromadzone są medale i makie­
ty różnych instytucji Rzeczypospolitej 
nadanych Gdyni ź okazji specjalnych 
uroczystości, części zbiorów kaszub­
skich, meble gdańskie oraz celniejsze 
prace grafików Wybrzeża z wystaw, 
które po wojnie odbyły się w Gdyni i  
Gdańsku,



Nr 353 (741) G Ł O S  L V O V Str. 15

G i K O S
] 9

Święty Mikołaj nie zapomniał
KL «PORTOWy H° i° e darY sportu Sfoiicy

* Nowa pływalnia, lodowisko i tor
Świat sportowy jest światem rado­

ści życia, humoru i zdrowia. Święta 
Bożego Narodzenia, to święta radości 
i wesela — więc tym. bardziej nikt 
„braci sportowej“ nie będzie się smu­
ci). Tak się jakoś składa, że aport zaw­
sze jest związany ze świętem. Im wię­
cej świąt — ■ tym więcej imprez spor­
towych. Święta Bożego Narodzenia 
mają jednak specjalnie uroczysty cha­
rakter i w dniach tych dużo imprez 
nie ma. Sportowcy siedzą w domu, po­
czątkowo grzecznie i spokojnie, śpię 
wając kolędy. Rodzina się cieszy, że 
nareszcie „zwariowany sportowiec“ 
przykładnie spędza' święto na łonie ro­
dziny, a nie ugania się za jakąś piłką 
lub naraża się na czyjeś . pięści na 
ringu.

Stopniowo jednak grzeczny sporto­
wiec zmienia się. Po kilku szklanecz­
kach „wody. rozmownej“ (Państwowa 
Rada WF i PW pozwala w święta...) 
męczennikowi sportu Wydaje się, że 
jest bądź. na „skromnym“ bankiecie po- 
meczowym, bądź na pożywce po ja­
kimś walnym zebraniu lub dyskusji 
klubowej. Z grzecznego staje się nie­
grzeczny. Jeżeli jest piłkarzem, to za­
czyna brać na „woleja“ lub „główkę“ 
wszystkie większe bombki choinkowe; 
jeżeli jest lekkoatletą — to trenuje 
plotki, przeskakując gości, na krzesłach.

Katastrofa ole owa
Na stacji Prabuty, położonej na linii 

Działdowo — Iława — Malbork, wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa, w wyniku 
której zostały 4 osoby zabite a 53 ran­
ne. , '.

Na miejsce wypadku przybył miejsco­
wy lejcarz rejonowy, a następnie 3 pocią 
gi ratunkowe służby sanitarnej i tech­
nicznej. Podkreślić należy również ini­
cjatywę starosty pow. kwidzyńskiego, 
który zorganizował kolumnę samochodo 
wą, celem przewiezienia ofiar do szpitala.

Wszyscy ranni, po udzieleniu pierw­
szej pomocy lekarskiej, odstawieni zosta 
li do szpitala w Malborku specjalnym po 
ciągiem. -

Aresztowany ‘został nastawniczy oraz 
dyż. ruchu z Prabut, który nie zastoso­
wał się do obowiązujących przepisów o- 
czekiwanią na pociągi skomunikowane 
w razie ich opóźnienia.

Szczegółowe dochodzenia prowadzi Mi 
nisterstwo Komunikacji i DOKP z Gdan 
ska.

Z powodu śmierci ś. p.

In i .  IGNACEGO'
SUCHODOLSKIEGO i

wyraża głębokie współczucie 
Żonie, Dzieciom i Rodzinie 

1-2307 LU C JA N  C IE S IE L S K I i

DROBNE
OGŁ OŚ Z E N  I A
BRYCZESY gotowe, zamówienie. Kra­
wiectwo nowoczesne. Fr. Jasionek. 
Chmielna 33. sklep, 1-2103

Najgorzej jest z pięściarzami: zaczy­
nają dosadnie argumentować swoje 
antypatie (kto ich nie ma!) i rodzina 
musi go „ubezwłasnowolnić“ , względnie 
izolować.

Sportowcy mają w sobie dużo z dzie 
ci. Zawsze czekają, zawsze się łudzą 
i zawsze czegoś chcą. Czekają na na­
grody i bankiety, łudzą się, że jesz­
cze będą 1 „dobrzy“  — a chcą, żeby 
stale się nimi interesować.

Nic więc dziwnego, że Sw. Mikołaj 
jest dla nich bardzo łaskawy i pobła­
żliwy. Nie zapomina o nich i zawsze 
szczodrze ich obdarza. W tym roku 
wyjątkowo Sw. Mikołaj byi hojny. 
Dzięki wielkiej protekcji udało nam się 
dowiedzieć, co przyniósł tegoroczny 
Sw.-. Mikołaj światu sportowemu stoli­
cy. Rzeczywiście dary te są tak irpponu 
jące, że nawet ciocia UNRRA wstydli­
wie zakryła oczy powiekami, west­
chnęła cichutko: „nie szabrujcie moich 
paczek po drodze“ — i skromnie ode­
szła.

Państwowy Urząd WF i PW otrzy­
ma! protektorat nad Ministerstwem O- 
brony Narodowej. Od tej chwili budżet 
MON będzie kontrolowany przez PU 
WF i odpowiednio „ścinany“ . Wszyscy 
pracownicy PUWF: u zamiast po „krzy­
żu“  — otrzymali 200 proc. podwyżki.

KS „Polonia“  otrzyma! stadion na 
Konwiktorskiej w wieczystą dzierżawę, 
za symboliczną sumę 1 złotego... ty ­
siąca dolarów miesięcznie, pod warun­
kiem jednak, że będzie trenować i or­
ganizować mecze w godzinach od 11 
wieczór do 6 rano.

KS OM TUR otrzyma! 150.000 jeń­
ców niemieckich, z Fischerem, Dau- 
mem i Meisingerem na czele, jako po­
moc przy odbudowie stadionu w Parku 
im. Paderewskiego (boisko ma być go­
towe w 1966 r.).

Polski Związek Kolarski otrzymał 
od BOS-u Dynasy z powrotem na wła­
sność. Związek dostał pozwolenie bu­
dowy toru, pod warunkiem ■ jednak, że 
na środku BOS w ciągu 10 lat wybu­
duje szkolę pływania dla głuchonie­
mych i ociemniałych.

Polski Związek Łyżwiarski otrzymał 
również od BOS-u na Wiśle koło Świ­
dra 10.000 m kw. terenu na sztuczne 
lodowisko. Z uwagi na to, że w zimie 
przy 20 stopniach mrozu aparatów-

PIERNIKI
$Ł€#¥CZC

chłodzących nie trzeba będzie używać 
— gdyż Wisła zamarznie, koszt budo­
wy lodowiska będzie, minimalny.

Polski Zw. Pływacki otrzymał 1 km 
tunelu pod Al. Jerozolimskimi na kry­
tą pływalnię. Tory pływackie będą rów­
nocześnie torami kolejowymi.

Dyrekcja Stadionu WP otrzymała 
od Państw. Monop. Spirytusowego 
prawo przeprowadzenia’ rurociągu bez­
pośrednio do rektyfikacji. Odtąd spe­
cjalne kurki, umieszczone na trybunach, 
na miejscach stojących i na boisku 
całkowicie zaspokoją słuszne pragnie­
nia widzów i zawodników.

Polskie Radio otrzymało kilka no­
woczesnych superheterodyn. pozwala­
jących „łapać“  nawet Sztokholm. Poza 
tym Polskie Radio otrzymało komplet­
ny wykwalifikowany sportowo nasłuch, 
odróżniający „kubek Davisa“ od pu­
charu Davisa.

BOS otrzymał w prezencie , nową 
Dyrekcję Planowania, w- osobach spor­
towców inż. Kalbarczyka i inż. Szyn-

może spać spokojnie. N ikt go już7 nie 
zbudzi.

PAP otrzymał 10 maszynistek spe­
cjalnie do pisania wiadomości sporto­
wych.

Indywidualnie Sw. Mikołaj obdzieli! 
tysiące sportowców, dzałaczy sporto­
wych i mlośników sportu. Np. mjr 
Czarnik otrzymał w prezencie boisko 
„Cracovii“  dla . WKS „Legia“ , m jr 
Gęsior dostał 10 litrów nieschnącego atra 
mentu i gęsie pióro do pisania artyku­
łów, Gierutto — dwa nowe ścięgna- A- 
chillesa i ekliksir młodości, Cejzikowa 
— prawo pobytu w. dzień i w nocy w 
Akademii WF, Kwaśniewska — trochę 
sentymentu do swego rozumu, mgr 
Zakrzewski — freblówkę żeńską pod 
opiekę, dyr. Askanaz ' — dobrych 
współpracowników w WOZLA i boga­
tego skarbnika itd. Nikt nie zostpł po­
krzywdzony. Nawet red. Dali z „Gło­
su Ludu“  otrzyma! obietnicę że 
miejsca w gazecie będzie na sport 
b. dużo. Musi tylko pisać, sam druko­
wać i... sprzedawać. Czytać zaś nie

(D)czyka. Od tej chwili sport stołeczny! potrzebuje

§eson hoke j owy
zozpocięly w Stolicy

WKS „Legia“ -  „Żyrardowianka“ 16:4

7 la  g ttiw Ą

Żabińska A. — DŻOLLY i S-KA 
Tołstoj L. —  DZIECIŃSTWO
Żeromski S. -  NOWELE, OPOWIADANIA, FRAGMENTY
Lukasiewicz St. — NAUCZYCIELE
Tołstoj A. — DROGA PRZEZ M £K£ — I i U tom
Nałkowska Z. — MEDALIONY
Hirszfeld L. — HISTORIA JEDNEGO ŻYCIA
Słonimski A. — WYBÓR POEZJI
Hertz P. — DWIE PODROŻĘ
iwaszkiewicz J, — WIERSZE WYBRANE
Tworkowski S. — ARCHITEKTURA WSI
Strumph-

Wojtkiewicz S. — GWIĄZDA WŁ. SIKORSKIEGO 
Gąsiorowska N. — KAPITALIZM W ROZWOJU 

DZIEJOWYM

Wszędzie do nabycia

SP. WYD. „"ZYTELMK“

CENTRALNY ZARZĄD Państwowego 
Przemysłu Fermentacyjnego w Warsza­
wie poszukuje specjalisty słodownika na 
kierownicze stanowisko na Ziemiach 
Odzyskanych. Warunki pracy i płacy 
do /Omówienia. Zgłoszenia -Narbutta 7, 
Wydział Personalny, 1-2250

GONGI TEATRALNE — kupi — po­
wierzy wykonanie Dyrekcja Miejskich 
Teatrów Dramatycznych.' Oferty Za+ 
mojsliiego 20. 1-2295

NAJTANIEJ KUPISZ — najdrożej
sprzedasz złoto, brylanty, zegarki w
„O K A Z J I“ . Marszałkowska Sfi.

1-2102

KRAWIECTWO Krawczyk Włady­
sław dawniej Nowogrodzka 39, Miel­
niczuk Józef dawniej Świętokrzyska 30 
obecnie ul. Poznańska 1, sklep.
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dało to bardzow dniu wczorajszym pierwszy rdzj „Żyrardowianki" wypáda 
po 7 latach w stolicy został rozegra-j efektownie i ładnie,“ 'ale 
ny mecz hokejowy, będący inaugura­
cją sezonu hokejowego w Warszawie/
Na ■ lodowisku, ’ urządzonym na kortach 
tenisowych „Legii“ , spotkały się dru­
żyny WKS „Legia“ i KS „'żyrardowian­
ka“ . Było to spotkanie z cyklu gier o 
mistrzostwo . Okręgu Warszawskiego.
Mecz zakończył się zwycięstwem „Le­
g ii“ w stosunku 16:4 (4“:1, 7:2, 5:1).

Zawody powyższe były oczekiwane 
z dość dużym zainteresowaniem, z u- 
wagi na start w drużynie „Leg ii“  k il­
ku wybitnych graczy z okresu przed­
wojennego, jak Dohwski, Przeździec- 
ki, Czarnik, Bielawski. Poza tym intcre 
sujący byl występ piłkarza „Polonii“ .
Swiearza, grającego w „Legii“ .

Mecz wykazał, że najlepszym gra­
czem byl Dolewski, doskonale jeżdżący 
i prowadzący rwążsi:. Zawodnik ten 
sgia jednak tę ;&akną wadę, jaką miał 
/ lat temu. Mianowicie w dalszym 
ciągu hołduje grze sojowej, zapominając 
ó parlnefii(#i.=; Na tle słabszych graczy

Zawody pływackie
„Eiektrjciioić“ — „Warta“ 72:44 pkt.

(  To i owa w sporej? j

kietn silniejszym będzie szkodliwe dla 
całego zespołu.
■ Oprócz Dólewskiego wyróżnili się 
Swicarz, Naciążek i Bielawski, Bram­
karz Przeżdziecki bronił bardzo przy­
tomnie i Ofiarnie, z dużą pewnością. 
W kilku groźnych momentach dla 
„Legii“  w II tercji wykazał on swą 
klasę.

„Żyrardowianka" dysponuję doskona­
łym materiałem zawodniczym i tacy 
gracze, jak Cieplak i Pindor mogą 
być doskonałymi zawodnikami.

Mecz grapy byl już według nowych 
przepisów. 3 ,X 20 minut. Przy 60-mi- 
nutowej grze dość duże wyniki cyfro­
we n.ie^hędą rzadkością. /

Bramki dla zwycięzców strzelili: Do- j 
lewski —. 6, Swicarz.. — ■ 4. Naciążelj:,

I CLTK PRAGA — SODERTALJE 
(SZWECJA), mecz hokejowy, rozegra- 

z przeciwni- ny w- Pradze', zakończył się wynikiem 
4:4 (1:1, 2:1, 1:2). Gra była na poziome 
słabym. Na meczu obecnych było 5.000 
widzów.

LESNEWICH — FOX, spotkanie pięś­
ciarskie o tytuł mistrza świata w „za­
wodowej wadze ciężkiej, zostanie roze­
grane w Ameryce w Nowym-Jorku, w 
Madison Square Garden, dnia 28 stycz­
nia 1947 r. Murzyn Billy Fox jest no­
wą „gwiazdą“  r ’ngów amerykańskich i 
uważany jest, za następcę Joc Louisa. 
Fox posiada niezwykły 1 rekord w swej 
karierze zawodowca: w rozegranych do­
tychczas 42 watkach nie poniósł ani 
jednej porażki, wygrywając 42 razy 
przez k. o.

W dniu wczorajszym na krytej pły­
walni. Polskiej YMCA został rozegra­
ny mecz pływacki między stołeczną 
„Elektrycznością“ i poznańską „War­
tą“ . Zawody zakończyły się ' pięknym 
sukcesem pływaków warszawskich w 
stosunku 72:44 pkt.

„Elektryczność“  zwycięstwem tym 
udowodniła, że jest jednym z najlep­
szych zespołów pływackich w Polsce,

Pływacy „Elektryczności“  robią wy­
raźne postępy, szczególnie jest tó w i­
doczne u Sybilskiego, Cypla i , No­
waka.

Wyniki meczu były następujące:
200 m st. dow.: 1) Czuperski (E) — 

2:37,9,'2) Bem (E) — 2:49,7, 3) Krucz­
kowski (W) —, 2:50,9,; 4) Paczkowski 
(W) — 2:57,8.

i 00 m st. grzb.: 1) Owczarczak (W) 
1:23.6, 2) Zmidziński (W). — 1:24,7,
3) Szczypko (E) — 1:25,2, 4) Cichoń- 
ski (W) -  1:26.

100 m st. grzb.: 1) Owczarczak (—) 
1:22,6, 2) Sybiiski T. (E) — 1:22,8, 3) 
Ratajczak (W) — 1:23,5, 4) Jabłoński 
(E) — 1:26,5.

Kursy Pisania na Maszynie
Ä ' Ä  „BLOCK - B R U N ”  W Warszawie
In fo rm acjo  i zapisy: MARSZAŁKOWSKA 63, fe l 857-51, I-2299

— 4, Szymański i Leonardziak po R ” ,H i » '  SZTOKHOLM — 
dlä „Żyrardówianki“ : Cieplak — 2 l LTC (p "AGA), spotkanie w hokeju lo- 
Pindor i Potocki — po k  ’ ¡flcwym. ro ze g ra j w Sztokholmie, zą-

' kończylp się zwycięstwem Szwedów w
stosrmkSt Ä9:6 (4:1; 3:1, 2:4). Sawed z 1 
grali b. dobrze i  szybko. Zrewanżowali 
się dni za swa porażkę w Pradze. Bram­
ki strzelili dla ąHammarby“ —Pettersson 
— 3, Johansson, S. Andersson — po 2 I 
A. Andersson oraz Hjelm —• po !; dla 
LTC: Zabrodsky — 3, Müller, Trojak 
i Słibor — po 1. Czeski bramkarz Jlrka 
był słaby. W.dzów 5.000.100 m st. dow.:' 1) Nowak J. (E) -  

1:10.9,. 2) Sybiiski J. (E) — 1:11,4, 
3) Nówjak M. (W) — 1:12,8, 4) Rataj­
czak (W) — 1:20.5.

Sztafeta 3 X 100 m st. zmień.: 1) 
„Elektryczność“  — 3:58,4 (Sybiiski,
Brzozowski, Karpiński), 2) „Warta“ — 
4:02 (Owczarczak; Cichoński, Nowak 
M.).

Sztafeta 5 X 50 m st. dow.: 1) „E-
lektryczność“  — 2:36,7, 2) „Warta“  — 
2:43,1.

Sztafeta 4 X  100 m st. klas.: 1) „E-
lektryczność“  — 5:54,1, 2) „Warta“ — 
5:56,4.

W meczu pitki wodnej „Elektrycz­
ność“ pokonała „Wartę“ w  stosunku 
11:1 (3:1). , v

i m ®
WTOREK, 24 GRUDNIA

6.0U Sygnał czasu i pleśń por. 6.05 
Dzień. por. 6.30 Muz. por. 7.05 Muzy­
ka. 7.15 Wiad. por. 7.40 Muz. por. 
8.40 Skrzynka P.C.K. 12.05 Aud. słow- 
no-muz. „Wigilia w świetlicy“. 12.35 
5 rnin. poezji. 12.40 Recital wiol. T. 
Kowalskiego. 13.00 Muz. obiad. 15.00 
Słuch, dla dzieci starszych pt. „Naj­
piękniejszy wieczór" wg K. Dickensa 
w opr. J. Morawskiej. 15.55 Skrzynka 
teehn. 16.05 Dzień. pop. 16.30 Pokł. wsi 
polskiej, aud. ludowa. 16.50 Aud. dla 
młodzieży. 17.10 „Zwyczaje świątecz­
ne u naszych przyjaciół“. 18.00 Aud. 
wojsk, 18.50 Suita kolęd i pastorałek. 
19.20 Pastorałki kolędowe. 20.06 „W Wi­
gilijny wieczór“. 21.00 „Adamowe“. 
21.25 Aud. spec. „Wigilia dla samot­
nych“. 22.00 Rad. Uniw. Lud. 21.15 
Siedem wigilii. 22.25 Koncert sekstetu. 
22.50 Młodzież Polska śpiewa -o :pok. 
23.30 Kolędy polskie. 24.00 Pasterka. 

WARSZAWA I I
14.02 Muzyka. 14.15 Muzyka. 14.55 

Aud. literacka. 18.40 Koncert życzeń. 
19.10 Wiersze o W-wie. 19.25 Muzyka. 
22.00 Odbudowa.
W dn. 25 grudnia 1946 rł (Środa) — Bo­

że Narodzenie
6.57 Sygn. czasu. 7.05 Por. aud. muz. 

8.25 Muz. por. 9.00 Nabożeństwo z Jas-

w - W »  . - * « •  » ^  S n S *  5 :
słowno • muz. 14.15 Kolędy i Pastorałki. 
14.40 Teatr wyobraźni słuch. pt. „Z  He-

STENIA KALUSÓWNA, wielokrotna

figurowej na lodzie, trenuje obecnie, w 
Pradze na „Zimnym stadionie“ . Kalusów 
na otrzymała zaproszenie wraz z 11 in­
nym: łyżwiarkaml na szereg występów 
do Wioch.

KKS -  „Warta“ 40:36 w koszykówce
Ciężkie zwycięstwo mistrza ¡Polski

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU HUTNICZEGO  
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU M ETALI NIEŻELAZNYCH  

Katowice, ul. Podgórna 4
dawniej ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CYNKOWEGO

zawiadamia, że przejęło wszystkie agendy dawnego Zjednoczenia Przemysłu 
Cynkowego i następujących zakładów:

1. Walcownia Metali S. A., Dziedzice,
2. Fa. Norblin, Buch i Werner, Warszawa, ul. Żelazna 51,
3. Przetwórcze Zakł. Wyrobów Metal. Zakład Niklowy,

Łabędy Jk. Gliwic, ul. Hutnicza 6,
4. Państw. Zakł. Rafinacyjne A. Gepner w Żeraniu,

Warszawa, ul. Złota 59 A.
5. Państw. Zakł. Rafinacyjne Metali Kolorowych, 

dawn. Schacfer i Schael, Wrocław, ul. Mocna 13,
6. Walcownie Tschcntschila, Wrocław, ul. Opolska 15-17.
Wszystkie zamówienia na p ro d u k ty  wymienionych zakładów  k ierow ać na­

leży do Zjednoczenia Przemysłu M eta li Nieżelaznych, Katowice, ul. Podgórna 4, 
z dniem 1 stycznia 1947 r. Zam ówienia w in n y  być przesyłane ’ w 3 egzempla-’ 
rzach jednobrzmiących. 1-2293

P R Z E T A R G
Ministerstwo Administracji Publicznej ogłasza przetarg nieograniczony na:

1) Roboty budowlane przy przerobieniu części koksowni na pralnię me­
chaniczną w gmachu Ministerstwa,

2) Wykonanie, dostarczenie i zain stalowanie kompletnych urządzeń pralni 
mechanicznej.

\ Termin zgłaszania wypełnionych kosztorysów ustala się na dzień 28 grud­
n ia '1946 r. o godz. 10 w gmachu M. A. P. przy ul. Rakowieckiej 4, pokój nr 13,

Podkładki ofertowe można odebrać pod wyżej wskazanym adresem 
w godz. 10—12. Ministerstwo zastrzega sobie dowolny wybór firm bez względu 
na ceny oferowane. 1-2205

W Poznaniu zostały rozegrane zawo­
d y , towarzyskie w koszykówce między 
miejscowymi rywalami, mistrzem Polski 
KKS i „Warta“ . Mecz tein, stojący na 
bardzo dobrym fraziomie zakończy! się 
ciężko wywalczonym zwycięstwem 
KKSrU w stos uniku 40 : 36 (15 : 23). Ko 
lejairze dopiero w ostatnich minutach 
zdołali zapewnić sobie zwycięstwo.

Warta“  była osłabiona brakiem Szy­
mury (jest obecnie w Sztokholmie) 1 
Abromowicza i kto wie, v?y mistrz Pol 
ski KKS wygrałby, gdyby cl dwaj gra­
cze grali w drużynie „W arty“ . Kosze 
dla KKS-u zdobyli: S migielsk! — 11, 
Kasprzak — 10, Pątrzykont — 8, Grze 
cłjowiflilj — 6 i Tarczyński — 5, dla

rodem“ pióra A. Maliszewskiego. 15.05 
„Kolęda w poezji polsk.“  15.20 Fan­
tazja na tematy polsk. kolęd. 15.35 Mu­
zyka. 16.00 Aud. słowno - muz. dla dzie 
ci ’ pt. „Pójdźmy wszyscy do stajenki“ . 
16.20 Konc. muz, polsk. 17.30 „Melodie 
oper.1! 18.15 5 min. poezji. 18.20 Aud. 
dla świetl. wiejsk. 19.05 „Uśmiech i pio­
senka“ . 19.30 Aud. Chopinowska w wyk. 
Zh. Drzewieckiego. 20.16 Fragmenty op. 
„Halka“ St. Moniuszki. 22.20 Aud. rozr. 
liter. - muz. 23.30 Muz. taneczna. 

WARSZAWA II
9.05 Muzyka. 10.05 Aud. muz. - liter. 

0.50' Muzyka. 13.40 Muzyka. 14.1Ó Mu­
zyka. 18.15 Muzyka oper.

W dn, 26 grudnia 1940 r. (Czwartek)
„W arty" zaś: Dyłćftjcz -  i !  Iwanow I 6.57 Sygn. czasu. 7.05 Porań. aud. 

10, Pawlicki 7, 'latysiak — 6 i ■ muz. 8.00 Dzień. por. 8.25 Muz. por.
9.00 Nabożeństwo z Oliwy. 10.00 Aud.

ANGLIA — BELGIA, spotkanie repre 
zentacji kobiecych w tenisie stołowym, 
zakończyło się' zwycięstwem Angielek w 
stosunku 9 : 0. Był to mecz z cyklu roz 
grywek kobiecych o Puchar Europy. Na 
tępny mecz Anglia rozegra ze zwycięz­
cą spotkania Szwajcaria — Szkocja.

Górski — 2.
Sędziował obiektywnie oh. Puchalski.

Jasełka w sali Wedla
W dniu 25 bm„ w sali teatralnej Do­

mu Wedla przy ul. Zamoyskiego 26, 
odbędzie się» impreza gwiazdkowa - - 
Jasełka oraz inne atrakcje artystyczne 
dla dzieci inwalidów i sierot po pole­
głych.

Ofiary
Na rzecz ofiar mordu Sokołowskiego: 
Tow. Fiedler składa zl 2000 (dwa 

tysiące).
Łańcuch ofiar na: rzecz RTPD.
Tow. dr Fiedlerowa składa1 zl 2.000 

(dwa tysiące)-na RTPD.

Otwarci®
sali widowiskowej
Polskie! YMCA

region..„.Jasełka rybacka“ ,12.05 Por symf. 
13.30 Aud. wojsk. 14.10 Muzyka. 14.30 
Chwila Biura Studiów. 14,40 Słuch. pt. 
„Świętoszek“  Moliera. 15.2Ó Konc. Pol. 
Kap. Lud. 16.45 „Kolędy“  w wyk. St. Mo 
niuszki. 17.00 „Podwiecz. przy mikrof.“  

! 18.30 Kolędy poi. w najnowsz. oprać.
119.57 Sygn. czasu. 20.00 Dzień, wiecz. 
20.15 Konc. rozrywk. 21.15 Aud. slowno- 
muz, 21.45 „Lalka“  Boi. Prusa. 22.15Wczoraj w gmachu Polskiej YMCA

w Warszawie odbyło sie uroczyste otwari n r i- d d o? no n  / , • j j ,• 
cie sali widowiskowej, odbudowanej ^  23.00 °s t, wiad. dzień

S w u t? 'm ć iAKmocv 1 Ł  i 7 " » ',"
1.00 Streszcz. wiad.

Po przemówieniach nastąpiła część 
wokalno - muzyczna w wykonaniu ar­
tystów Polskiego Radia. Uroczystość 
była transmitowana na wszystkie roz­
głośnie polskie.

WARSZAWA I!
9.05 Muzyka. 10.05 Aud. muz.-iiter. 

10.50 Muzyka. 13.40 Muzyka. 14.10 Mu. 
zyka. 18.15 Muz. oper. 20.25 Wesoła 
aud.

m
MASZYNY?0 mAm*LICZENIA

’ NAPRAWA-KUPNO-SPRZEDAŻ
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P R Z E T A  R G
Wydział Powiatowy w Mińsku Mazowieckim ogłasza przetarg 

na wykonanie robocizny przy budowie mostu drewnianego długości 
30,00 rn. b.

Rysunki, ślepe kosztorysy i wszelkie informacje niożna uzyskać 
v/ Pow. Zarządzie Drogowym w Mińsku Maz., ul. Warszawska 
Nr 123 w godzinach urzędowania.

Oferty z podaniem cen i terminu wykonania należy składać w 
zalakowanych kopertach" do dnia 7 stycznia 1947 roku do godziny 
10 pod adresem Pow. Zarząd Drogowy w Mińsku Maz.,’ ul. War­
szawska Nr 123, po czym nastąpi otwarcie ofert. Kaucję w wyso­
kości 5.000 zł należy składać do Kasy Wydziału Powiatowego w 
Mińsku Mazowieckim.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez odszkodowań.

1-2264

I
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Świeczka
z zeszłoroczne! choinki

HOINKA w Boże Narodzenie 
v  powinna być zgodnie ze zwy-
stajem zapalana świeczką z u- 
biegłego roku, specjalnie do tego 
etla przechowaną.

Pończochy dla 'Gwiazdora
jTTN IEJE zwyczaj, szczególnie 
*  rozpowszechniony w krajach 
zaęhodnio - europejskich, we Frań 
c ji i w Hiszpanii, że dzieci w W i­
gilię wystawiają przy kominku lub 
przy łóżku swoje buciki i pończo- 
chy.

Wierzą one bowiem, że lego 
dnia obchodzi wszystkie domy 
święty M ikołaj czy jak go lam zo- 
wią ło p a ta “ , a u nas Gwiazdor, 
i wkłada potajemnie o wyslawio 
nych bucików i pończoch słodycze 
względnie inne podarunki.

Pocałunek pod jemiołą
TTJ  A S tjL Il istnieje zwyczaj za- 
' ’ wieszania w Boże Narodze­

nie zielonej gałązki jemioły nad 
drzwiami lub przy lampie.

Jeżeli jakaś osoba stanie nieo­
patrznie pod gałązką jemioły, wó­
wczas wszyscy z obecnych mają 
prawo upomnieć się u tej osoby o 
pocałunek.

Dzwony
wzywające na Pasterkę

T~i .1WNI odlewacie dzwonów 
znali sekret, w jak i sposób 

dzwony należy odlewać, aby glos 
ich był harmonijnie zestrojony.. 
Istotnie, porównanie głosu daw­
nych dzwonów z nowymi wyka­
zuje wielką różnicę w ich brzmię 
niu. Sekret bowiem dawnych ar­
tystów sztuki odlewania dzwonów 
przepadł i mimo długoletnich ba­
dań i poszukiwań nie udawało się 
go odkryć.

Każdy z dzwonów wydaje diwię  
ki, które zanotować można pięciu 
nutami. Głównym zadaniem odle 
wacza dzwonów jest odlać demon 
tak. aby wybijała się tylko jedna
nuta, a cztery inne buły z nia w 
fiHrtisharirtomzomfm«.

Obecnie po szeregu doświadczeń 
eł&wńij" sekret zestrajania głosu 
dzwonów został odkryty. Skonstru 
otuany został przyrząd, który przy 
odlewaniu dzwonu tak długo tegu- 
luje poszczególne ilości metalu, 
wchodzące w skład stopu, aż głos 
dzwonu nabiera pożądanej har­
monii.

Zagranicą wiele dawnych dzwo­
nów. nie mających harmonijnych 
głosów, odsyła się do powtórnego 
przetopienia.

•My nie mamy takich wielkich 
wymagań. Okupant zrabował i 
wywiózł prawic wszystkie dzwo­
ny z kościołów w Polsce. Wiele 
ludność zdołała ukryć, wiele już 
powróciło na swoje miejsca po 
rewindykacji. I  głos ich, chociaż 
prosty, może więc zabrzmieć zno 
wu, wzywając na tradycyjną w i­
gilijną ..pasterkę“ .
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Święty Mikołaj 
ma już 1600 lat

L EGENDA o świętym Mikołaju, 
roznoszącym podarunki, zw ią  

zana z miesiącem grudniem i św ię  
tami Bożego Narodzenia, jest już 
stara, bo wiąże się ze świętym t*~ 
go imienia, żyjącym przed i 600 
laty.

Legenda ta w różnych krajach 
ma różne odmiany. Jedna z tych 
odmian mówi, ‘że dzieci w Wigilię 
powinny iść rychło spać, gdyż św. 
Mikołaj wejdzie przez komin, gdy 
b^dą grzecznie spały i przyniesie 
im podarunki.

Skąd wzięła początek ta wersja 
o wchodzeniu św. Mikołaja przez 
komin?

K a rtk i z ż y c ze n ia m i
jako podarunek

n  RZESYLANIE kart z życzenia 
* mi z okazji świąt jest zwy­
czajem powszechnie przyjętym  
we wszystkich krajach. Przeważ­
nie jednak kartki były pozbawio­
ne gustu. W  ostatnich czasach wi 
dać było wysiłki w kierunku na­
dania im pewnej wartości arty­
stycznej.

Ciekawą inicjatywę pokazała je­
dna z angielskich firm  reproduk 
cyj artystycznych, wypuszczając 
z okazji świąt specjalne repro­
dukcje arcydzieł malarstwa, nie­
koniecznie nawet tematycznie zwią 
zanijch ze świętami.

Reprodukcje te mają pokaźny 
format, bo wymiary ich liczą 24 
na 18 centymetrów, i mają charak 
ter nie tylko kartki z życzeniami 
mc i okolicznościowego podarun­
ku świątecznego.

ss

BYŁA też stale otoczona rojem ludzi. W miesz­
kaniu, na ulicy, zawsze w  towarzystwie m ło ­

dych dziewcząt i chłopców.
Młodzież nie zważając na niebezpieczeństwo, 

na przekraczanie zasad konspiracji, towarzyszy­
ła jej z podpunktu na podpunkt, opowiadając po 
drodze o swoich zmartwieniach i zasięgając rad. 
Gdy ktoś gorzej wyglądał troskliwie wypytywała 
o zdrowie i pamiętała o nim, przynosząc nieraz 
co się dało do'zjedzenia: — „bo przecież tak 
mizernie wyglądasz“ . Nic też dziwnego, że stale 
była bez grosza, bo pieniądze jakie zarabiała czy 
otrzymywała dla siebie, wydawała natychmiast 
na innych. Sama nie dojadała, chudła i wyglądała 
coraz gorzej. Przeżywała ciężką śmierć każdego 
z bojowników i często, po wielkich aresztowa­
niach lub egzekucjach spotykałam ją mizerną, 
smutną i zamyśloną.

Biedna, kochana „Jasia“ . I ona niedługo ode­
szła od nas na zawsze.

Aresztowano ją w listopadzie 1943 r. Znalezio­
no przy niej moc kompromitujących rzeczy. G e­
stapowcy domyślając się, że mają w swoim rę­
ku jedną z czołowych postaci, jedną z pierwszych 
organizatorów podziemnego ruchu, trzymali ją 
6 tygodni, w katowniach w Alei Szucha. W cza­
sie „śledztwa“  przypiekali jej żywcem nogi roz­
grzanym do czerwoności żelazem, wieszali gło­
wą w  dół, pompowali'wodę i zadawali dziesiątki

innych najwymyślniejszych iw tur, chcąc 
wszelką cenę wydobyć z niej zeznania.

Ale „Jasia“  się nie załamała. Nic z niej nie 
wydobyli. Leczyła potem w szpitalu na Pawiaku 

swoje popalone, poranione 
nogi i pobite opuchnięte 
ciało. '

Podziwiali ją wszyscy za 
' niezwykłą pogodę i spokój, 
który zachowała do samej 
śmierci, gdyż „Jasia“ ani 
na chwilę nie wątpiła, że.ją 
zgładzą.

„W  najlepszym wypad­
ku mnie rozstrzelają“  — 

mówiła spokojnie do współtowarzygzek niedoli, 
próbujących utrzymać ją w złudzeniu, żc prze-

Jakoż nie omyliła się.
Została rozstrzelona w jednej z licznych egze­

kucji za mufami getta, w pobliżu Pawiaka, na 
kilka dni zaledwie przed wybuchem powstania.

Pod koniec 1943 r. dotychczasowy mój szef, 
„Zenek“ poszedł do partyzantki. Zostałam odko­
menderowana do „Marka“  (Spychalskiego).

■ Dotychczas utrzymywałam z „Markiem“  jedy­
nie luźny kontakt. Spotykaliśmy się na Starym 
Mieście na Podwalu, gdzie raz na tydzień, 
„M arek 1 przychodził punktualnie jak w zegarku, 
zdejmował nieodmiennie uprzejmym ruchem swój 
wypłowiały kapelusz na przywitanie, po.czym wy­
mienialiśmy koperty i rozchodzili każdy w  swoją 
stronę.

Dziwnie odbijało się uprzejme, grzeczne za­
chowanie „Marka“ od przeważnie rubasznego, 
choć serdecznego- odnoszenia się Gwardzistów

wobec siebie, .— zachowania naszpikowanego 
często gęsto soczystymi „partyzanckimi“  epiteta­
mi. Nie było to sądzę najlepsze, ale nikt z nas 
nic miał czasu, ani- chęci zastanawiać się nad tym. 
Samo życie zmuszało często do epitetów, po wy­
powiedzeniu których człowiek rzeczywiście czuł 
się lepiej. ; y

Toteż nic dziwnego, że „M arek“ zyskał opi-
mę najuprzejmiejszego pod- słońcem Gwardzisty 
— „ rycerza Gwardii Ludowej“ .

„Rycerzem“ zwali go zresztą nie tylko Gwar­
dziści, lecz i liczni AK-owcy, którym „M arek“  był 
znany, jak to później zobaczymy.

J a jego uprzejmość wnosiła pewne nowe od­
mienne akcenty do zachowania jego współpra­
cowników. Każdy starał się jakoś przystosować. 
Ja saina w obecności „Marka“ uważałam na 
1 swój język i starałam się unikać „soczystych“  wy 
rażeń, ale złościło mnie lo, gdyż potem musiałem 
się wyładowywać. Toteż, gdy, „Profesor“ , który 
pierwszy zawiadomjł mnie o majacej nastąpić 
zmianie w pracy, zauważył r,a mojej twarzy‘ ja­
kiś mimowolny cień, roześmiał się i powiedział: 

Kochana synowo, chyba ci idzie o to, że 
współpracuję z „M arkiem “ , będziesz musiała na­
brać innego języka. Otóż nie bój się, gdy potrze­
ba to i „Marek potrafi rąbnąć pięścią w stół i 
zakląć az miło. Przekonasz się. ,

fd r  n.)

Jest ona stara, starsza, niż chr2e 
ścijaństwo, które zresztą jeżeli cho 
dzi o różne obrzędy i obyczaje 
przejęło wicie z dawnych przed 
chrześcijańskich czasów.

W okresie prehistorycznym, kie 
dy 'ludzie mieszkali w ziemian­
kach, jedynym wejściem do po­
mieszczeń ludzkich był właśnie 
otwór, który równocześnie, pełnił 
funkcje komina. Stąd przechowy­
wane w podaniach o św. Mikoła­

ju  dziecięce wierzenie, że wejdzie 
on przez komin.

Nasi przodkowie oglądali 
komety w czasie gwiazdki

ROKU 1758 w okresie Boże­
go Narodzenia oglądano ko 

metę, ciągnącą za sobą po ciem­
nym niebie zimowym długi ogni­
sty ogon.

Tę samą kometę mieli możność 
oglądać ludzie również w roku 
1622. Jeden z astronomów ¡angiel­
skich, Edmund Halley, który 
właśnie zajmował się badaniem ru 
chów komet, prz”powiedział jesz­
cze w 1742 roku, że kometa, oglą­
dana w 1622, będzie drugi rap w i­
doczna na Boże Narodzenie w 
1758 r.

Na obecny rok jednak astrono­
mowie nie przewidują dodatko­
wej ilum inac ji.nieba w postaci ko 
mety.
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